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JULIAN CIESONIK 

W Żyrardowie przy ulicy 
Dzierżyńsliiego 34, na ścianie 
Jednego z domów fabryczny~h. 
pamiętających XIX wiek, \\mu· 
rpwana ,iest tablica pamiątko· 
wa ku czci PAWLA HULKI· 
-LASKOWSKIEGO. Pisarz. tiu· 
maC't. poblle;v<>ta. obrońca iy· 
rard"ivsklcb robotników docze­
kał 'li~ fłwego symbolu pamii<c·j 
w 1966 roku. Decyzje w 1ej 
sprawie włnd1e miasta pod­
Jęb d\'\lUlzit'Ścia lat wcześnil',1. 

\V tym samym domu na pię­
trze, w dwóch pokojach z ku· 
chnilł mieszka córka pisana. 
pani ELŻBIET A HULKA~J.AS· 
KOWSKA Dl'DKIFWICZ wra2 
:r. synem. synową i wnuc-iką. 
Jeszcze pn wo.inie do rodziny 
nale7ały pomiPszczenia. i:-dile 
zgromad7ooy b~·ł _ boie11t;7 k;•e· 
1ro1bifir plsar?a. Pó?nit>i (~~':'{' 
poml1>o;71·7eń tneba było orltlać. 
a k<1le"o7blór ukupłła biblio­
teka Uniwersytetu Lódzkiego. 

TROCHĘ HISTORII 

Jeszcze w szesna<:tym wieku. 
co potwierdzają teksty „Lustra-

cji dóbr królewskich w wo]e­
wództwie rawskim", była tu 
,„.. 'l}us:zcza wielka, kędy turo­
wie mieszkają często, która się 
ściąga do' puszczy Jaktorow· 
skief'_ Po dwustu latach, za 
~prawą wynalazcy maszyn do 
mechanicznego przędzenia lnu, 
Pl-tlllpa de Girard. któremu 
bracia Henryk, Tomasz i Jan 
f~ub1Pn~cy oraz Józef Lubo· 
wldzki i Ka~ol Scholtz powie· 
rzyłi budowę fabryki wyrobOw 
lnianych oowstał tu zakład da-
1ący dwie trzecie wartości pro­
dukcji włł>kienniczej Króle 
stwa Polskiego. 

Od 1885 roku prezesem za· 
rządu Towarzystwa Akcyjnego 
Zakładow Żyrardowskich hył 
Karol Dittrkh, syn Karola 
D1tlricha niemieckiego p1ze­
myslnwca i '.\foraw który \\·e­
~pol z Karolem Hiełle w 1Sl57 
kupił fabrykę od Banku Pol­
skiego za 96 tys. rubll Z Ban­
ku dostali też Hielle I stary 
Dittrich pożyczkę w wysokości 
137 'tys rubli. wbowiązując się 
systematycznie rozbudowywać 
zaidad korzystać przede wszy­
stkim z surowca kra jowego, 

oraz ,,zatrudnia~ jak mozna 
najwięcej ludzi krajowych". 

Młodszy Dittrich pozostał na 
stanowisku prezesa do 1905 ro­
ku, kiedy· to pod wpływem wy„ 
darzeń rewolucyjnych obraził 
się na Żyrardów i wyjechal 
na stałe za i:ra„1cę WC'ześniej, 
W 1899 roku sprwdal S\\' OJ e 

udziały w Towarzystwie 
trzysta pięćdziesiąt spośród 
sześciuset wypuszczonych akcj ; 
Zakładów Żyrardowskich . Uo 
dziś wśród 'ltarszych mieszkan­
ców miasta można spotkać się 
z opinią. że młodszy Dittrich 
kapitalistą był nietypowym i 
dla Żyrardowa zrobił dużo do­
brego. 

U TEGO DOBREGO 
KAPITALISTY 

. PAWEŁ HULKA-
-LASKOWSKI zaczął 2 
pracowac w dwunas-
tym roku życia, przed-
tem chodzi do fa-
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Był król, co prosto z błota 
Szedł w pałacowe wrota 
I uie wycierał nóg. 
Chociaż je wytrzeć mógł. 

illli się ochmistrze, 
By mleć podłogi czystsze, 
Lecz brud przynosił król 
Z polowań, z łąk i pól. 

Martwili się dworzanie, 
Ze pałac ~est w tym stanie, 
Bo nikt już nie miał stl, 
By zmiatać brud i pył. 

Podłoga jest ze złota, 
Lecz pełno na niej biota, 
Osiada wszędzie kurz •.. 
Któż skarci króla. któż? 

Wzdychały dworskie damy: 
„Jakżeż powiedzieć mamy 
Nasz królu, tak a tak.„ 
Odwagi na to brak". 

Radzili ministrowie, 
Kto to królowi powie • 
Lecz każdy z nieb się bał: 
A nuż król wpadnie w szał? 

Miał błazna król na dworze. 
Raz król był nie w humorze, 
Więc gońca wysłał wnet, 
By błazen zaraz szedł. 

I król powiada: „Błaźnie, 
Mam humor zły wyraźnie. 
Coś wesołego mów, 
Chcę słuchaó twoich sló'\'\' !'' 

Popatrzył błazen ch~'łrze: 
„Niech król wpierw nogi 

wytrze, 
Nie znoszę. gdy jest brud. 
A tu jest brudu w bród''. 

Król uniósł w górę palec: 
„A cóż to za zuchwalec!'' 
Wtem rozpogodził twarz: 
„Wiesz, błaźnie, rację masz!" 

Masz rację, kiedy wchodzę, 
Zostawiam na podłodze 
I brud, I pyl, I kurz, 
Z tym trzeba skończyć już! 

Hej, '>lu7ba 1 Rej. spr1ątaczki ! 
Prz"nof.de '' ~·rinai:-1ki ! 
\ kto oie w;vfne ni1r.:. 
Vie '\ IJll'iuzać f:'9 przn rr·)g ! 

"Vy<'ierać trZl'ha nogi, 
Bo brudzą sie p11dłogi. 
Kurz wcb:it•ra i.ie do plur. 
Brudasów każe ttuc !" 

I odtąd król ten srogi 
nbał barrb,o o poriłr:gi. 

~d:v 11rn•7 nról' ~ll't'll. wrn•.J:J 
Wycierał 1rn;,1J~· but. 

Ta ba.ika Jest zm~-.;l„na. 
;\lp Lac·h~na ona. 
Jak kaidy 'lt"Vłerdzić mór) 
Do wycierania nóg. ... 
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fo:iętn;e ubranych kobiet. któ­
re kierowały się w stronQ Fali 
w'.dowi~kowej Miejskiego Do­
mu Kultury przy ulicy Dąbro· 
wskiego. Na pobliskim parkin· 
gu zrobiło s•ię od raz·u tłoczno: 
sa.mochody zajęły cały plac i 
krawężniki szerokiej ulicy. 

Na sali gwa.r. Z odległych 
pomies.zczeń El\ donoszone 
krzesła, ale i tak wiele osób 
stoi pod ścianami. Niewielka 
galeryjka nad salą jest także 
przepełniona do granic możli­
wości. Na•strój podniosły, od­
:świętny. Telewizja ustawia ka­
merę próbuje ~w;a•el Pstr.r· 
fadą aparaty fotograficzne. 
Zebrały się tu reprezentantki 

różnych zawodów: pielęgniarki 
w niebieskich fartuchach I bia­
łych czepkach na głowach, rol­
niczki w strojach ludowych 
przyciągających swoją kolory­
styka w.zrok. prza'Clki. ekspr­
dientki, nauczycielki, siostry 
zakonne. Wiele matek zjawilo 
~ię z dziećmi, niektóre nawet ~ 
niemowlętami. Twarze młode 1 

twarze przeorane zmarszczka­
mi dłonie urz~dniczek i spra­
co~ane ręce kobiet wiejskich. 

Na mównicę wchodzi MAR­
T A DŁUBAŁA - przewodni­
cząca Koła Spółdzielczyń przy 
PSS „Społem". Mówi: . 

- Drogie Koleżanki! Drogi.e 
Mieszkanki Zduńskiej ~'Voit! 
Drogie Mat ki! Łączy nas 3edna 
Ojczyzna. i jedno miast~. w 
którum żyjemy, pracu.3emy, 
wychowujemy dzieci. Łączy 
nas wielka troska o pokój w 
Ojczyźnie, który przecież jest 
t.ak bardzo potrzebny, aby ro­
sly nasze dzieci i wnuki. Łączy 
nas jedno wielkie słowo -
Jl.I A'I'KA! Diateao Wlaśnie 1V 

przededniu święta Matki ze_­
brałyśmy się tutaj a.by za.mam· 
festować całym naszym mat· 
czynyrn sercem 110. rzecz poko· 
ju. 

N:e. tego iorum n.e organ!-
7.owała ż.aidna organizacja poll· 
tyczna czy społec~na, ni~. i~: 
spirowjlł go Kom1te.t . M1eJSRI 
partii. Pomysł zrodził się spop­
tanicznie: jedna kobieta pow1e­
dziala do drugiej, że boi się o 
przyszłość własnych dzieci, że 
t1iepo'koi ją rozszerzająca się 
eskalacja zbroje!i. Dotarło to 
do trzeciej, potem czwartej, 
dziesiątej, setnej i tysięcznej. 
Dołączyły do ni~h młode 
dziewczęta pracujące obok na 
k"o nach. za sklepowymi lada­
mi. przy sąsiednich .biurkach. 
Poparły rencistki i emerytki, 
zja\\·ily się babcie. Ktoś zapro­
po1:ował. że trzeba się zebrać, 
trzrba publicznie zaprotesto-
"·ać. powiedzieć swoje NTE! 
Nikt nikogo nie pytał do jaki:j 
pa·rtii 11ależy, jakie wyznaJe 
pogląąy, c1.y modli się w koś­
de1e katolickim czy ewange­
lickim. 

Zeb;·alv s:ę ". pr.zeded.ni.1 
Swięta l\tatki. przyszły samr, 
ll:kt nikogo nie agitował. nie 
'ponaglał, nie przekonywał o 
~łus;mości udziału w tym jedy­
iivm forum matek. na którym 
n1iano mów:ć o ~prawie naj­
ważniejszej: o uchronieniu 
dzieci przed groźbą nuklearną 

Na scenie zawieszono hasło: 
„Pokój i szc:;ęście dzieci jest 
naszą wspólną sprawą", Obok 
emblemat: matka z dzieckiem 
na tle białego gołębia. 

:\'Tówi MARTA DŁUBAŁA: 
- Bez względ1i na przekona-

11 ia polit,yczne i światoporiląd, 
każcla matka kocha swo.1e dzie­
cko jednym icielkim gorący"!" 
Mrcem. Ka=da matka pragnie 
osłonić swoje dziecko od grożą· 
cego mu zla. Nasz niepokój 
Matek-Pole7{ jest uzasadniony, 
ponieważ wiele państw pragnie 
toJdócić ten. tak drogi, oblan11 
k1·wią milionów istnie1\ ludz· 
kich, pokój w Europie. 

WiE>le m<1tek mówilo o trw-o­
die. jaka przeżywają na wieść, 
że gdzieś są montowane nowe 
głowice atomowe. że przezna­
cza sie miliardowe sumy na 
zbrojenia, że zapa y pocisków 
nuklearnych są tak wielkie, iż 
praktycznie nie ma już możli­
wości ich zniszc7.enia bez znisz· 
czenia calej Ziemi. 

ANTONIN A PA W LO WSKA 
- rencistka: 

- Jesteśmy dawczyniami i:v· 
efo, i dlatego nie mo:iemy się 
::godzić, aby owoc naszego ży· 
wota mia.l się stać tylko mię­
sem rzrmo.tni.m, albo 1J1'Z1J u::t1-
citL dzisiejszych środków tech­
nicznych mial b·yć '71iweczon11 
brania masowe.i za111ady. Nie 
dla takich celów czlowiek 20-
11tal stworzony. Nie straszcie 
naszych dzieci i nas losem Hi· 
roszimy i Nagasaki! 

HONORATA PŁÓCIENNIK 
- przed!tawicielka młodzieży: 

- My chcemy wspólpracy a 
nie konfrontacji. Opowtadamy 
siP. ut kontynuacjq potitykf i 
pokoju i odprężenia i dolqcza­
my swój olM do światowej 
kampanii mlodzieży przeciwko 
nuklearnemu, ::ap'l'O±eniu. rlo 
walki o pokój i rozbrojenie. 
Wiemy, że najbarclztej ambitne 
ludzkie plany i najskromniej-

l ODGŁOSY 

11ze marzenia maitt szansę spel· 
nienia jedynie w u;arunkach 
pokoju. 

JADWIGA MATUSlAK -
gospodyni ze wsi Woźniki: 

- My czlonkinie Kola Gos­
podyń Wiejskich jesteśm11 rol­
niczkami, ale równiP.ż 3Psteśm11 
matkami, a przede wszystkim 
jesteśmy Polkami. Nie bardzo 
<mamy się na polityce, ale wie­
my jedno: kochamy naszq Oj­
c::yznę i kochamy nasze dzieci 
i bardzo chcemy, aby rosly w 
pokoju. Znamy okrucieństwa 
wojny z opowiadań rodziców i 
: historii. doceniamy, co zna­
czy wolność Ojczyzny. I to 
wszystlw dii.~. jo.~ rozumiemy, 
.iest zagrożone. A my chcemv 
by nasza ziemia karmiła nas 
chtebem 1 i by starczyło go dla 
wszystkich. Chcemy spokojnie 
orać nasze zagony i chcemy 
spokojnie chować nasze dzieci, 
bez widma glodu i śmierci. 
WALENTYNA ANNA KU-
BIK - poetka, szwaczka z 
ZPDz „Wola": 
O dziecka los 
- spokojny sen 
słoneczne dni 
- drży matka Potka 

O Dom Ojczvsty 
przed falą burz 
i śmiercionośnym 
gradem 
- drży matka Polka 

·Pragnie nawet 
serce dać 

EUGENIUSZ łW ANICKI 

dopu§cić, abt1 dorobek przy· 
s:łych i obecnych pokoleń po­
szedl w niwecz, aby zostal uni­
cestwiony przez .~zaleńców .. 
Stąd nasza ol.iecność dzisia3 tu, 
będąca naszym maLeńkim 
wkł1Jrlem w ogóL1wświatowc; 
batalię o pokój. 
STANISŁAWA GRADKOW-. 

SKA - rolniczka ze wsi 
Ochranie w: 

- Nasza jedność w żąda-
niach, nasza wiara plynąca z 
glębi matczynych serc, powin­
na być wysłuchana byśmy mo­
r1ly spokojnie wychowywać 
swoje dzieci. I byśmy mor;ły 
stanąć clo pracy, która tak bar­
dzo potrzebna jest naszej oj­
czyźnie. Bo Polska - to nasz 
dom, u:spólny dom i w tym 
dornu chccm11 m;eć spo:~ój. 

Kobiety wchodziły na mów­
nicę. lecz nie wszystkim uda­
wało się do końca wygłosić to, 
co zamierzały. Czę~to w poło· 
wie zdania nagły płacz wy­
krzywiał rysy, łzy spływały po 
policzkach, gło• rwał się, słowa 
łama·ły szyk zdania. Wz,rusze­
nie udzielało się saU: chusteq:­
ki wędrowały do oczu. 

Mówiono nie< tylko o dniu 
dzisiejszym i niepewnym jut­
rze. Wracano do okupacji, do 
zdarzeń bliskich mieszkai1com 
Zdm\skiej Woli. Któraś ze s.tar­
~z:vch kobiet przypomniała -pn­
niczny ~trach i ucieczkę z mia­
sta, ucieczkę chaotyczną, bez­
ładną - samo<:hodami, pieszo, 

. . 
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W obronie 
najpitkniejszych k\viatów 
- w dzień i w 11oc11 
trzymać straż 
wvrzeczeń pełna 
- matka Polka 

MARTA SADOWSKA 
rencistka: 

- Która z na.1, matek, nie 
pamięta: łapanek, w11wozu na 
przymusowe roboty do Rzeszy, 
rn tym także mlodocianych? 
Która z nas, matek, nie darla 
z głowy wwaów z rozpaczy, nie 
wylewała strumieni lez, bole­
·ąc nad losem tych najbliż­
~ch, kt6r::y więzieni, katowa~ 
ni w ttbo~aeh koncen.tra.cyi­
nych, w miejscach zbiorowej 
zagłady i zbiorowego mordu, 
którzy jednak przetrwali t po­
wrócili? Która z nas, matek. 
nie oplakiwala zamęc:wnego w 
obozie syna, męża, córki, o któ­
rych §mierci dowiadywala się 
z obozowej depeszv: „Umarl na 
atak serca" l{t6ra tego nie Pa­
mięta? Dlatego trzeba krzyczeć 
wielkim glosem: Nie! Nie! Nigdy 
więcej wojny! 

.HELENA MATASKA - pra­
cownka PSS „Społem": 

- Na calym świecie jest nie­
pok.ój, nie zagotly się rany i 
ogrom zniszczeń drugiej wojny 
światowej, a :Już produkuje się 
nową broń masowej za11lady. 
Swiadomość, jakie s1eutki 
m6glby pozostawić konflikt 
zbrojny przy użyciu tejżc bro­
ni, wywoliLje u każdeoo myślq· 
cego czlowieka, przerażenie. .. 
My, 1eobiety-matki wiemy naj· 
lPpiej z jakim tr11dcm i wysił­
ldcm wycliowywałyśm11 i wu· 
chowu.ierny swoje dzieci... Wra­
żliwe na waśnie i niezgod.y, 
starajmy się lagodzić napięcia, 
ostudzić emocje. Bierzmy u· 
dzial w spolccznym dzialanitL 
na rzecz środowiska t mtasta, 
na rzecz PRON„. Dzit, w prze­
dedniti Dnia Mcitki, zwrcicani 
~ię do wszustkich kobiet: i 
tych w wieku emerytalnym, i 
tych mlodszych, które dopiero 
co uksztaltowaly życie rodzin­
ne - zlączmy nasze działania 
na rzecz pokoju, nie pozwól-
my, aby politycy państw 
N.4TO wprowadzali niepokój 
w na.sze domy! 

STEFANIA STANTSLAW-
SKA - sekretarz Zarządu Wo· 
jewódzkiego Ligi Kobiet Pol­
skich: 

- Jest już czas po tem11, aby 
te, które da.jo, 11a świat nowe 
życie, wyrazHy swój protc.~t 
przeciwko tym wszystkim, któ· 
r:u bur;:q spol~ój naszycli do­
mów, którzy temu życiti zagra­
żają. Niebezpieczeństwo takie 
niosą z sobą coraz to nowe 
plany zbrojeniowe Stanów Zjed­
noczonych i pal'!stw NATO.„ 
Jako kobiet·y mamy pra· 
wo żądać opamiętania się 
od zachodnich polityków. 
Takie prawo 1v1mika · ·" 
faktu, iż to my pófoiej czeka­
my na mężów i s11nów, my po­
nosimy trud wychowania 1w­
tomstwa. my oplakujemu pole­
głych... Pragniemy iyć, praco· 
wać i wychowywać nasze dzie­
ci w pokoju, bez widma ato­
m">wej zagłady. Nie wotno nam 

uprzęgiem konnym - tasz­
cząc ze sob11 dobytek, niemo-
,·dęta i podrastające dzieci. 
Mów.Ha o ma5akrach wzdłuż 
dróg, o rozstrzeliwaniu ucieka­
jących przez niemieckie samo­
loty, o scenach przerażających 
i okrutnych. Wspomniała o roiz­
strzelaniu sześciu zakładników 
pod murami r.ie istniejącego 
dziś ratusza, o grudniowej no­
cy 1939 roku, kiedy to wielu 
mieszkańców miasta zostało 
wypędzonYth :i domów i pog. 
nanych aż do Sandomierza. 

rzy.porru\l<'l•no, po rar. n • 
wiadomo który, czym jest dy­
skryminacja, głód, choroby 
dzieci i czym je~t bezsilność ... 

Dramatyczne, pełne niepoko­
ju i troski, było przemówienie 
lekarza pediaitry dr IRENY 
BĄKOWSKIEJ, która poświę­
ciła swoje życie dla niesienia 
pomocy dzieciom, i która, mi­
mo dojrzałego wieku, nie może 
zrozumieć, jak jeden człowiek 
może zadać śmierć innemu. 

- Zamiast bagnetu dajmu 
noszym dzieciom pióra! - wo­
łała przedstawicielka robotnic 
ze „Zwoltexu". A weteranka 
ostatniej wojny, MIECZYSŁA· 
W A JUSZCZAK, porucz'flik 
rezerwy, żołnierz I Armii WP, 
która priemlerzyła szlak bojo­
wy od Lenino do Berlina. w 
wygloszonym z pasją przemó­
wieniu domagała si~, by forum 
kobiet ze Zdut'tskiej Woli, nie 
zakończyło się na uchwaleniu 
rezolucji. 

- Wiem, en ~nac:y wojna, 
widziałam śmierć na wlasne 
oczy. Nie pozwólmy by to się 
kiedykolwiek powtórzyło. 
Niech nasz apel, który dziś u­
chwalimy pójdzie w świat do 
wszystkich kobiet.· do matek 
tc11chowujqcych d:ieci i tych. 
które nimi w prz11sz!ości zosta­
nq. 

Inna z przemawiających po­
wiedziała: 

- Matka jest takim samym 
ic·ymia rem, J(Li;1m jest po;ęcie 
ojczyzny. 

Za olrnami pojawiło sic: słoń­
ce. dzień jakl)y po\\f'"elal. :t\c>. 
f'ali widowiskowej MDK pa1no­
wał nastrój podniosły i pełen 
rzeczowej koncentracji. Tylko 
łzy lub spontaniczne oklaski 
s·,·\ndrzvły. że 1.:cze.'tniczki fo­
rum matek nie zawsze mogą 
~'ę oprzeć wzruszeniu. Czasem, 
kiedy temperatura przemówień 
podnosiła się wysoko, skando­
wano: „My chcemy pokoju!" 

Siedziałem z boku i usiłowa­
łem dociec rzeczy na pozór 
błahej, a przecież istotnej: jak 
to się dzieje, że bez reżysera, 
bez odgórnego sterowania, bez, 
instrukcji i podpowiadania, ta 
spontaniczna impreza była moż­
liwa? Może sedno tajemnicy 
leży w tym, że na 41 tys. mie­
szkańców Zduńskiej Woli, a na 
21 tys. zatrudnionych osób w 
ogóle. !;5 proc. stanowią kobie­
ty? Jest to najwyższy w!'kaźnik 
aktywności zawodowe.i kobiet 
Przecież dzięki tym kobietom 
przemysł Zduńskiej Woli daje 
aż 7.5 mld zł produkcji. Na 

równi z mętczyznaml stoją 
przy maszynach, pracują w 
bi·urach, w spółdzielniach, w 
kolejnictwie, gastronomii, a po· 
nadto mają czas na wychowy· 
wanie dz:cci, na prowadzenie 
domu, na pracę społeczną. 
Skąd biorą tyle siły? Tyle m1· 
łości? Tyle poświęcenia i mil­
Clącej pokory? I kto na świecie 
ma większe prawo od nich mó­
wić o wychowywaniu pokoleń 
dla pokoju? Kto ma prawo wo­
łać pełnym głosem o życie dla 
dzieci, jeśli nie one, które to 
życie dają? 

Nie wiem ile przybyło na to 
forum kobiet, n:e wiem tak-
7e. kto im pow'edzial. ·i.e odbę­
dzie się ono wła~nie dzisiaj, w 
przeddzień Swięta Matki. Jak;e 
wici zostały rozesłane do oko­
licznych wsi, skoro gospodynie 
przybyły jak na największe 
swoje święto, bo ubrane w 
piękne stroje ludowe wzbudza­
jąc tym samym zaciekawienie 
i przypominając. że kultura lu­
dowa, że sztuka tkacka jesz.cze 
całkiem nie wyginęła. Próbo­
wałem pytae: Odpowiadano mi, 
że w całej sprawie nie ma ni· 
czego tajemniczego, że przecież 
już trzy Jata wstecz kobiety ze 
Zduńskiej Wo•li, konkretnie z 
zakładów „Wola'', wystosowały, 
jako pierwsze w Polsce, apel " 
zaprzestanie wyścigu zbrojeń i 
o zachowanie pokoju na świe­
cie. Teraz - mówiły - nas to 
nie zadowala, chcemy mieć za 
robą kobiety całego świata. 
Dlatego też rn,zą dz·sie,isza re­
zolucję prześlemy do Swiato­
we.i Rady Pok0ju, a także do 
ONZ. Nasza sprawa jest słusz­
na i nie znajdzie się na całej 
kuli !.iemsklej taka matka, któ­
ra by nas nie poparła. 

Na zakończenie prz.ytoczę 
rozmowę, jaką przeprowadzi· 
łem z obecn~ na sali Siostrą 
JNVIOLATĄ z zakonu Sióstr 
Felicjanek. 

- Co Siostra, jako zakonni­
ca, !ądzi o dzisiejszym forum 
matek l o apelu, jaki tu za.stał 
uchwalony? / 

- Ten apel ma sw6j głębold 
humanitarny aena. Jestem wy· 
chowawczyniq młodzieży i 
mnie także bardzo zależy na 
tym, aby z tej mlodzieży wy­
rośli dobrzv Polacy. Jednocześ­
nie nie chcę, by· kiedykolwiek 
stali się oni ofiarami ludzkiej 
nienawiści, przemocy i braku. 
mil ości. 

- Wiele mówiono o poko·jU, 
który jest wartością najwytszą 
dla obecnego świata„. 

- Pokój na świecie jest mo­
żliwy wtedy, jeśli zaistnieje on 
w duszv każdego c;zlowieka. 

A oto treść ,REZOLUCJr 
MlESZ"KA.NEK Ml AST A. 
ZDUŃSKA WOLA ZGROMA· 
DZONYCH NA FORUM MA· 
TEK 25 MAJ A 1983 ROKU": 

„My, mn.tki, mieszkanki 
Zduńskiej Woli, zebrane tu 
przededniu. Dnia Matki, prag­
niemy wyrazić nasze głęboki• 
zaniepokojenie o przyszlość po­
koju na świecie i los naszyc~ 
dzieci. 

Swiadome rosnącego zagro­
żenia dla pokoju, doświadczone 
rezultatami II wojny świata· 
wej, świeżo mające w pa.mięci 
zbrodnie popelnione w Wietna­
mie i Libanie, zatroskane o byt 
narodu i państwa polskiego, 
życie i przyszlość nr;,szych 
dzieci - mówimy NIE, tym 
którzy ::a nic mają największt 
dobro c::lowieka, jakim jest po­
kój. 
Nabierający coraz szybszego 

tempa wyścig zbrojeń wskazu.­
je, że w każdej chwili dojść 
może do największej tragedii. 
Uważamy, że zbrodnią prze­

ciwko ludzkośe'i .iest ciqgłe ulep­
s:a nie metod ::ahijrrnia c:lo­
wieka prze% czlowieka. 

Pelne troski o przyszlość na· 
szych dzieci, my, zduńskowo~­
skie matki, solidaryzujemy się 
z ludźmi miłującymi pokój ł 
przylączamy się do nich. 

Od tych, dla których pokój, 
międzynarodowy dialog, zr?ZU· 
mienie dla racji i humanitar­
nych dążeń ludzkości, jest obce, 
domagamy się: . 

- zaprzestania doskonalenia 
broni wszyatkich typów i ro­
dzajów, 

- rozpoczęcia konstruktyw­
nych rozmów międzu Zacho­
dem a Wscliodem. na temat ro::::­
b ro jen 'rt - rri~mJm rn~rrho­
wanych troską o przyszlość 
świata, 

- podjęcia redukcji wydat­
ków na zbrojenia we wszyst· 
kich krajach świata. 

Zwracamy się do wszystkich 
matek w kraju i poza jego gra· 
nicami: Wyraźcie poparcie dla 
naszego stanowiska! 

Udowodnijcie w codziennym 
życiu jale bardzo ce.11.icie pokój. 
.ial~ bard:o jest on potr;;ebny 
światu! 

Miejmy świadomość, że wal· 
ka o pokój, to walka o szczc­
ście naszych dzieci, 

Rezolucję niniejszą przekazu­
jemy clo Ogólnopolskiego Ko­
mitetu, Obrońców Pokoju z 
prośhą o zaprezentowanie.: jej 
na Swiatowym Z11romadzeniii 
Sil Pokoju VJ Pradze''. 

Towdrzyszom „czarnej sztuki'' - naszym 
codziennym współpracownikom 
z Łódzkich Zakładów Graficznych RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" w Łodzi 

najserdeczniejsze życzenia 
z okazji ich zawodowego święta 
składa 

zespół „Odgłosów" 

Ogólnopolski Konkurs 
Literacki 
„Czółenka 
- 1983" 

o nagrodę 
Tkackiego 

Zarząd Lóozki Związku Socjalistycznej Młotlzieży Polskiej -
Klub Młodych Pisany „Wiadukt", Zakładowy Dom Kultutf 
1„ó<lzkich Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. Ob1·01iców Po~ 
koju „Uniontex". Stowarzyszenie Twórców Kultury, Tygounik 
Społeczno-Kulturalny „Odgłosy", Towarzystwo Przyjaciół Lodzł 
ogłaszają Konkurs Literacki o ni.l.grodę „CZOt.ENKA TKACKIE· 
GO" w ci1tcrech kategoriacll: 

- poezji 
- prozy 
- reportażu 
- bajek dla dzieci wierszem lub prozą 
ZAŁOtENIA REGULAMINOWE! 

- Celem Konkursu jest popularyzacja twórczości lłterackieJ, 
rozbudzenie talentów oraz stwoi-zenie młodym twórcom możliwoś· 
ci publikacji. -

- W Konkursie mogą wziąć udział wyłącznie autorzy nle ~aj· 
mujący się zawodowo literaturą i dziennikarstwem. 

- Na Konkurs należy nadsyłać utwory, które do tej pory nie 
były nigdzie publikowane i nagradzane w konkursach llteratikl'~h. 

- W kategorii poezji każdy uczestnik Konkursu winien nade· 
słać poemat lub cykl wierszy (minimum 5 utworów). 

- W kategorii prozy organizatorzy oczekuj!\ tematyki zwląza~ 
nej z pracą, życiem i obyczajami środowisk robotniczych - w 
formie opowiadania, noweli, eseju lub szkicu. 

- W katcgorli reportażu prace powinny być tematycznie zwh'· 
zane z p1·zemyslem lekkim. Organizatorzy Konkursu oczekuj!\ re• 
portaży stanowiących artystyczną wizję rozwoju i przemian kul· 
turowych powojennt-go społecze1istwa polskiego, ukazujących lu· 
dzi pracy, zwłaszcza młode 1>okotenie Polaków, w kontekście 
najżywotniejszych problemów kraju. 

NAGRODY: 
- Poezja 

- reportał 

- bajki dla dzieci 

l „Czółenko Tkackie" 
li 

III 
dwa wyróżnienia po 

I „Czółenko Tkackle" 
u 

III 
dwa wyróżnienia. po 

I „Czółenko Tkackie" 
Il 

III 

'J.000 llł 
5.000 11 
3.000 d 
1.000 si 

10.000 Ił 
7.000 zł 
5.000 zł 
1.000 zł 

10.000 llł 
8.000 zł 
8.000 zł 

I nagroda zii zesta v trzech bajek 15.000 zł 
II nagroda za zestaw trzech bajek 12.000 zł 
III nagroda za zesta"'' trzech bajek 10.000 zł 

Oceny prac dokona .Tury złożone z krytyków i twóreów oraz 
przedstawicieli organizatorów. Jury za5irzega sobie 1nawo inne­
go podziału nagrócl. Prace nauesłane na konkurs nic będą zwra­
cane. 

Prace konlmrsowe. oznaczone godłem, należy nadsyłać w s e­
gzemplarzach maszynopisu do dnia 30 września 1983 roku (decy­
duje data stempla pocztowego), pod adresem: Zakładowy Dom 
K!łl~ury LZ~B _im. Obroileów Pokoju, ul. Przędzalniana 68, 90-333 
Lodz, z dop1sluem na kopercie „Konkurs Literacki" o Czółenko 
';J'kac~ic". D~ pracy należy dołączyć zaklejoną ko11ertę z;~ierającą 
imię 1 nazwisko oraz dokładny adres autora. 
. Rozstrzygnięcie Konkursu i wręczenie nagród odbędzie się 13 
~1stopada 1983 roku, o godzinie U.OO, w kawiarni ZDK (adres 
JW.) ~odczas spot:~:.mia, na które laureaci zostaną zaproszeni. 

NaJlepsze prace będl\ opublilrnwane w całości lub we frag­
mc1~tach w tygodniku „0<1głosy" oraz och·ębnie uhonorowane, a. 
takze publikowane w jt'llnodniówce literackiej LZPB Obrońców 
Pokoju". " 
. Dodatkowych łnformac.11 na t<•mat ~onlmrsu udziela Zakłado­
"'Y Dom Kultury LZPB hu. Ohrońców Poko.iu (adres jak wyżej), 
Kon1inrzem Konkursu jest mgr Józef Gałecki. 

A MłWi 

DZIE.-. DZIAŁACZA KULTURY 
27. maja, jak co r~k~, obchodziliśmy Dzień Działacza Kultury. z 

udz;ałem p~·ze~staw:c~elt władz. pou.tycz1;ych i administracyjnych na­
s~ego WOJewodztwa z członkiem Biura Polityczneao KC PZPR 
p1er:vszyin:1 se:kret.arzem KL :i;"~PR, Tadeuszem Czccbo~lozem, <Xll'.>Y~ 
la się w tym dniu u.roczystosc w Muzeum Historii Miasta Lodzi 
, Do. iebranych przt;1!16'yił !:?rzewod·niczący Rady Narodowej Miasta 
... odz1 p~ot. M •. Serwmsk1. Mowca podkreślił rolę kultury w rozwoJu 
spoleczeustwa. l uar<J:du, a także zlo.i:ył dziataczom I pracowni.ttom 
kuliury podz.1ękowa111ą. za dotych~zasową, . wytężoną pracę. u:J'CL>'!t 
cizlał~cz.om .ku~tury. Wielu su~c~sow w n1eła.twej pracy tworczei i 
up<m szecl1111en1a:weJ VI szczegolnie trudnych dziś i skomplJl~owanveh 
waru1~kach. NaJbar.dz;eJ zaslu~ei:i i ua,jaktywniejsi ludzie kultury 
zostaJ1 ud!!korowan.1 odz.nakami i uhonorow.ani nagrodiami: 
Honorową Odznakę Miasta Lodzi otrzymali - K. Boberek, J, Ber• 

nd, J. Pietrowski, S. Ostapowicz, D. Chróścielewska-Kutuiak. 
. O~zna,ki „Zasłużuny . Działacz Kultury" przyznano ponad pieectz1 -

~·ec1u osobom. Z prz}'Jemnośdą i·nformujemv. że wśród nlch z.naleźli 
s;~ !1.asi koledzy - dz;enn·ikarze: Jerzy Bąbo! (Dziennik Łódzki.), 
l\laria Hoffma,n-Królikowska (Polskie Radio) i Renata Sas (Dziennik 
Łódzki). 

DyplOIEY ministra _kultury i sztuki wręczono przed.staw1cielorn 
FederacJ1 ~t~wa~zys~en Kulturnlnych w t.odzi i kabaretu „l3H3a.Bo" 
- DDK Lodz-środm1eście. 

Blisko 100 osób otrzymało na.grody dy•ektora Wydziału Kultury 
1 Sztuki UMt.. Wśrri_d nJch nasi koledzy - red, red Haliua CYWiii• 
sk_a I Jerzy P~nasew1c~ (E:;;press Ilustrowany), Malirorzata n.arbo• 
wiak·Paw~ak. 1 Ewa Karwowska (Glas Robotniczy). Ewa 1•a11klew101 
(Odgłosy) 1 Piotr Stowlkowski (TV) 
Uroczystoś& zakoiiczył premierowv soekla.ltl operv buffo Il Ma­

estro di Capella'' w \vrkonaniu arh·stów· Tea.tru Wlelkie•o. " 
Również 27 maja br w Warszawie odb,•lo sic: 1vrt>czenie dorocznvch 

nag.1:ó~ przcwoct:i:cząc~go ~omitetu d.s. Radia i Telewizji za twor­
cw~: ~ działa'.i;<>~ć rnd1ową i telewizyjną w roku 1982. 

Wsród w:vro:i:n1onych znaleźli sic: również łodzianie: 
. 'agro?ę J stopnia otrzymał Józer Wojcieszrzrk (PR f.ódź). nagrody 

Tl stopnia Henryka Rumow~k:l (OTV Lód7.) i Jerzy Woi11iak (UTV 
Ł.udż). Gratulujemy! 
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J
1ubileusze mają tę właściwo~ć. że skłaniają do spojrzenia 
za siebje i dolkionan.ia analirzy przebytej już drogi. 
:\lożna zrobi{> to w samotności, w jakimś zaciszu - tylko 
na własny 11żytek . „Odgłosy", które od 25 już lat towarzyszą 
mieszkańcom Ło<l,z.i i regionu łódzkiego, na swói jubileusz 

postanowiły zapros ić wszystk ich czujących bliski związek z pis­
mem, by wspólnie spojrzeć na niemały przecież dorobek ćwierć­

wiecza. Okazją do tego jest zorganizowana w Muzeum Historii 
M iasta Łodzi wystawa poświęcona 25-leciu „Odgłosów", czynna 
od 28 maja do 11 czerwca br> 

Na jej uroczyste otwarcie przybyło liczne grono Czytelników. 
wśród których m.in. znaleźli się członkowie wojewódzkich władz 
z I sekretarzem KŁ PZPR - Tadeuszem Czechowiczem i wice­
prezydentem Łodzi - Zbigniewem Poiitem, a także przedstawi­
cie le władz z województw: piotl"'kowskiego, sieradzkiego i skier­
niewickiego, bratnich stronnictw ZSL i SD oraz Wojewódzkiej Ra­
.dy PRON, jak również byli redaktorzy naczelni „Odgłosów". 
współpracownicy, li teraci, k rytycy, naukowcy, dzienriikarze, „Ło­
dzianie Roku" wyłonieni w plebiscycie n'asze.j redakcji 

- Nie byliśmy i nie jesteśmy w stanie pokazać wszystkiego 
- wyjaśnił na wstępie redaktor naczelny „Odgłosów'', Lucjusz 
Włodkowski, witając wszystkich przybyłych. - To tylko niewiel­
ka część tego, co pr.zez te 25 lat działo się w piśmie. Przede 
w szys.tkim chcieliśmy pokazać ludzi, dzięki pracy i wysiłkowi 
których ,pd,głosy" mogą obchodzić w tym roku swój jubileusz. 
Słowa te były skierowane m.in. do pierwszego redaktora na­

czelnego „Odgł·osów'' - Wiesfowa Jażdżyńskiego, któ-ry przy.pom­
niał, że na samym początku zespół redakcyjny liczył zaledwie 
.s ześć osóib i „ibyło to osdbliwe małżeństwo dwóch środowisk 
twórczych: literackiego i dziennikarskiego. Sądziliśmy, że ożenić 
te dwa środowiska, to wyjdzie z tego od razu świetne pismo. 
Muszę jednak powiedzieć, że takie świetne to ono od razu nie 
było, ale „Odgłosy" są dziecikiem tych właśnie przede wszystkim 
środowisk. Nie wiem, czy są dzieckiem udanym, dobrze wycho­
wanym, czy bardzo szczęśliwym. Wiem, że jest to dziecko twarde". 

W imieniu władz politycznych i państwowych gratulacje i po­
.zdrowienia z okazji jubileuszu „Odgłosów" przekazał członek Biu­
ra Politycznego, I sekretarz KŁ PZPR - Tadeusz Czechowicz. 
(Tekst przemówienia drukujemy obok). 
Następnie Andrzej Dylo, kLerowni!k Wydziału Propagandy. KW 

PZPR w Piotrkowie Tryibunalskim, odczytał liSlt I sekretarza· KW, 
Stanisława Kolasy. (Treść listu również drukujemy obok). Ży­
czenia jub~leuszowe od prezesa RSW „Prasa-Książka-Ruch" -
ZdzistaMa Andruszkiewicza, przekazał wraz z własnymi Piotr 
Sagan, dyrektor Łódzkie.go Wydawnictwa Prasowego Życzenia 
od Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i kolegów dziennilkairzy przeka'Zał 2ldizisłaiw s,brzępek. 

Za wszystkie życzenia i gratulacje serdecznie dziękujemy! 
Jesz·cze raz zapraszamy wszystkich naszych Czytelników do 

zwiedzenia wystawy. 

Wystąpienie 

Tadeusza Czechowicza· 
Szczególne słowa uznania pragnę skierować do tych, którzy 

byli twórcami pisma, którzy w najtrudniejszych warunkach roz­
poczynali pracę przy piśmie, konsolidowali zespół. Dokonywać o­
ceny historycznej czasopisma jest niezwykle trudno. Były prze­
cież, jak zawsze w życiu społecznym, politycznym, jak w każdym 
środowisku, różne okresy. Ale na przykładzie tej wystawy wi­
dać dobitnie, że w historii, w życiu każdej najmniejszej społecz­
ności liczą się nie malkontenci. nie ci, którym się nic nie podo­
ba, nie ci, którzy nie są nigdy z niczego zadowoleni, ale liczą 
się i na trwałe pozostają w pamięci, ci, którzy w sposób twórczy, 
związany z daną instytucją czy placówką, wnoszą do jej roz­
woju nowe wartości. I chyba chlubą tego czasopisma jest to, że 
mamy tak bogatą plejadę ludzi, którzy na przestrzeni 25 lat -
tak piórem, jak również i działaniami organizatorskimi - przy­
czynili się do tego, że pismo może święcić dziś swój jubileusz. 

Przede wszystkim należy wyrazić uznanie tym wszystkim, którzy 
prac,,wali i pracują w piśmie, którzy w sposób umiejętny starają 

się kształtować szeroką kulturę artystyczną: literacką, muzyczną, 

plastyczną oraz wszystkie dziedziny życia kulturotw,órczego w 
naszym województwie. Starają się stworzyć pomost pomiędzy 

ludźmi kultury i nauki a szeroko rozumianą klasą robotniczą. 
Wy jesteście nośnikami wszystkich tych idei postępowych, które 
powinny dotrzeć do jak najszerszych kręgów naszego społeczeń­
stwa. Nie jest to sprawa łatwa i trzeba powiedzieć, że przed 
wami jest jeszcze dużo do zrobienia. 

Należy życzyć pismu, jak również i pozostałym łódzkim gaze­
tom, ażeby były one ośrodkiem, który skupia lewicę społeczną 
naszego województwa i województw z nami współpracujących, 
żeby na lamach tych czasopism, a głównie „Odgłosów", mogli 
się wypowiadać ludzie, którzy chcą zmieniać rzeczywistość. Nie 
tylko ją opisywać - albowiem proces rejestrowania, chociaż jest 
ważny, nie posuwa sprawy do przodu. Dlatego też istnieje po­
trzeba, aby wokół pisma skupiały się i współdziałały z nim 
wszystkie środowiska twórcze, organizacje społeczne, które posta­
wiły sobie jako cel zasadniczy zmieniać nasze życie na lepsze. 

Istnieje potrzeba, ażeby uismo szerzej odwoływało się do młod­
szej generacji naszego społeczeństwa. Oddajemy cześć i chwalę 
tym, którzy wnieśli do pracy tego pisma wiele, tym, którzy mają 
swój bogaty dorobek, ale trzeba poszukiwać młodych talentów, 
ludzi zaangażowanych twórczo. Pismo powinno być dla nich 
platformą, na której dochodziłoby do ścierania się poglądów w 
dyskusji, do wypracowywania tego, co może być lepsze dla na­
szej teraźniejszości i przyszłości. 

I na zakończenie refleksja bardzo osobista. To dobrze, że pis­
mo nie zmieniło swojej nazwy. Bo jeżeli ktoś poważnie traktuje 
swoją historię, to do tej historii musi zapisywać osiągnięcia, 
sukcesy, wzloty, ale musi zapisywać też i swoje porażki, klęski 
i z tego wyciągać wnioski. Chodzi o 'to, żeby tak jak w życiu: 
szczycić się tym, co się osiągnęło najlepszego, ale w sposób kry­
tyczny. analityczny, sensowny wyciągać wnioski również z pora­
żek. Ja wierzę, że ten zespól, jak i rozszerzający się krąg współ­
pracowników - a istnieje potrzeba zjednywania dalszych - ,jest 
w stanie pracować tak, ażebyśmy mogli w dalszym ciągu wie­
rzyć w możliwości tego pisma, a w niedalekiej przyszłości szczy­
cić się i chlubić .ieszcze większymi osią~nięciami. Tego wszyst­
kiego całł'mu zespołowi w imieniu władz serdecznie życzę. 

I SEKRETARZ 
KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO PZPR 
W PfOTRKOWIE TRYBUNALSKIM 

ZESPOŁ RF.DĄKCYJNY 
TYGODNfKA 
SPOł,FX'ZNO-KULTURALNEQO 
.. ODGł,OSY" 
w ŁonzJ 

Z okazjj 25-lecia tygodnika sip0łeezrno-kułturalnego „Odgłosy" 
w imieniu Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjedno­
czonej Partii RobotnicLej w Piotrkowie Tryb i swr;im własnym 
składam Zespołowi Redakcyjnemu najserdeczniejsze gratulacje i 
wyrazy uznania. 

Foto: M. ZAJDlER 

„Odgłosy" obejmując swym zasięgiem i tematyką teren naszego 
województwa przez ćwierćwiecze swego istnienia wiernie towa­
rzyszyły przemianom zachodzącym w życiu mieszkańców regionu 
piotrkowskiego. 
Ukazujące się publikacje w sposó-b analityczny. niejednokrotnie 

nie pozbawiony cech krytyki, starały 'się pokazywać proble'my 
nurtujące nasze województwo. Pragniemy Wam za to z okazji 
jubileuszu podziękować. 

Mamy nadzieję, że w najbliższej przyszłości związki Zespołu 
· Redakcyjnego „Odgłosów" z Województwem Piotrkowskim staną 
się jeszcze ściślejsze, że sprawy tego regionu znajdą jes.zcze peł­
niejsze odbici!' na łamach Waszego tygodnika. 

Jako tygodniik społeczno-kulturalny „Odgłosy" wniosły duży 
wkład w rozwój życia kulturalnego naszego województwa, ode­
grały ważną rolę w kształtowaniu opinii s.połecznej środowisk 
inteligencji. . 

Pozwólcie za-tern, że dziękując za dotychczasowe osiągnięcia, 
złożę Wam życzenia dalszego rozwoju pisma, satysfakcji z pracy 
dzien!iikarskiej, stałego Powiększania grona czytelników i wszel­
kiej pomyślności w życiu osobistym całego Zespołu Redakcyjnego. 

STANISŁAW KOLASA 

Zespołowi i Redakcjj tygodnika „Odgrosy" z oka,z,j,i Jubileusz.i 
25 lat pięknej i znaczącej pracy wyrazy szacunku, wdzięcznośc i 
i dalszej owocnej pracy życzą księgarze Łodzi i regionu łódzkiego . 

STOWARZYSZENIE KSIĘGARZY POLSKICH 
OKRĘGU ŁÓDZKIEGO 

W ' związku z 25-leciem powołania do życia pisma społeczno­
kulturalnego ,,Odgłosy". przesyłamy Towarzyszowi Redaktoro;vi 
oraz całemu zespołowi redakcyjnemu serdeczne gratulacje i ży­
czenia dalszej owocnej pracy. 

EGZEKUTYW A POP 
ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO 

ZWIĄZKU LITERATÓW POLSKICH 

Z oka,z.ji 25-łeda tygodinilkia „Odgłosy" Wy<lawaiictwo Łód1zkie 
składa najserdeczniejsze życzenia całemu Zespołowi Redakcyj­
nemu Waszego pisma, nierozerwalnie związanego z życiem kul­
turalnym Łodzi. 
Wyrażamy je,dJnocześnie głęboikie p.rzekooanie, że także w na­

stępnym ćwierćwieczu z dotychczasową pasją i zaangażowaniem 
będziecie uczestniczyć we wszystkich ważkich problemach nasze go 
miasta 

DYREKTOR 
REDAKTOR NACZELNY 

JACEK ZAORSKI 
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Gospodark~ 

N 
owa sytuacja pI'zed­
siębiorstw w zrefor­
mowanej gospodarce, 
wynikająca z zasad 
samodzielności i samo­

finansowania powinna skłaniać 
podmioty gospodarcze do inte­
growania swoich . działań w 
zakresie zatrudnienia z uzyski-
wanymi przez nie efektami 
ekonomicznymi. Następstwem 
tego procesu powinna być ra­
cjonalizacja zatrudnienia na 
drodźe pozbywania si~ przez 
przedsiębiorstwa nadwyżek za­
sobów pracy oraz efektywnieJ­
sze wykorzystanie zatrudnio­
nych. Tymczasem w minio­
nym, pierwszym roku wdraża­
nia reformy wystąpiło zjawis­
ko, którego paradoksalność w 
świetle jej zasad polegała na 
tym, że z jednej stl'ony 
wiele przedsiębiorstw, po-
mimo zmniejszenia rozmia-
rów produkcji, zgłaszało 
dodatkowy popyt na pracowni­
ków (w ankiecie na temat 
wdrażania reformy gospodar­
czej przeprowadzonej przez 
Konsultacyjną Radę Gospodar­
czą wiele przedsiębiorstw uzna­
ło trudności w pozyskaniu do­
datkowej liczby pracowników 
za jedną z głównych barier w 
aferze zasilania przedsiębiorstw 
w czynniki produkcji, (zob. 
Życie Gospodarcze 1982 r. nr 
43), • drugiej zaś funkcjono­
wały przedsiębiorstwa, kt6re -
dysponując nadwyżkami za­
trudnienia - nie po1bYWałJ •i• 
Ich. 

Generalnie można powie-
dzieć, że mialo to swoje uza­
sadnienie zarówno w kryzyso­
wym stanie gospodarki, jak i 
w decyzjach wdrażających re­
formę gospodarczą lub umożli­
wiających jej wdrażanie, któ­
rych skutki niekiedy okazywa- -
ły się odmienne od zamie­
rzonych. Wyraźnie widoczne 
jest to na przykładzie posta-
nowień dotyczących zasad 
przejścia pracowników na 
wcześniejsze emerytury. Otóż. 
obawa przed powstaniem bez­
robocia rynkowego, wynfkaJllc• 
:s przeceniania szybkości wpły­
wu mechanizmów reformy na 
likwidację przerostów zatrud­
nienia oraz niedostatecznego 
rozpoznania rynku pracy, do­
prowadziła do podjęcia decyzji, 
której skutkiem była dezakty­
wizacja zawodowa znacznej 
ilości osób mogących jeszcze 
uczestniczyć w procesach go­
spodarc2ych. 

Spodziewano się, te na wcze­
śniejsze emerytury odejdzie 
100 - 150 tys. zatrudnionych, 
gdy tymczasem z możliwości 
tej skorzystało ponad 580 tys. 
osób, czemu sprzyjała także 
polityka dyrektorów wielu 
przedsiębiorstw, nierzadko zbyt 
liberalna. {W 1981 r. na wcześ­
niejsze emerytury przeszło 168 
tys. osób, a do końca paździer­
nika 1982 r. 419 tys. osób, 76 
tys. wniosków załatwiono od­
mownie). Wskutek przejścia na 
wcześniejsze emerytury znacz­
nej ilości pracowników w nie­
których przedsiębiorstwach po­
wstała luka w zatrudnieniu. 
To pierwszy powód zgłaszania 
przez przedsiębiorstwa dodat­
kowego popytu na silę roboczą. 

Drugim jest wzrost praco­
chłonności w wielu przedsię­
biorstwach w wyniku ograni­
czeń więzi kooperacyjnych, za­
stosowania zastępczych techno­
logii, zmiany profilu produkcji 
spowodowanych trudnościami 
zaopatrzeniowymi, ogranicze-
niami inwestycyjnymi. Te o­
statnie prowadzą do zahamo­
wania procesów modernizacyj~ 
nych, zwiększenia ilości prac 
remontowych, co także może 
potęgować wzrost popytu na 
siłę roboczą. 

I wreszcie, wydaje się. że 
sl osunkowo mały udział kosz­
tów robocizny w ogólnych ko­
sztach wytwarzania sprawia, 
że brak jest· bodźców do osz­
czędności pracy żywej i lm­
rzys t n i ej jest zastępować droż­
ilm tec:hniki kapitałochłonne 
tar1szymi - pracochłonnymi. 

Z drugiej strony w szeregu 
przedsiebiorstw występowały i 
występują nadal· nadwyżki za­
sobów pracy zarówno w sto­
sunku do osiąganych rozmia­
t'ÓW produkcji, jak i potencjal­
nych potrzeb. Wynikało to, jak 
się wydaje, z następujących 
powod6w: 

Po pierwsze - trudności za­
opatrzeniowe pi·zedsięblorstw i 
wynikająca stąd niervtmiczność 
produkcji. okresowe jej ogra­
niczenia prowadzlly do tego, 
że nie pozbywano się pracow­
nil~ów, utrzymuj ąc stan zabgi 
na wypadek gdyby sytuacja u-
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legła poprawie oraz w obawie, 
że się ich nie pozyska w chwi­
li powstania możliwości pro­
dukcyjnych. 

Po drugie· w szeregu 
przedsiębiorstw przetrzymywa­
no pracowników „grając na 
zwłokę" na wypadek, gdyby 
reforma. miała się nie udać, 
Było to możliwe, gdyż w pier­
wszej fazie jej wdrlłżania brak 
było dostatecznie silnych me­
chanizmów wymuszających na 
przedsiębiorstwach racjonaliza­
cję zatrudnienia. Procesu tego 
nie ułatwiały także zasady 
działania funduszu aktywizacji 
zawodowej, co więcej, umożli­
wiały one istnienie , opisanej 
wyżej sytuacji; z większego 
stanu zatrudnienia płynęły dla 
przedsiębiorstwa określone ko­
rzyści w postaci mniejszych ob­
ciążeń na fundusze. Niezbędna 
jest zatem korekta zasad fun­
kcjonowania FAZ I dobrze się 
stało, iż w bieżącym roku na­
stąpią zmiany jego działania. 
(Odstępuje się od zasady usta­
lania obciążeń na fundusz w 
l'!ależności od poziomu średniej 
płacy). 

miesiącach nie działała, a 
przedsiębiorstwa były finanso­
wane na zasadzie kredytu o­
twartego, co sprzyjało utrzymy­
waniu zatrudnienia pomimo ob­
niżenia rozmiarów produkcj1. 
Dopiero w drugim półroczu ne­
gocjowano i podpisywano u1110-
wy kredytowe z bankami. No­
we zasady finansowania przed­
siębiorstw są rewolucyjne wo­
bec stosowanej dotychczas za­
sady automatycznego kredyto­
wania. Aby jednak system ten 
spelnial \varunki, do jakich 
został powołany,_muszą być ści­
śle przestrzegane jego zasady. 

W świetle powyższego słusz­
ny wydaje się być pogląd, że 
wobec specyficznych warun­
ków funkcjonowania gospodar­
ki w minionym roku proste 
porównanie rozmiarów zatrud­
nienia z rozmiarami produkcji 
jest zawodne. Niemniej jed­
nak należy oczekiwać, że wraz 
ze stabilizowaniem się i popra­
wą sytuacji gospodarczej kraju 
nastąpi oczekiwana racjonali­
zacja zatrudnienia jako natu­
ralny skutek działania mecha­
nizmów reformy. Proces ten 

STANłSŁAW MACIEJ SZUKALSKI 

Gdy brakuje 
ludzi 

Po trzecie - zdolności adap­
tacji przedsiębiorstw do kry­
l'!ysowych warunków funkcjono­
wania bez konieczności racjo­
nalizacji zatrudnienia spreyja­
ly także postanowienia Komi­
tetu Gospodarczego Rady Mi­
nistrów liberalizujące wymaga­
nie zasady samofinansowania. 
Miały one na celu przejściową 
ochronę tych przedsiębiorstw, 
które zgbdnie z działaniem no­
wego systemu musiałyby upaść 
(ze wszystkimi konsekwencjami 
dla zatrudnionych w postaci 
powiązania bezrobocia rynko­
wego), a które jednak nie zaw­
sze w pełni ponoszą odpowie­
dzialność za wcześniejsze de­
cyzje i wynikające stąd obcią­
żenia finansowe. 

Po czwarte - podobny sku­
tek wywołało wprowadzenie 
przez banki z pewnym opóź­
nieniem nowych zasad kredy­
to\vania przedsiębiorstw, które 
zaczęły obowiąeywać od II kwar­
tału 1982 r. oraz „miękkie" 1ch 
stosowanie (z przyczyn przed­
stawionych wyżej). Oznaczało 
to, że zasada samofinansowa­
nia praktycznie w pierwszych 
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pracy 

zdeterminowany będzie seybko~ 
śclą wychodzenia gospodarki :s 
kryzysu oraz tempem. glębo­
kościlł i kompleksowością wdra-
żania reformy. Niezbedna staj• 
się także określona polityka 
państwa stwarzająca bodźce e­
konomiczne 1 normy prawne 
{Uchwała Rządu nr 1119 s 1981 
roku jest istotnym krokiem w 
tym kierunku) do zwiekszenia 
mobilności zasobów pracy, któ­
ra obecnie jest stosunkowo nis­
ka. 

Racjonalizacja zatrudnienia ł 

wynikająca stąd koniecznośd 
zmiany przez pracowników 
miejsca pracy, zawodu, wyma­
gać będzie od nich poniesienia -
ciężarów adaptacji zawodowej 
w postaci przekwalifikowania, 
zmiany miejsca zamieszkania. 
Gotowość pracowników do po­
noszenia tych ciężarów_jest nie­
wielka. Temu m. in. należy, jak 
się wydaje, przypisać niepowo­
dzenie procesu przemieszczeń 

zasobów pracy, których spo­
dziewano się w ub. roku. 

Przemieszczenia, przez które 
rozumiemy masowy i zorgani­
zowany ruch pracowników mię­
d7Y poszczególnymi sferami 
działania gospodarki, w przeci­
wieństwie do spontanicznych 
ruchów zasobów pracy wynlkn­
jących z określonych preferen­
cji indywidualnych, miały sta­
nowić Istotną cechę charakte­
ryzującą rynek pracy w pierw­
szym etapie funkcjonowania 
reformy. Rzeczywistość okaza­
ła się jednak inna. Szacunki 
wykazują, że przesunięcia w 
zatrudnieniu były niewielkie, 
trudno je nazwać, zgodnie z 
prl'!edstawioną wyżej definicją. 

przemieszczeniami. Dla przy­
kładu, wedfug szacunków Mi­
nisterstwa Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych liczba osób zwolnio­
nych w trybie Uchwały 169 na 
skutek likwidacji zakładu lub 
stanowiska pracy wyniosła w 
ub. roku ponad 50 tys. (Życie 
Warszawy, 6. 12. 82). W więk­

szoki przypadków osoby te 
znalazły zatrudnienie w innych 
przedsiębiorstwach gospodarki 
uspołecznionej. 

Wydaje się, że w najbliższej 

przyszłości nie należy spodzie­
wa.6 się masowych przesunięć 

zasobów pracy w gospodarce, 
ale raczej powolnej i systema­
tycznej zmiany struktury za­
trudnienia pobudzanej mecha­
nizmami reformy gospodarczeJ 
jak 1 zmianami wynikającymi 

:s ogólnych prawidłowości struk­
tury zatrudnienia na tle ten- ' 
dencji rozwoju gospodarczego: 
Oznacza to zmianę sektorowej 
11truktury zatrudnienia na ko­
rzyść sektora usług kosztem 
przemysłu i rolnictwa. Obecnie 
Polska należy do krajów o sto-
1unkowo niskim udziale sekto­
ra usług w globalnej liczbie 
zawodowo czynnych. Wynosi on 
82 proc. To wiele mmeJ ani­
teli w NRD (40 proc.), ZSRR, 
CSRS (41 proc.) oraz w takich 
kra3ach kapitalistycznych lak 
Portugalia (39 proc.), Hiszpa­
nia (45 proc.), Francja (52 
proc.). Do 1985 r. zakłada się 

wl'!rost udziału zatrudnienia w 
usługach do poziomu 35 proc. 
Osiągnięcie tego wskaźnika o­
znacza, że do usług w latach 
198! - 85 musiałoby przejść 

około 500 tys. osób. Nie wyda­
je się to l'!upełnie możliwe, 

choć niewykluczone. 

Generaln~e teza o przesunlę. 

clu zasobów pracy do usług nie 
budzi zastrzeżeń. Do jej posta­
wienia skłania nas fakt, że w 
wyniku ograniczeń inwesty­
cyjnych, dekapitalizacji mająt­

ku produkcyjnego wzrastać bę­
dzie zapotrzebowanie na usługi 
remontowe, naprawcze. Trudno­
ści życia codziennego wynika­
jące z kryzysowej sytuacji i 
niedostatku nowych dóbr mogą 
przyczynić się do zwiększenia 

popytu na usługi, a w ślad za 
tym do wzrostu zatrudnienia 
w tym sektorze. Wątpliwości 

natomiast - wobec sytuacji na 
rynku żywnosc10wym - może 

wywołać teza o odpływie zaso­
bów pracy z rolnictwa do u­
sług. 

Wydaje się, że w najbliższych 
latach nic należy spoclziewać 

się zasadniczego spadku liczby 
za wodo wo czynnych w rolnic­
twie. Na przeszkodzie stoi za­
równ o struktura polskiego rol­
nictwa (jego w dużym stopnrn 
jeszcze drobnotowarowy cha­
rakter) jak i niskie techniczne 
uzbrojenie pracy oraz mała 

subs tytucyjność pracy żyweJ 

przez pracę uprzedmiotowioną. 

Wzrastać powinno natomiast 
zatrudnienie w usługach . świad­

czonych na rzecz rolnictwa, wo­
bec, pomimo s formułowanych 

\1-yżcj zastrzeże1't . wzrostu po­
ziomu jego technicznego wypo­
sażenia. 

• 
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Niiedaleko ulicy Kilińskiego, na Nowotki, mieści s ię jeden r 
najpopularniejszych zakładów produkcyj111ych Lodzi - posia.cla­
jący wieloletnią t.radycję, praktycznie monopolista 111 dziedziime 
zaopatrzenia kiJn w aparaty projekcyjne. 
Łó~zkie z.a.kła.dy Kinotechniczne od lat marzyły zawsze o n· 

modz·ielinośc1. Nic w tym d>ziJwnego. Posiadają how-iem zgraną. 
:-ital~.ntowaną . k~drę konstrukcyj111ą, dobry dział technologicz,ny 
i w_ielką amb1cJę produkowania nie tylko tradycyjnych urzą­
dzen, lecz również wsizelkich mechanizmów, jakie bogata myśl 
twórcza stworzy. 

Nie zawsze jednak popularne ŁZK nosiły nazwę, do której 
są tak pmywiiąizaine. W latach 70 ówczesne Zjed111oczenie FRE­
DOM zażyczyło sobie baa'idiziej e.nii~matycznej nazwy: Łó<i'zk [e 
Za.kłady Kserotechniczne - PREDOM. 

WówezH na czele Zakładów s·tał dyrekitoir int. Stefan Jabłoń· 
ski - postać kontTowersyjna. Głośno było o tym, że posiadcl 
,;plecy" u ówczesnego miini&tra przemysłu maszyinowt>go a na -
stępnie wice.premieira WI'Zas•z'Czyka. Zrent, int. Jabłoński wcale 
tego nie ukirywał. 

.Gdy odbywało się posiedzenie kon!eirencj!i samorz.ądu 1obot­
niczego, wówczas dyirektor - :ziwainy popula!l'nie Funio - cho­
dził sobie wzdluż sal:i, a gdy się nieco z.denerwował rzucał 
„mi~sem". Na .ogół doty~zyły obelżywe zwroty niektóry~h z.wien­
chmków ze ZJednoczema, ale bywało że ordynarne 'vyzw islta. 
były k·ie.rowa•ne do osób obecnych na s'ali. 

Jedillak Stefan Jabłońsk;j był dy·rektoTem co się zowie. P;tzy• 
najmniej pod jednym wiz.głędem. To paradoks, ałe prawda. p„_ 
t r afdł bowiem przeciwstawić s·ię, wykorzy.sbując iście lisfa, chy­
trość, zaik1\lpom z.upeł!nie ZW<airiowa•nych licencji - wierzył bo­
'.V1iem w roo~ności d~iału ko111Strokcyjnego, a poea tym uważał, 
z~ zakłady me mogą być produceintem wszelkiego rodzaju śmie· 
c1a, którego zbyt stawał pod ogromnym znakiem 7.apytania. 

Sam brałem udział w chy;brym marketingu podgrz;ewacza sa­
mochodowego ~zwed~kiej firmy Monairk-Orescent. Zakup lice n­
cji nakazano odgórnie, tyl1ko że podgrizewacz.„ doskonale nada­
wał się na wa.r.unki polarne. O-OZywiście, w wyniku marketingu 
wszystik·ie zapytywane firmy odpowiadały odmownie. No, bo po 
co Miejskim Zakładom Komunikacyjnym w Waxs~awie Lod zi 
czy Poznaniu ja:kiś podgrzewacz, skoiro temperatury zimowe n~ 
spadają poniżej 30 sto'Pl!li. 

Zjednoczenie było niespożyt~ w cora.z bard•i;iej sensacyj.nycn 
pomysłach. Zapro.po111owało ni mniej ni więcej, tyliko p.roduikc ;ę 
elektrycznych nożyc do prizycilnainia żywopłotów. Zupełnie ta i~ .. 
j akiby w Polsce ka.My obywatel posiadał jednorodllinną willę 
otoczo.ną pięknym żywopłotem. W tym wypadku wystarczyJ .:J 
bodajże tyłko u<ierizenie pięścią w stół i kirótlcle „w żadnym 
wypadku". Ale pomysły za biurkami PREDOM rodzily się jak 
gr zyby po deszczu. Tylko, ze Stefan Jabłoński wraz z zespołen 
doradcb\v i zastępców pr,zecLws.tai\via~ się tym bajkowym kon­
cepcjom. 

Dy!I'ektor Jablońsfici musiał odejść - wrpraiwdzie po wypro· 
wadzeniu już Łódzkich Zakładów Kinotechnicznych z mon­
strualnego rzjedinocze'lli.a, po podpoTz4dikowaniu zakładów skri­
mn~utJkiemu i nie wad.zącemu Zjędnocze,niu OM.EL i ?O 'PO:\Wocie 
do daswnej tradycy)neó na'Zwy firmy. 

Obecnie, na stanowiiskl\l naczelnego majduje się mgr lnź. 
Gasek, kitórego droga do kierowa111ia LZK była długa. Począt­
kowo zajmował staino1W1i.sko głównego mechanika, pói-niej został 
t rzecim .zastępcą.„ Jest to człowielk układający bezkolizyjnie pra · 
cę z orgainizacjami, pr.zedsfawficielstwe.m załogł, robotn~kami. 
p rodukcyjnymi, który piekie[inie ruie lubi zalewu papierków. 
Jedną z doprawdy sensacyjnych r.zeczy w LZK jest muzeum 

zakładowe. Być może, inne pmedsiębdorstwa posiadają podobne 
izby tradycji, ale to, co S•ię ogląda w LZK, bije wszystkich na 
głowę estetyką, dobrym smakiem i przede ws,zystkim pieczo­
łowicie zebranymi eksponata•mJ. '.Ilutaj właśnie widzimy stareń~i 
projektor AP-5, pierwszy wyrób ŁZK, od wielu lat już zaporo· 
niany. Ważna informacja: inicjatorem muzeum by,ła egzekuty­
wa Podstawowej Organi(lacji Patrty)nej, a duszą i generałnym 
wykonawcą - człowiek obdarz.orny wielikiim taieinteim plastyc ·­
:nym (był on również twórcą maiku fi•rmowego). Piszę tutaj o 
byłym I sek['etar~u. Jerzym Trubasie. 

Na począ·bku lat 70 w ŁZIK , na WydiJJiaile Optyki wybuc;1ł 
króbkotr<wały strajk. Była to nie'\vą.tpliwie chwila tragiczna, tym 
bardziej , że nie tyle chodzdlo o warunki pracy, ile o -zwyczajną 
„roZII'óbę". Młody człowiek został usunięty z zakładu. przyszedł 
jednak na wydział, gdzie urządził histeryczną awanturę, pod­
bUJI1Zając li.itościwe serca kobiet. Obecniie Wydział Optyki je-.t 
oez·kiem 1v głow~e dyrekcji. Trudno powiedzieć, aby tam były 
warunki pracy najtrudn!iejsze. Raczej dotyczy to Oddziału Sprzę· 
tu Repro,g.raficznego. Dl•atego też cały zarząd stan się o ulep-
szainie pracy na tym właśnie oddziale. . 

Sprawa najistotniejsza - produkcja. Jeszcze w latach 70 pro­
duk-0wano w dużej ilości ksero·grafy, z których 1eden KS 4 
otrzymał w Lips•ku złoty medal. Również Po-pular.ny był rzutnik 
,,Diaiprex". Kierow111ictwo słusmie uważa, ie to już sprzęt prze­
sta.l'IZały. Idzie za cfosem i daje na ry•nek i eksport to właśnie, 
co jest najba!'dzie.j poszukiwane. 
Weźmy chociaż taki rzutnik „Ania", produkt dla dzieci, dla 

s zkół. Myli się ten, kto sądizli, że jest to tradycyjny . ,wyświ~­
tlacz" slajdów. Za pomocą „Ani" wyświetla się krótkie bajki 
utrwalone na taśmie filmowej. Obok tego rzutnika orodukowa­
ny jest również droższy „Profil". 
Podstawową jednak produkcją LZK są projektory filmowe 

o symbolu P-621 HW. Są to zminiaturyzowane w stosunku do 
da\Vn•iej uiywanych projektory 35-milimeU-owe - podstawowe 
ur ządze1nie kinowe do wyświetlania filmów. 

Ostatnim krzykiem mody. doskonałe konkurującym z zachod­
ni mi urządzeniami, jest uniwersalna kopiarka kserografie-ina 
typu UK-500. Je.st tp urządzenie szczególne: orzeznaczo·ne do 
wykonyw ani a kopii jednostro•runych lub dwustr-0nnycli z o.rygi­
nalów czamo-bialych i kolorowych, arkuszov.;ych i z.broszuro­
wanych. 
ŁZK wygospoda['OWlllły pomieszczenie na własny sklep fa­

bryczny. Wszystko dla klienta. Pod tym też hasłem na mon ;­
ty szkół zareagowano podjęciem produkcji projekto1 ów 16-mili­
metrowych, nie.wielkich, poręcznych, o symbolach AP-40 i 
AP-41. 
Produkcją uboczną LZK jest uniwersalna obrabiarka do dre\''­

na. Każdy majsterkowicz o takim czymś marzy. Produkują też 
kołowrotek węd,karski. · 

Od lat pracownie rentgenoklgiczne służby z.drov,ria narzeka~ą 
na brak suszarek do zdjęć rentgenolo.g<icz.nych. Latwo sobie wy­
obrazić: jak długo trwa wykona'Ilie 7.<ljęcia: od aparatu rtg aż do 
wiręczenia go•towej kliszy pacjentowi. gdy suszv się zdjęc i e 
metodą wachlowania w powietrzu. Konstruktorzy ŁZK myślą 
n' e tylko technicznie - równiei humandtamie . '11.:itego skon­
struow ali i rzucili na rynek noi\voczesną suszarkę do idjęć rtg 
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G dziekolwiek jestem. kich. Podległych 14 zakładów jest 
~'i wsze no vrac3m rl0 oodzielone na dwa relonv: re-
mojee-o mias~a. 7 jon wielut\ski. o orodukcii c·1-
><:tón·m złaczvlo nn:~ lorocznt>l gdzie •ą bardw •jnb-
żv='e na CQhre r.>1 :e ~U„0\\'C"e li!v juraickiPl .>raz 

zł~. ;\!ów;~ o Łasku. r;i1;;?.J\ < re;on ła::l<' m:i jącv oroduKc·e 
PQ'\\·!ecie dziś lostaiącvm rn sezoncwą W rejon!e w\ehn';-
uboczu w \\·ażności administra- >kim 5ą ce.E(:elnie w Moknku 
cyjnej hierarchii. Kto pamięta (rutki drenarskie · i cegła peł-
·ł.-:isk z pierwszvcb lat pow(>- •n) Ożarov;ie (cegb budowla· 
'jennych? Kto pamięta .. k0. 1r. na kratówka. a t:::kże m. •pc-
1b•'" m jeM placach i Ulin. h cjalne z.amówien'e robi <~e 
przeoeł 1:~me rvn<7toki. ~w; ''1<' tzw cegle gotycka r:neznat..z<'-
tarzaiace ~·e pczerl dr.m:rn\; \" na do konserwacii 7-''bvtll:"n · 
cuchną"vch b:-ijorarh. kM\\ „ laró\\'no kra.imvvch .]'.!k ! 7f· 

stadami wrac:> i a ce z pa<;tw .sk granicznych) Chotowie (kra-
wieczorem? l kto namieta tó·wka i rurki drenan;kie) ; w 
amok i euforię towarzyszące Krzyworzece lcegła oełna). N.:i-
oierwszvm budowom zakładów tomiast w rejonip łaskim w 
przemySłowych? Kto dziś. w ce~ielniach znaiduiacych sie w 
.mieście nowym i upstrzonym Krobanowie i Krobanówku. a 
·standardowymi blok:; mi, wr 1c;i t<'kże w Rossoszycv. Łonatk'łch 
do efo· nad·!:ie; i radości. do 11'1 i Nowym '\~ieśc'e wvpa):i ó'.f! 

r.'·2s-'.!'okohe-!! n0c'n'~r 0 r-.'P. cel!le oelną Dq_d1tl~nwo ''" 
m;-::te"i o·\\~!?. k:e1 ~z?n~·p? T )~: Krobano\\··e ,...:,0CL1 ko,v~'1P '";\ 
było· kiecv n'kładJno fu:irl'l· pustaki .. r.lfa" W Chp,:hll' 
mentv oocl ·„Wólczankę". uod produkuje sie supremę. \1 w,._ 

''fabrykę mebli i tak bYło :l·v~- my.słowie - pustaki. w Mo;;i;-
dzieścia la.t temu. kiedy w kach - supremę· i pustaki. O· 
pobliskich lasach koło wsi Te- statnie trzy zakłaqy - to sta· 
odory zaczęto kopać pierwc;:z(' re cegielnie. które w niedługim 
rowy i mościć drogi dojazdowe czasie zostaną przekwalifiko-
do zakładu, o którym nikt w wane,. bowiem zaczyna brako-
()kolicy nie miał nawet poie- wać surowca. Po prostu wy-
cia. .Jedno byio pewne: clla czerpał sie cały zapa<; gl!nv. 
kilku setek ludzi będą nowe> 7eśli można mówić o przv-
miejsca pracy! szłości cegielni całoroczn,,..ch, 

Okolice ł'.asku od niepam<ęt· \o sezonowe stoją przed po-
nych czasów słvnęłv 1 wvp<1h· vażnt-m Problemem dal5?:ei 
nej cegły. Cegielni było sporo, swojej egzystencii A zaootpe-
n'ektó~e pracowałv przez oKrą- bowanie na cegle. moremt! i 
ii:ł,.· rok. inne iedvnie w ~em- rurk' drenażowe· ro$nie \V tern· 
n:e letn'.m. r nagle sensa.:!a· oię za,vrotn;-m. 
w Teodorach będzie sie robi<: - '"b1>rawde chce pan je 
cegle piałą! Na dobrą sorJ.we zamknać? - pytam rlvrek\ora 
nikt nie w:edzial co to taki - ......'. A co mam robić? Cegiel-
go, a, poniektórzy wręcz upatry- nie te pracują w sezonie, a w 
wali w tym. jeśli już nie <;ile sezonie nie ma ludzi do ich 
n:eczysta. to bodaj technolo- obsługi. Kto dziś chce tyrać w 
giczną nowinkę, która niczego takich warunkach za 9 tvsiQ-
'"".lbrego ludziom nie orzvnies;e cy? 
~ Jmiętam jak rozpowszechnia· - Co to za warunki? 
no' p0gląd. ż-= w domach 7. ta- - Tam się pracuje ciągle ło-
k'.ej cegły gnieżdżą cie wszel- patą i taczką. Cęi;łę wybiera 
k;ego rodzaju insekty i pasoż.v- sie. gdy w piecu pa.nuje tem-
tv że mieszkańcy zapadaia na peratura 60°C. a jeśli jest to 
ni~uleczalne choroby i. s.zy':>ko zima. na zewnątrz -10°C. RiJ-
schodzą z tego świata. Prie-. botnik musi wejść do pieca. 
c!eż wiadomo. te taka cei?.1a załadować taczkę i wyjść na 
nie trzyma ciepła i wydz·e1a mróz. bv tę cegłe złożyć. Kto 
rnbstancje szkodliwe. Popa~rz- to wy.trzyma? 
c~e .- mówiono - na stare - Nie ma mechanizacji? 
donw. Mocna. czet<.vona. 1·"'b- - W starvch cegielniach nie 
rzr \\"\·paJ.ona cegła trzvma <;!ę ma. Przv maszvnie ucinaczu 

. ,kilka stulec•. i .n?czvm nie '"'?'.--:- r zatn.t)lnfa sie zazwyczaj kobie­
ni .się od. Ś\~j~~ej, ;~qe.z .n1~- __ tY .. PY od);łierały surowe. ce~!v 
prze;zed1 nreg żar. '()ll;I"1ltą . . ;z m,aszyny, Pr~sze sobie \\'.Y~ 
stygła powó~ s.topiet'i p0· .~to-o-: .. obtazić.. -że: dwie kobiety ree~'-
niu. aż stała s;e czvsta. moi::n<t nie odbieraja z maszyny jedną 
i dzwięczna. J twar·da jak sa- cegłę ważącą w stanie <;uro-
ma ziemia. na któtej może wym 7 kg. Dziennie Przeno<;zą 
związana zaprawą, stać prz·=z one średnio 10 ton cieżaru. 
setk\. a może tysiące lat. Kto dziś na to sie zeodzi? ra~ 

Takie bvlv i;iosy obok +vc.h produkowano sto \at temu 1 

e.uforystvcznv~h. en~m;jast"c.z- da·vniei. ale ni.e dzi5. 
r rch i p:'zepełn:on~·ch nadzie- -: Pan jest dyrektore~ 
ją. wie<' zamiast narzeka~. oo"' 1-

Kied · zamierza!em naoisai'.' nien uan coś z tym zrobi~ 
kolejny reportaż z Łasku. 7a- - Tę s.vtuacie mogą uzdro-
dzwonił do mnie sekretarz do wić jedynie no.we inwestyc.ie. 
spraw organizacyjnych i pro- Trzeba budowae nowoczesne 
pagandowych tamtejszego Komi- zakłady z piecami tunelowvmi. 
tetu Miejsko-Gminnes:o Parti: z pełnym procesem mer,h"""' 
.TUREK GRZELA i oowied~1al. zacji. Inaczej kt6reeoś df\\a „Tf' 

, :ie popularne ,.Silikaty" w Te· będzit>mv. miel! eel!lv 
od.orach zdobyły czołowa lol!:a- - Bedzie pan budowa~ takle 
t~ w kraju i jak wynika z cegielnie? 

' opinii resortu są potentatem - OczvwiśC:e. Jest to ')ro-
krajowym w Produkcji cegłv ces na długie lata. Mamy 1uż 
wapienno-piaskowej. plan na modernlzacie tradv-
Początkowo pom~·filałem, że cvinvch cegielni I mamy ~uż 

chłopak chce, abvm napl~ał i~- p.ienfadze. Zaczniemv od o'e-
kąś laurkę o Sieradllkim Pned- ców: zamiast tradvcvineeo hqff-
siebiorstwie Ceramiki Budnw· manowc;kiego będziemv rob'ć 
lanej maiacym swo'a sied,'he tunelowe T od raz1,1 wzrośnie nam 
w Łasku Rychło lednak ~ohie dwukrotnie produkria osing-
prwpomniałem że orzecieź .Ju- niemv w niedalekiej on.vszłoś-
rek jest absolwentem Pom;;tu- ci 22 mln· c;ztuk 
ralnee;o Studium C'eraroiki 0-
~ólnej. podohn:(' iak ie~o .;o­
na i że przez dzte<::e& lat n•a­
cO\\ał w „Sil!k'ltach'' na i~!: 
produkc,·'ne;. To c;tamtarl ·akc 
delegat. tram na konfert>11<'~e 
sorawozdawczo-wvborr1a na ~t'i 
\.;, Ł;i:=ktt w 1931 r i oou~c;ł 
sale jako sekrefan Komi•etu 
Miejsko-Gminnego Ale w Si­
likatach" pozo~t~ łci żona. •Vie~ 
związki są naC.al ścisłe. i moc-
ne. 

- Pewnie chcesz. abym· 1>0.· 
chwalił .,Silikab"'? 

- Chwalić je.st za co. to 
P'.'awd;i. Nif' wiem jednak. r:zv 
wiesz. że giOZi nam zan• ·e 
-::,ta l'P t"\1'1-ilJ\t~ii? 

- Za du7o m? 'll' don1<l'\ r'-. 
Jak? 

\'." ·e~z onel''·.n11" Ce· eł 
.o::il k<it{"\·,·ch ta6że "'ai;!lP 1i~,. 

ku.ie , -a·omi::ist '<'Śl nir. •ie. 
nie zm'eni. rn kllk::i hit nie be­
'1z1emv m;eli 1 '"W!U1 'vvrabi;1r 
białei C<>glv. 

- '.\7 tak 7le? 
- Prz.y'edź, sum si~ przeko· 

nasz. 
PoJP.'h <li rn rh re kto- ZBH~ 

NJEW rOPR.<\Wl.;Kl khid;·;" 
p:-z.ed m'l<J ~to.•\· rlot\11men:ow 
wvluszcza '\WQje r::i~1e mt'l.v· < 
nlan;:ich na n;i.ibJi7_<;ze l J~a 
Słucham : notuJę. 

Cegielnie. Przedsiębiontwo w 
ciągu iednego roku produ6ujt" 
100 mln jednostek ceram:cz­
nych i 10 mln rurek drena"s-

- i\ .Silikaty"? 
- To zunelnip in:rn spra11·n. 
ZatPm orzvirzyim' sie ej 

zupeln:e 'nnej •t:>f<'.l\vie Bulo· 
we Zakładu \VapiE'nnn-Piasl<o­
wego w Teodnr~rh pod Cas­
kiem rozporreto ir1bie4 w 14·10 
roku a dwa lat<1 nMn Pi l·u· 
dm.vniclwo otrzvmaio 40 mln 
Je9.nostek cerą.micznvch a.:d'. 
oo OMstu cecrlv silikat<l"'e.i. 
W· cial!u dwudzie<:tu lal o•o­
dukc.ia pięła 5ie ku 126r1" iak 
gorą'!zka na wvkresit> chor<>'.!o 
na nieuleczalna chorrihe Co 
~horoba iest zaisll" nieuleczal­
na· •ei;t riia notrzeha cora? to 
'10\v\.'Ch i now•.•rh m·e<;J-{"(11 
\~- rln:u .:,1-nie'-'(' lph·lo11C'111 ,„ -
otidd" ,. TPo"oraf'ł1 1io1v!I.' 
'l'e!r!un...,:.:: ~P ,,·vor.r>rłukn ,,·-:1 v 
\\ '~:JR~) r 1;7 rr Ir: tPrl~l'\,tf ~ ;P~ 

rarn„··1r.veh W h·rn r0ku 11r­
jlif" i117 tvch rnil <'nil\\. 70 W 
~l.tmie 7 r0odo~Ó\\ 1\"\·11· ('1,«1T·I" 

I mili'1rd !l:łl lv<:•ę<·v bi~łe' 
c~·glv (na \\ ,·h1Ffowan'e rl0mku 
1e<lnorodzmneen =lr„eln .„n­
tf'rn .10 tv~. CPi;tełl Z tego mo:i:­
n" lR 1 1Ą·11 obliczvć 7.P t'łk•ch 
domków oow<:t:-iloh•. :l4 Pflf1 

St tv~1v1;·_, r:~c1l:J1ni:i Ki 0
-

:0\\ni1< r,>l<hrlLI flth'~.-„7 1, '11ż 
l kolei?) ·Kr\ZJ'-1JF~Z l'''HEK 
;J?\1·i'Jrł·1. ŻP dla t<ikie1 cec!v 
musi b"c spec.ialnv r> a,ek· 
kwarcnwv o tawartości kr.e­
mionki pawyżej 90 proc„ drob­
noziarnisty. Taki piasek 1-·i;t 
pod ręką _Przynajmniej m·1 
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kiedy powstawał zakład. Górki 
Dobrońskie c1ągna się k'lk 1-

naście k'.lometrów· od T~otlo­
rów aż do Dobronia do tó~u 
koleiowego. Obliczono że :' .1-
sku jest tu 5,5 mln met:ó·,,· 
sześciennych. Możn::1 z niPg:> 
wyproduko\\·ać 2 miliardy ·pd­
no5tek ceramiczn,·ch Ale pia­
sek się kończy. Jeszcze j::ik'eś 
dziesięć lat i na bramie zali:~::­
du pow:esi się kł6-1ke. 

Ponownie wróce r'o własnvc 11 
v .spomniefi. K;ed,· zapacla 
deGyzja. ż2 Górki Dobroń.;k'·c 
wstaną z!ikwidówane lu-:'.1'e 
zaczęli się oburzać. Jak to'? 
Taki las przeznaczyć na za­
gładę? Zni5zczyć łatwo. ale c-.zy 
łatwo wyhodować drugi? Las 
to nie tylko p!ekno. ozdcba 
krajobrazu i runo. ale to hk­
że ist"ltn" rz:vnn'k rr"'ll?.cji 
.,,;ilfCC; "'; ę;le'i'"'· 

EUGENIUSZ IWANICKI 

Milośc 
ma ko or 

Przeważyły racje wyż.s::e. 
Las skazano na śmierć. Po 
dwudziestu latach zaszła ko­
nieczność dalszej wycinki, by 
już teraz przygotować teren do 
eksploatacji. Zwtócono się w 
tej sprawie do Ministerstwa 
Leśnictwa i Przemysłu Drzew­
nego Było t<> dwa lata temu. 
Odpowiedź nade~zła obszerna. 
wszakże z jednym zastrza-7.e­
niem: 

Jednocześnie uprtejm.łe łn­
fo;muję - pisał podsekretarz 
stanu - że nie znajduj,ę uza­
sadnienia do prze'lnacze.nia na 
cele nierolnicze i nieleśne po­
zostałych wnioskowanvch ok. 
43 ba . g~!\,t~w. Jeśn_y~l;l. z. µwa-

- gł na tó, 'te l4'if· .ohe· yv· ob~­
bie obszaru chronionego kraj· 
obrazu, a część z nich zalicza­
na jest do lasów ocbronnvcb 
(tzn. I grupa lasów) spełniają­
cvcb szereg funkdl poza pro· 
dukeyjnvrh. Pneznaczenie ich 
na inne cele niż leśne byłoby 
sprzeczne z przepisami ustawy 
o ochronie gruntów rolnych I 
leśnych, i nstawy o ochronie i 
kształtowaniu środowiska." 

Ta oifpovdedź pestawiła 
przedsięb!ont•vo ceramiki bu-

e grozi 
dowlanej przed n:e lada proble­
mem· co dalej? A więc ponow­
ne pismo do Ministerstwa Leś­
nictwa i P:-zem;-slu Dnf>\Ą·ne~c 
pelne ~3c'i nadrzędnvch T !Y)· 

nowna odpowiedź. z marca 
1983 r.: 

„w odpowiedzi na pismo 
Ob. Wojewody w sprawie prze­
znaczenia ok. 26 ha p.g.l. w 
'Nadleśnictwie Kolumna pod 
eksplo<>tację piasków kwarro- · 
w~·ch Jlrzez Sieradzkie Prze.11-
siębiorstwo Ceramiki Budowla­
n'.'.j w Sieradzu - ttprzejm:e · 
informuję. że zają.łem w tej 
sprawie negatywne stanowisko 
w decyzji z dnia 30 września 
1981 roku Nr P-1-B-2120145 '81 
i obecnie nie zna.iduję uzasad· 
nicnia do .Jego ?miany". 

Ta odpowieo" spowor'ow<'-ła. 
hPzsenność ::arówno w dyrek~ 
cji p:-zeds;ęb'.orst,•.·a, jak l u 

skąd wybrano piasek, nowv 
las Nie wvra.~ta on co pr1w­
da takim masywem iak •ego 
zniszczonv ooprzerlnik. bo •,>ś­
nie keriam:, ale. iak twie-·lz! 
się w zakładzie. jest to las 
mocniejszy. bo rośnie dużo n'.­
żei na poziomie pozostałvci1 

· chlopskich gruntów. przez co 
ma bliżej do wody podskórne.;·· 
po drugie - w .. Silikat?.ch" 
pracuje sporo ludzi niekt6•zv 
z nich· już dwadzie~c;a lat. <00 

ro za rok. d\va wvh'e"~ się '::O 

emervture. 
Rozmawialem· z tvm1 wetcr:ł­

nami. z tyml, którzy dwadz;eś­
cia lat temu. wybierali pierw­
sze grudy ziemi i ciągnęli I.ta­
ble elektryczne. 
Z~IG. 'lEW PYREK - s~ar­

szy rrdstrz nrri..iukcl'" 
- .Tnłt """ trafil rlo· .. Silika-

iel' I zieleni. 

żylem 6 
biorstwa 
zakładu . 
.,.it-idać „ 

o c 
dyrektorów przeds'.ę-
1 aż 12 kierowników 
0Powiadać b'; a ooo-

zvn. JUNT PrEKIELXY 
hrve,rlz .'l'1 P.!P"tr ·k 

- Zarz,·nał pan razem 
Pyrk!E'm? 

- Tak. w HJ60 roku ''Ti!Z z 
brygada elekt,..vków. · 

Jakie to łn·Iy lata dla pa-

Dobre. Wterlv n'P 1\·'e-
'z. !em ro to -r,nacn brak •ra­
ter:at6w narzP,d1.i Kairl..1 
rzec? bvla do~tenna i •\• Las'ę­
gu reki. 

- Jak sie pracowało w tam­
tym. pionierskim. okresie? 

- Myślę. że coś w nas wte-­
dy było, czego ·nie ma obet:riie 
mlodzież. Pamiętam w 1961 
roku wigilię Kończvliśmv qlrn­

r9• mont1i 0~1\-;E'tl„n' 'I "·"'' -
..,Pł.r:>nPgc 1 .. ~kł~~u. c:;f'··c='-?"'"1: ·-

mv sie. A •u 1ak n1 ~·r. ;e: 
w~zystko się ślimaczv. '\1 ·óz 
porzadny. noc i E(Wiazdy. a my 

ciągle siedzimy na słupa.:h, 
ciąg.niemy druty, wieszamy o-
prawy Dyrektor stoi na d01e, 
marznie, ale trzyma się, zachę• 
ca. Mó\vi. chłoipaiki. musi o­
świetlenie być i basta. Pn3'-
marzaliśmy do tych słupów ł 
haków. Ale to. co wtedy zro­
biliśmy, stói do dziś i fu.nkcjo­
nuje. 

- A co w pańskiej 
było najprzy jcmnie.isze? 

- N'e uwierzv tHm. ale r<"'Z­
rtich zakładu w l!łfl2 roku. 1t·c­
dy za . naciśnięciem , IZUd~a 
\\·szvstko na~le ruszyło. za,:7.e­
ło . żyć. Wtedy zrozumiałem. że 

.moja praca była akuratna i 
dobra. że j:lko elektr,·k ?.d2-
łem ev.amin . 

k~erownictwa zakładu. Ską::I - Na początku lat sześćd7.:e- - .Jak Pan ocenia dzit'ft 
brać piasek? A złoża są, t.u:l siątych znalazłem się przed ży- dzisie.iszy? 
obok, wystarczy sięgnąć Po nie ciową szansą: w Teodorach roz- - Dziś nie mamv cza~u na 
ręką. Cały rejon wsi Doorof1 poczynała -;ię wielka bL~do ,\a konserwację, bo zakład :d·„ie 
to piasek kwarcowr Czy za- Poszedłem. Było nas początko- na cztery zmiany Dopiero .)ak 
tern brać piasek naruszając wo 13 osób, coś ostatecznie nawali, zabie;a-
prawa natury, czy zaniechać- - Co pan wówczas robił? mv sie do roboty. Słyszymy 
produkcji, poszUkać surowca ......: Tu był las i ·pustka Za- tylko: plan, plan. plan. Pedzi-
gdzie indziej i tam wybudować czynaliśmy · od furidamen:ó.w my. gdzieś sie śpieszymy, nie 
nowy zakład? Wiadomo, ie pod biurowiec. potem pod ha- mamy czasu na porządny ;:>ci-
w sytuacji obecnej ekonomUd le produkcyjne. pod mieszka- dech. Gdyby chociaż były częś-
budowa taka nie wchodzi w nia dla przyszłej załogi. Ukla- ci zamienne ... 
rachubę. Są vtstTzymane in- dałem drogi rloiazdowe. wzno- . Piasku obok zakładu j"!s~ 
westycje już rozpoczęte. a siłem fundamentv. · Jeszcze na lat dz!esięć, ale n'e 
przecież ich znaczenie dla gos- - Jakie miał - pan kwalifi- można z n;ego korz...-stać. za-
oodarki nie podlega watpliwo:3- kacje? mówień na białą ce.E(łe naplv-ci. A może sprowadzać suro- - Dopiero je z.dobywał~m. wa coraz więceJ. W I kw. b).' • 
wiec z odległych rejonów? Kiedy zakład. ruszył. kied~ ~a- planowano uz:yskać ze sprzeda-

~d·!.~s .. _en·"".~. ·„Tl° __ J.·e.f10d .. :vnd.,o,' .. f!. yv.··_·w· .. ~a.Pli."",,~~i.' G~$to .. ·:,.zw9·p~ P~ll~Jvnikow;,,, . .ZX 130 rpln zloty~h, ·a u;i:s.skano 
._ "'"' J ~" • vuv .„ .' przemQ$.łer:p. .się do mł.Yn~w .. J~- :· 1.51,6„ mln, ···.Zapotrzebowani." 

„Wapienników" k•eleck1ch, ·na- ko młynowy przy. m1elernu ~wałtownie rośnie Każdą ilość, 
tomiast podstawowy surowiec wa.pna. Wkrótce zostałem bry- Jeszcze gorącej cegly zabierają 
jest na miejscu. Choć wa::ma gadzistą na produkc.ii.. a kiP.oy n'.ł~ywcy z zakład~ w,vj;;ż-
także brakuje. zreo;ztą nie ty1- pąwobno u na~ tr7cr1n ~mrn- dza1ą samochody, nad którym.i 
ko d1a Teodorów Gdyby "z'.ś ne awan~owa em n3 m•s rza unosi :ie b:ała P<i'.'a: to stvg-
przyslano go tyle ile tr1Pb" · prodnl;cj,i. n:e dopiero co wvjęta z :..o-
b, alei cegły byłoby o całe 3 A w~·ks'lt"lc nic fa<:ho- mór cegła Jeszcze nie tak 
mln więcej. ,\,e? dawno roblono tu tzw Cci!lC 

Klerownictwo zakładu na Szkoła mistrz61\ w K-:J·o- młotkowana dla szwędz.itic • 
swoją obronę ma dwa an~u- szvnie. odbiorców z niej układano 
menty: po pierwsze - wyro- :_ Dwadzieścia lat to spr.ry elewacJę ze\vnętrzną domó'J.'. 
biska są rekultJ·wowane. to czas do obscrwac.ii... Z jednej .strony groźba ?a-

znaczy sadzi się w miejscu. - Proszę pana, ja tu prze- przestan"ia • produkcii, z d:-u­
giej świadomość, że na cegle z 
Teodor6'1.v czeka budownict\\·o . 
Dlatego też zakład modernizu­
je się, dokonuje się w nim u­
sprawnień. Niedługo rus·zy 
trzeci koclol parv technologicz­
nej. Niby drobiazg, ale trzeba 
pamiętać. że jeden z pierw­
szych kotłów jest produ~c]i 
zachodnioniemieckiej i prac·1ie 
już dwadzit>ścia lat. Starusiek 
gont resztkami 'sił i cześc:. 
Alt> na d-0bra s!'lra\\'e nierial 
'\~1v;;tkie urrnrl1enia ''·' ... :mi­
k tach" sa ~tare c:iesto pro+.o­
typowe. bo zakład w Teodo­
rai.:h hvł icdnvm 1 oierwszv"~· 
o ;ie iiie oierwszvm teito f\•ou 
'>' luaiu. To tutaj. w lasy pod 
L:t,k'Pm, orzv Jeźrlżali na .·. "i't· 
ke Ho~.i1nie, lrańcz ·cv. Egip­
cian•e Wegrzv i Bułgarzv, :1'e 

m0wiac o całej kra iov;ej :..a­
clne .sili kaciarzv" To stąd fa­
rhowcv wvjeżdżal; i wvjeżdia­
Ja za granice szkolić innycli i 
budować zakładv białej cegłv. 
O .Silikatach'' z Teodorów 
mówi się iako o poligonie doś­
w· ,.~~?<>l'lym nol<kiej cegly 
•1 a...,·i0nno-pia<;kowei. 

Jurek Grzela zapraszając 
mnie do odwiedzenia Sieradz­
kiego Przerl,.;iehi0rslwa Cerami­
ki Budo"·hinei cfv ';i' iak') bv­
h wieloletni prac-owmk Pr".>• 
aukcv inv zakładu w Teo<lo­
rarh a!wm snnirN1l na rn-::ie 
<bu stron (mm·sterstwa i za­
K hdu) z · bezstronnościa nuoli­
cysty, Ale ta moja bezstron­
no~ć nie da gotowej receoi.y, 
nie podsunie rozw;azania. Jcs· 
tern przecież za tvm. abv w 
Polsce było jak naiwiecej 
m1e~zkań. a iednocześnie i 1.a 
.tym .. by ludzie mfesr.ka iący w ' 
b·ch mieszkaniach mo.!:(li no 
pr<lcv chodzić na spacery do 
sosnowvch lasów. Czlow!~k 
musi być w zgodzie ze S\\o·m 

naturalnym środowiskiem. bo 
sam jest Jego nleodlączną częś· 

· cią. 

• 
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Wiersze dla dzieci 
Konst:a1ity 

Ildefons 

Gałczyński 

Sen .psa 
Na polu kalafiory, 
na cale tycie dość. 
Kalafior każdy spory 
i w każdym rośµie ko$ć. 
Więc podjem znakomicie 
aż po żołądka kres, 
o, piękne, piękne życie, 
o, piękny, jestem pies! 

Przechodzę do alkowy, 
w alkowie stoi stół, 
ma czworo n~r - wołowycb, 
wędzonych w dymie ziół. 
Pożeram wszystkie nogi, 
zostaje tylko blat, 
o, mój żywocie błogi, 
o. piękny, piękny świat! 

Po łączce chodzą krówki, 
słownie: sześćdziesiąt sześć. 
Podchodzę. to parówki, 
rorące, tylko jeść! 
Parówki autentyczne, 
kilometrowy zwój, 
a, chwile niebotycme, 
o, piękny łwlecie m6jl 

N a wzgórku stoi Jasek, 
a w Jasku pa-0hnie wrzH, 
ten lasek też z kiełbasek 
I widzę: wr7.os to sos. 
Więc cały lasek wcinam, 
rozlewam wrzos do waz, 
och. cudna to godzina, 
och, nleslychany czas! 

Już jesień jest niestety, 
dei.zez chlupie chlup-chlup. chlup. 
spadają z drzew kotletJ;, 
a wszystl•ie do m ·eh !ilóp. 
Tłuszcz pryska mi na rzęsy, 
!ldukamies pędzi wiatr. 
Wieprzowy wschodzi księżyc, 
zbaraniał cały jwłat. 

• 

Rys. Janu•~ Szymań,ki-Gtane 

Julia1i Tu wini 

Lokomotywa 
Stoi na stacji lokomotywa, 
Ciężka, ogromna i pot z niej epływa -
Tłusta oliwa. 
Stoi i sapie, dyszy i dmucha. 
.Zarz rozgrzanego jej brzucha bucha: 

Buch, jak gorąco! 
Uch, jak gorąco! 

Puff, jak gorąco! 
Uff, jak gorąco! 

Już ledwo sapie, Już ledwo zipie, 
A jeszcze pałac.z węgiel w nil\ sypie. 

Wagony do niej podoczepiali 
Wielkie i ciężkie, z żelaza, .stali, 
I pełno ludzi w każdym wagonie, . 
A w jednym krowy, a .:w drugilll konie, 
A w trzecim siedzi\ same grubasy, 
Siedzą I jedzą tłuste kieł]Jasy, 
A czwarty wagon pełen bananów, 
A w piątym stoi sześć fortepianów. 
W szóstym armata, o! jaka wielka! 
Pod każdym kołem żelazna belka! 
W siódmym dębowe stoły i sza~, 

W ósmym słoń, niedźwiedź i dwie żyrafy, 
W dziewiątym - same tuczone świnie, 
W dziesiątym - kufry, paki i skrzynie, 

'ODGŁOSY 

A tych wagonów jest ze czterdzieści, 
Sam nie wiem, co się w nich jeszcze mieści. 
Lecz choćby przyszło tysiąc atletów 
I każdy zjadłby tysiąc kotletów, 
I kaidy nie wiem jak się wytężał, 
'To nie udźwigną - taki to ciężar! 

Nagle - gwizd! 
Narie - świst! 

Para - buch! 
Koła - w ruch! 

Najpierw 
powoli 

jak 
iólw 

ociężale 

Rusz,ta 
maszyna 

po 
szynach 

ospale, 

Szarpnęła wagony i ciągnie z mozołem, 
I kręci się, kręci się koło za kołem, 
I dudni, i stuka, łomoce i pędzi, 
I biegu przyspiesza, i gna coraz prędzej, 
A dokąd! A dokąd? A dokąd? Na wprost! 

Po torze, po torze, po torze, przez most, 
Przez góry, przez tunel, przez pola, prze• las 
I śpieszy się, śpieszy, by zdąźyó na czas, 
Do taktu turkoce i puka, i stuka to: 
Tak to to, tak to to, tak to to, tak to to, 
Gładko tak, lekko tak toczy się w dal, 
Jak gdyby to była piłeczka, nie stal, 
Nie ciężka maszyna zziajana, zdyszana, 
Lecz fraszka, igraszka, zabawka blaszana. 

A skądże to, jakże to, czemu tak gna T 
A co to to, co to to, kto to tak pcha, 
Ze pędzi, że wali, ie bucha buch - buch? 
To para gorąca wprawiła to w ruch, 
To para, co z kotła rurami do tłoków, 
A tłoki kołami ruszają z dwóch boków 
I gnają, i pchają, i pociąg się toczy, 
Bo para te tłoki wciąż tłoczy l łłoozy, 
I koła turkocą, i puka, i stuka to: 
Tak to to, tak to to, tak to to, tak t'9 to !.u 

• 

Rys. Janusz Sz11maflaki·Giane 

Ja1i · Brzech·wa 

Depesza 
Miasto Kolusskł. 
Ulica Kolcluukl, 
Numer dwacl1leicfa. 

U swe10 tełcla 
Mieszka 

Leszek KuleHL 
Do Leszka 
Przyszła depesza: 
Ob, 
Kulesza. Kościuszki. ltoluszld. 

- Stop. 
- Przyjeżdżaj do Kielc na racuszki. 

- Bob. 

Lłstonosm depeszę bierze 
I śpieszy, 

I śpieszy, 
I lpieszy. 

Na rowerze, 
Na 1·owerze, 

Na rowerze, 
Z tl\ depeszą tlo Leszka Kule!!zy. 

- Czy tu mieszka pan Leszek Kuleni 
Jest do pana Kuleszy depesza, 
- Nie ma 10. proszę pana. 
Właśnie we wtorek z rana 
Wyjechał do Warszawy 
Załatwić ważne sprawy, 

Zamieszkał pod piątym na Bema, 
A tu 10. niestety, nie ma. 

Listonosz z rozpędu na rower - hop 
Przyjeżdża do urzędu 
Zzia,jany, jak mops. 
lJiegnie do naczelnika 
I ze słów jego właśnie wynika, 
Że nie doręczył depeszy, 
Gdyż nie ma w Koluszkach Kuleszy. 

'l'rzeba trafu 
Ze naczelnik telegrafu 
Był solidny bardzo człek, 
Więc uśmiechnął się i rzeki: 
- Co? Adresat wyjechał? Ogromnie 

się cieszę, 
Do Warszawy w ślad za nim wyślemy depeszę! 

Dwaj telegrafiści przy dwóch aparatach 
Tę samą depeszę ślą do adresata, 
Wystukują kolejne litery: 

Stuk - stuk - stuk -

Jedna, dwie, trzy, cztery 
Litery biegną po drucie: 
W Warszawie w tej samej minucie 
Telegrafista odbiera: 

Ka - litera, u - litera, el - litera„. 
Kul„. Kule.„ Kulesza.„ 
Układa się z liter depesza: 

- Kulesza. Bema. Warszawa 
- Jest wał"na niezmiernie sprawa 
- Stop 
- Przekazujlł depeszę Koluszki 
- Stop 
- Przyjeźdiaj do Kielc na racuszki 
- Bob 

Listonosz depeszę bierze 
I lpieszy, 

I śpieszy, 
I śpieszy, 

Na rowerze, 
Na rowerze, 

N• rowerze, 
Z łlł depeHJł do Leszka Kuleszy. 

- Clly tu mieszka pan Leszek 
Kulesza? 

Jest do pana Kulesźy depesza. 
- Owszem mieszkał na Bema, 
Lecz go od wczoraj nie ma. 

Wyjechał do Krakowa. 
Adres: ulica Basztowa. 
Numer domu piętnaście, 
Tam mu depeszę przekażcie. 

LlstonoH wraca, rzea. oczyWlsta. 
Znów wystukuje telegrafista 
Szerea tych samych liter i znaków: 

Znów listonosz depeszy doręczyć nie może, 
Bo Kulesza wyjechał nad morze, 

I znów aparat stuka, 
I mnów listonosz szuka1 

- Kules:iia. Słoneczna. Sopot. 
I znowu s Kuleszą kłopot, 
Bo wyjechał do J'.,omży do stryja. 
Znów telegraf litery wybija1 

Za Kuleszą depes;ia podąia: 
- Kwe.ua. TraąaU-. Lomźa. 
Ale w Lomiy ta sama nowinu 
Wy}echal do Szczecina. 

Depesza w ślad za nim lecl : 
- Kulesza. Portowa. Szczecin. 
A w Szcezcinie ta sama nowina 
- Wyjechał do Lublina. 
Z Lublina do Olsztyna, 
Z Olsztyna do Raszyna, 

Z Raszyna do Cieszyna, 
Taki\ miał 1 nim telegraf robotę. 
Wreszcie wrócił do domu w sobote, 
Ledwo wrócił - przychodzi depesza: 

Koluszki. 
Warszawa. 
ltraków. 
Sopot. 

· Lomża. 
Szczeein. 
Lublin. 
Olsztyn. 
Raszyn. 
- Cieszyn. 
- Koluszk.L 
- Stop. 

- Przyjeżdżaj do ltlele na racuszk · 
-Bob. 

Ledwo przyHla d.epessa. 
Skoczył Leezek Kulesza 

I pe ohwllł ,tut był w autobusie, 
Bo bardzo śpieszyło mu się. 

PrsyJechał do Klelo w Sr.nllł porę, 

Kiedy na stół wnoszono racuszki, 
Wieczorem. 

A racuszki - wprost lizać paluszki, 
Takich nigdzie l nikt wam nie poda. 

Nie proszono was - a szkoda. 

Rys. Janusz S.:.:;mai'1 s!: i-Gla nc 

Igor Sikirycki 

\ ~ . ' : ~ :~ . .. „ ...... „ / ·. ~ ~ 7' ~· ' • 

Nowe fraszki 
szkolne 
WARUNEK 

Gdybym za dwie dwójki 
Dostał jedną czwórki:, 
Mógłbym już pokazać 
Rodzicom cenzurkę. 

POMYŁKA 

Przez pomyłkę Janek 
Dla swego jamnika 
Zamiast kości kupił 
Dwie kostki Rubika. 

TORREADOR 

Będzie Stach torreadorem, 
Bo rozłożył na trawniku 
Własny zeszyt do polskiego. 
W którym rol się od byków. 

TO NIEPRAWDA 

To nieprawda, !e milczenie 
W szkole bywa zlotem, 
Bo gdy milczę zapytany, 
Lapię dwóję potem. 

PALEC A1NTKA 

Szedłbym śmiało na erzamln 
Nie martwiąc się wcale, 
Gdyby Antek mi poż~czył 
Swój najmniejszy palec. 
Bo on wszystkie wiadomości 
O stożku I walcu 
J'\fa, jak mówi cała klasa, 
Właśnie w mal;)m t>alcu. 

NIEZWYKt.A PAMlłC 

Karol ma n\ezw~klą 11am\ęć -
Wpro11t komputer w głowie. 
Nie oberwiesz nigdy dwójki, 
Gdy on ci podpowie. 
Dobry z niego jest l;.olcga, 
Miły i wesol~'. 
Tylko często zapomina. 
Ze miał pójść do szkoły. 

ZEGARMISTRZ 

Michał to zegarmistrz 
Najprzedniejszej mal'kl -
Caluttińkiej klasie 
Rozebrał zegarki. 

• 

Ry s. Ja niis;; S::ymafzski-Glo.nc 
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Opowiadania 
Jerzego 
Urbankiewicza 

Wielce zasłużonym dla propagowania dl.Jiejów 
m iasta Łodzi, znawcą jej dawnej i nowszej 
kultury - jest Jerzy Urbankiewicz. 
Poświęcił tej tematyce aż 5 książek, napisanych 
k larownie i z dużym poczuciem humoru, 
zapełniając tym sposobem luk~ pomiędzy 
erudycyjnymi opracowaniami naukowymi 
a ułomną pamięcią sta·rszych mieszkańców 
Łodzi. Były to kolejno: „Sukiennice nad Łódką" 
(1968), „Za płotem paradyzu" (1969) i „Muzy 
przy krosnach" (1970) - nazwane przez 
czytelników mianem „tryptyku łódzkiego''. 

Kilka lat później z roczników łódzkiej prasy 
wykroił „Prawie pitaval" (1974); uwieńczył 
cykl książką pt. „Sezon w Łodzi ni·e zaszkodzi" 
(1978), zaopatrzoną w calendar·ium teatru 
łódzkiego, a będący jakby wprowadzeniem w 
dizieje łódzkiego „flirtu z Melpomeną". 
Tegoż :rok.u pojawił się też debiut 

powieściowy Urbankiewicza - pt. „Złotook", 
przedstawiający ludzi związanych z budową 
kopalni odkrywkowej węgla brunatnego 
w Bełchatowie. Z materiałów zgromadzonych 
dla napisania powieści wykroił dodatkowo 
reportaż dla młodzieży, nagrodzony II nagrod~ 
na konkunie KA W ,,Sledztwo w sprawie 
Geo-2a''. 

Natomiast niedawno ukazał się tom 
opowiadań Jerzego Urbankiewicza - ,,Dwa 
&topnie Celsjusza". Pisarz pomieścił w nim 
15 utworów, na,pi.sariych prostym, lakonicznym 
językiem i sięgających w różnorodne kręgi 
tematycme. Widać wyraźnie, jak to, co 
nazywamy historycznym doświadczeniem pisarza 
odbiło się na ich konstrukcji narracyjnej. 
bowiem opowiadania o największym ładunku 
dramatyzmu - pisane są z ostentacyjną 
prostotą i soc~ystością, zaś to, co późniejsze, 
bądź mniej przetrawione - dopełnione zostaje 
.iensacyjną anegdotą lub spektakularnym 
:rekwizytem. 
Węzłowym doświadczeniem biografii 

Urbankiewicza okazuje się, oddalony w cz&sie, 
okres wojny. Dlatego tematyka łódzka zajmuje 
niższe miejsce w hierarchY. literackiCh tematów. 
Ma·lownicza sceneria łódzK:iego folkloru z 
opowiadania „Bas bejny", czy aTtystyczne, 
środowiskowe g.rymasy z opowiadania 
„Skopolamina" raczej pobieżnie angażują 
autora, podczas gdy rozmyślania o zadaniach 
ludzkiego życia - w kategoriach 
najtrudniejszych wyborów - stanowią istotny 
cel prozatorskich poszukiiwań. Znac:mlie czyściej 
brzmi więc ta proza, kiedy ukazuje 
codzienne obrządki kawaler.ii kłusującej pod 
Grudziądzem. w skwarze dni lata 1939 roku, 
(„Malowane dzieci'i, daleka wszakże od 
okadzania tzw. legendy ulańsk1ej, niż gdy szkicuje 
migawkowo perwersyjne Soho i próbę iPOrwania 
samolotu IŁ-18 („Twari .filigranowej 
dziewczyny"). 
Są to, niezaprzeczalnie, trafne wybory 

literackie. Trochę przeszkadza w lekturze 
n admierne zaufanie pisarza do konstrukcj i 
a negdotycznej, zastanawia ostrożność w 
„za.gęszczaniu" przedstawionej rzeczywistości, 
tak - jakby Urbankiewicz bardziej dowierzał 
sferze przedmiotowej, niż własnej zdolności 
do demaskacji świata. Ale autor rekompensuje 
to swą moralną postawą wobec historii, 
serdecznym pochyleniem nad ci6'I'piącą, 
zatroskaną jednostką uwikłaną w trudne 
wybory, niepokojące pytania. Tak jest np. w 
tytułowym opowiadaniu „Dwa stopnie 
Celsjusza", które U.rba:nkiewicz kończy 
szyderczo: pokazuje żal bohatera, któremu 
dwa stopnie ciepła za dużo odebrały prawa 
do kombatanckiej legendy. Bomba, którą z 
wielkim trudem podłożył w niemieckim 
magazynie paliw w Wilnie - posiadała 
.zapalnik działający tylko przy odpowiedniej 
temperaturze. Wojna, zdaje się tłumaczyć 
!Pisarz, jest bowiem niebywale mechaniczna 
i ten tu lepszy. kto odnosi sukces. Oto jednak 
kominiarczyk .dochował .wierności regułom 
gry i przegrał swą wojnę. Oszukał go wła sny 
los, najdroższy przeciwnik. 
Mądrość i humanizm pisarza wyraża też 

interesująco pomyślane opowiadanie pt. 
„Który oddzielasz dzień święty od 
powszędniego.„". Niedawny jeszcze, biedny 
łódzki krawiec - Dawid, wraz z ~romadą 
więźniów żydowskich usuwa z wiedeńskiego 
cmentarza Zentralfriedho.f zwłoki katolików, 
aby je potem spalić na śmietnisku. Za:nim 
nieszczęśnicy poniosą śmierć - każe im się 
wyrzec własnej godności, degradując do roll 
nieludzkiej, tzw. podczłowieka wydzierającego 
drugiemu pośmiertną wartość. Mają umrzeć 
j ako beztreściowe ludzkie atrapy. Dawid trafia 
na grób pisana Arthura Schnitzlera, barona . 
Rotschilda, a wreszcie - wielkiej ś-piewacz.k1 
operowej Selmy Kurz, oznaczone czerwoną 
farbą. Selma była dla tego wrażliweg_o 
melomana uosobieniem muzyki, czyli -
„kwintesencji życia". W przypływie bolesnegl'> 
upokorzenia Dawid rzuca się na strażnika. 
Szlachetny gest przypłaca śmiercią. W tej 
opowieści sens życia splata się z tajemnicą . 
śmierci. Człowiek to ta jedyna istota, która wie, 
że musi umrzeć. Dlatego nadaje swemu życ iu 
indywidualny sens. Przedłuża swe biologiczne 
istnienie w kulturze. Jerzy Urbankiewicz 
dokumentuje, że totalitarny „ła<l" jest u swych 
podstaw nacechowany nienawiścią do duchowej 
kultury człowieka i pragnie wydrzeć 
jednostce jej wątłą, ale niezłomną 
podmiotowość. Bunt Dawida ma zatem sens 
,podwójny: poświęcając siebie, ujawni a te 
wartości, które winny trwać. 

JE'RZY K. WEBER • 
Jerzy Urbank1ewicz - . Dwa stopnie Cl!lsjusza". Wy­
dawnictwo Łódzk ie 1982 r. "tr. 172 . cena 40.-
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poglądając wstecz na minione, zam­
knięte już życie jednego z najwybit­
niejszych współczesnych prozaików 
polskich, chciałoby się mimowiednie 
ogarnąć jednym spojrzeniem także 

dzieło pisarza, ująć je syntetycznie, ocemc i 
zaklasyfikować. Po uważniejszym jednak wglą­
dzie okazuje się, że nie jest to możliwe, a w 
każdym razie niełatwe. Spuścizna Jerzego An­
drzejewskiego wymyka się pospiesznym uogól­
nieniom, nie poddaje jednoznacznym ocenom. 
Mimo licznych prób krytyków i literaturoznaw­
ców, usiłujących uporządkować tę twórczość -
choćby częściowo i w określonym przedziale 
czasu - opisać ją i wyjaśnić, w chwili obec­
nej przedstawia się ona wciąż jako zadanie ba­
dawcze do wykonania. Pełne rozpoznanie pisar­
stwa autora „Bram raju" będzie zresztą dopie­
ro teraz możliwe, gdy dzieło siłą rzeczy skry­
stalizowało się w kształt ostateczny i nic w 
nim już się nie zmieni. 

W h>,rórczości Jerzego Andrzejewskiego od­
najdywano rozbieżne wątki i motywy, myśli i 
poglądy różnorodne, często ze sobą sprzeczne: 
umiejętność obserwacji rzeczywistości zewnę­
trznej i ograniczenie pola widzenia do wewnę­
trznych dramatów jednostki, surowy moralizm 
i skłonność do nihilizmu, afirmację i negację 
świata zastanego, kult życia i pesymizm o ma­
nichejskim podłożu. Poszukując zasady wyjaś­
niającej twor~no pary opozycyjnie sytuowa­
nych pojęć, których powikłaną dialektykę śle­
dzono w utworach. Podstawową opozycję sta­
nowiły pojęcia zła i dobra, ewokujące z reguły 
szerszą problematykę filozoficzną. Klucza inter­
pretacyjnego upatrywano w analizie opozycji: 
mistrz - uczeń, młodość - starość, niedojrza­
łość - dojrzałość, biologizm - kultura (inte­
le~t), sztuka - rzeczywistość, tragizm - saty­
ryczność. Godzono się na ogół, że ewolucja 
światopoglądowa pisarza prowadziła od akcep­
tacji etycznych zasad religii katolickiej (bądź 
ogólniej - katolicyzmu), poprzez marksizm, do 
odrzucenia wszelkiej ideologii i religii. 

Nie sposób wdawać się tu w jakiekolwiek 
dyskusje lub budować nową, odmienną koncep­
cję interpretacyjną. Warto wszakże zaznaczyć, 
że dotychczasowe opracowania, wnikliwe często 
i odkrywcze, są niepełne, wycinkowe I skupiają 
się zwykle na wybranym aspekcie pisarstwa 
Andrzejewskie~o. Rozliczne zaś możliwości 
egzegezy świadczą pośrednio o skomplikowaniu 
problemowym utworów oraz o dość wyraźnej 
wieloznaczności ich sensów - projektowanych 
świadomie albo też powstałych samorzutnie w 
procesie kształtowania materii literackiej. Pew­
ne wątpliwości wzbudza przecież metoda wy­
jaśniania dzieł w świetle przemian światopo­
glądowych autora. Zakłada ona bowiem 

w przyjętej praktyce krytycznej 
uprzednie określenie aktualnego stanowis-
ka pisarskiego i na tej podstawie 
wyrokowanie o konkretnym utworze. Je-
śli natomiast odwrócić porządek postępowa­
nia, co wydaje się właściwsze, i z utworów wno­
sić o światopoglądzie twórcy, okaże się, że 
trudno byłoby skonstruować na tyle spójny 
obraz, aby w sposób wystarczająco umotywo­
wany mówić o ewolucji poglądów Andrzejew­
skiego. Ewolucja wszak oznacza pewną ciągłość, 
przekształcenie i rozwinięcie. Wydaje się, że 
zarówno przed wojną, jak i później pisarz pre­
zentuje raczej eklektyzm filozoficzny oraz Ideo­
logiczny, co w przypadku beletrysty nie musi 
mieć znaczenia deprecjonującego. Nawet jego 
krótkie, spektakularne zaangażowanie się w 
realizację programu socjalistycznego realizmu 
bardziej było wynikiem politycznej deklaracji 
niż przyjęcia założeń doktryny marksistowskiej . 
Stwierdzając w jednej często powieści obec­

ność he_terogenicznych elementów myślowych, a 
w większych zespołach utworów zmienność i 
różnorodność poglądów, odstępstwa i powroty 
do myśli dawniej porzuconych - zjawiska te 
należałoby zapewne tłumaczyć chwilowymi op­
cjami, fascynacjami bądź rozczarowaniami, a 
także szczególną do pewnego czasu podatnością 
Jerzego Andrzejewskiego na wpływy różnego 
rodzaju nowych teorii filozoficznych, ideologicz­
nych 1 literackich. W rozwoju jego pisarstwa 
równie bez wątpienia doniosłą rolę odegrały 
wydarzenia współ~zesnej historii politycznej, 
bezpośrednie doświadczenie realnej rzeczywis­
toś~i. Jedno zdaje się bezsporne: wśród burzli­
wej historii i różnoimiennych prądów szukał 
on zawsze jakichś niezawodnych, trwałych war­
tości, godnych zaufania i akceptacji. Próbował 
też określić własne powołanie pisarskie, swoje 
powinności i miejsce w społeczeństwie. Odczu­
wał potrzebę wiary w istnienie wolności i god­
ności ludzkiej, dziejowego ładu i harmonii, 
tymczasem z biegiem lat coraz częściej odkry­
wał w świecie współczesnym chaos, rozpad 
wartości, duchowe zniewolenie, moralną miaz­
gę. Toteż jego poszukiwaniom towarzyszył stale 
niepokój, przeobrażający się niekiedy w krańco­
we zwątpienie. I poczucie pustki, klęski i nie­
:spelnienia przenika ostatnie utwory pisarza z 
lat siedemdziesiątych: „ Teraz na ciebie zagła­
da", „Już prawie nic", „Nikt". Zanim jednak 
dotrze do kresu swojej nocy, przejdzie on dłu­
gą, meandryczną drogę, znaczoną ważnymi w 
literaturze polskiej dziełami, z których odczyta~ 
mo~na nie tylko Intelektualną biografię pisarza, 
ale również dzieje realne oraz przemiany ś·wia­
domości, inteligencl:ich zwłaszcza, grup narodu. 

W debiutanckim zbiorze trzech opowiadań 
„Drogi nieuniknione" (1936) dostrzec można 
wpływy Mauriaca, Dostojewskiego, Tomasza 
Manna. Przedstawiając beznadziejność bytowa­
nia zubożałego kupca („Koniec") i bezrobotne­
go urzędnika („Kłamstwa") Andrzejewski obna­
ża drzemiące w człowieku zło, które jego zda­
niem należy niejako do istoty gatunku ludzkie­
go. Poczucie samotności, wyobcowania, jałowoś­
ci istnienia - to główne wyznaczniki świado­
mości bohaterów, adekwatne do ich rzeczywis­
tej sytuacji w świecie. Konstruowany w ten 
sposób obraz kondycji ludzkiej posiada zatem 
egzystencjalistyczne piętno. Równocześnie pisarz 
nie rezygnuje z wyeksponowania socjalnych 
motywacji losu. W „Ucieczce" odwołuje się do 
etyki chrześcijańskiej, która okazuje się całko­
wicie zgodna - w omawianym przypadku -
z wymogami natury. Za grzech matki, usilują­
cej spędzić płód, zapłaci śmiercią niechciany 
syn. Z medycznego punktu widzenia zgon syna 
jest konsekwencją wykroczenia przeciwko pra­
wu natury. Pisarz uwzględnia oba wymiary 
sprawy, interesuje go jednak tylko aspekt mo­
ralno-religijny: grzesznica musi zostać ukarana. 
„Drogi nieuniknione" odsłaniają też predyspozy­
cję autora - tłumioną później , lecz wciąż od­
żywającą - do naturalist yczne 0:r'l ~posobu uj­
mowania przedmiotu op;'>U. Widać w nich wa-

tADIMIAZGA 
Jerzy Andrzejewski 1909 -1983 
bania w wyborze wzorca prozy, mistrza, .filo­
zoficznej wykładni bytu ludzkiego. 

Ambiwalencja cechuje również „Lad serca" 
(1938), powieść wyrosłą z inspiracji katolickich. 
Pojawiają się w niej zasadnicze pytania egzy­
stencjalistyczne i eschatologiczne, slmpione wo­
kół głównej kwestii: grzechu i odkupienia. 
Natura ludzka skażona jest złem. Zmienić jej 
nie można, zło jest przyrodzone, zatem upadek 
i potępienie jest stanem poniekąd naturalnym. 
Przed szatanem uchronić może jedynie wiara 
w laskę bożą, dążenie do Boga, czyli przekra­
czanie jakby ułomnej kondycji ludzkiej. Czło­
wiekowi dana jest możliwość wyboru, co wię­
cej - nie może on wyboru uniknąć. Ale nieod­
gadnione są wyroki boskie. „Laska może nie 
być dana człowiekowi" - myśli ksiądz Sie­
cheń. Efekt czynów ludzkich może zaprzeczać 
najlepszym zamierzeniom. Ksiądz Siecheń wy­
bierając kapłaństwo skrzywdzi nieodwracalnie 
kochającą go kobietę. Dając przeto pierwszeń­
stwo Bogu zniszczy człowieka, wybierając war­
tości metafizyczne podepcze moralne. A „czyż 
człowiek nie jest bliższy człowiekowi od Bo­
ga?" - zapyta w chwili przerażenia. Może 
więc i tak się zdarzyć, że między porządkiem 
boskim a ludzkim istnieje konflikt, że oba te 
plany są do siebie nieprzystawalne. Należałoby 
się wtedy zastanowić, czy Andrzejewski wy­
chodząc z założeń katolicyzmu nie wnosi doń 
myśli heretyckich? Wydaje się, że nie podwa­
ża katolickich dogmatów. Nad światem przed­
stawionym w „Ladzie serca" rozpina się nad­
rzędny boski porządek, będący też, mimo dra­
matycznych rozterek postaci, nadrzędną war­
to.§cią. Człowiek istnieje wobec Boga 1 dla Bo­
ga, chociat 3ego istnienie pogrążone jest w 
mroku, w trwodze I. rozpaczy. Wizja doli ludz­
kiej proponowana przez Andrzejewskiego jest 
wizją tragiczną. Istnieje jednak cień nadziel, 
bowiem „któż z żywych może znać prawa wyż­
szej sprawiedliwości?". Gdy zaś nadziei zabra­
knie - rozwija myśl kapłan - „w tym leży 
godność ludzka, aby nawet bez nadziei żyć 
tak, jakby nadzieja stała przy nas na straży". 
Do powieści bliskiej tematycznie utworom Ber­
nasona i Mauriaca zakradają się więc równiet 
motywy Conradowskie: odpowiedzialności za 
swoje życie, heroicznego trwania, ocalenia god­
ności. 
Doświadczenia wojenne oddalają Jerzego An­

drzejewskiego od uniwersalnych problemów lo­
su człowieka, od religii i metafizyki, i kierun­
kują jego uwagę na byt konkretny, hist<w,1cz­
ny, warunkowany okupacyjną rzeczywistością, 

Pisze wówczas kilka opowiadań („Przed są­
dem", „Wrześniowa oda", „Intermezzo", „A­
pel"), które w różnych szatach fabularnych 
rozważają zagadnienie postaw i zachowań jed­
nostkowych w warunkach zagrożenia życia 
bądź - z ówczesnego punktu widzenia - nor­
malnych, codziennych. Wydobywając tragizm 
położenia, tworząc często sytuaCje bez alterna­
tywy, pisarz zawiesza ocenę moralną czynów 
ludzkich. Uwzniośla heroizm, ale jednocześnie 
nie potępJa słabości, załamań, pomyłek. Manife­
stuje swoją solidarność z tymi, których pokonał 
lęk przed śmiercią i cierpienie. 

W czasie okupacji powstają Inne jeszcze opo­
wiadania („Kukułka", „Paszportowa żona", 
„Przebudzenie lwa"), zaskakujące na tle do­
tychczasowych dokonań. Twórca prozy udrama­
tyzowanej, niemal hieratycznej, animator wiel­
kiej problematyki moralnej, ukazuje w nich 
nowe oblicze - ironisty, satyryka, karykaturzy­
sty. Przedmiotem drwiny staje się wlaśnie „nor­
malność" okupacyjnego życia, umiejętność przy­
stosowania się do rygorów stanu wyjątkowego, 
skrzętne „zagospodarowanie koszmaru". „An­
drzejewski - trafnie pisała Teresa Walas 
dl'wi jednakowo z brawury i głupoty, z niczym 
nie zachwianej wiary w zwycięstwo i z han­
dlowego zmysłu Polaków, z konspiracyjnego 
szaleństwa i z odporności na grozę". Utwory 
satyryczno-groteskowe z roku 1944 dają począ­
tek nowemu nurtowi w pisarstwie autora 
„Miazgi". W dalszej twórczości nurt ten przeja­
wia się sporadycznie odrębnymi pozycjami, głó­
wnie natomiast jawną bądź zręcznie ukrywaną 
postawą prześmiewcy, ironisty, szydercy, którą 
akcentuje w wielu powieściach i opowiadaniach 
swój dystans lub obcość wobec przedstawiane­
go zjawiska czy wykreowanej postaci. 
„Popiół i diament" dowodzi zupełnego zer­

wania z koncepcją metafizycznych uwarunko­
wań Judzkiej egzystencji. Kryterium ocen dzia­
lalności człowieka staje się wymierna, spraw­
dzalna w kategoriach społeczno-politycznych hi­
storia. W zakrojonym na skalę epicką obrazie 
życia kraju „zaraz po wojnie" prezentuje Jerzy 
Andrzejewski konflikt dwu antagonistycznych 
racji: racji zwycięskiego obozu politycznego 
oraz racji podziemia. Opowiada się po stronie 
nowego porządku, widząc w progt·amie partii 
robotn iczej realizm polityczny i zapowied ź nle-

zbędnych reform społecznych. Równocześnie nie 
dyskwalifikuje przeciwników. W cie11iu pozo­
stawia ideologów, z młodych zaś członków pod­
ziemia czyni zdezorientowanych, zagubionych 
żołnierzy, wiernych przysiędze i dokonanym 
niegdyś wyborom. Oni obecnie płacą cenę roz­
minięcia się z kierunkiem zachodzących prze· 
mian. Ich dobrej woli nie można jednak potę· 
pić. Zasługują przeto na wyrozumiałość i wspól· 
czucie. Losy konspiratorów uzyskują w powieś· 
ci wymiar tragiczny. chociaż tragizm ten wyni­
ka nie tyle z sytuacji wolnego wyboru, co z 
inercji, pomyłek, nieświadomości. W „Popiele i 
diamencie" zajmuje Andrzejewski pozycję me­
diatora, apeluje do sumiel'l i rozsądku Polaków 
z obu zwalczających się obozów, nawołuje do 
pojednania. Nie jest wszelako skłonny - jak 
w okupacyjnych opowiadaniach - do wyba­
czającego zrozumienia wszelkiej słabości. W 
pierwszej wersji powieści (l!J48) sędziśl Kossecki 
za swoje czyny w obozie zasługuje na pogardę 
i odtrącenie, w drugiej (1954) - zostaje uzna­
ny winnym także w świetle pt•awa. 

Wlfrótce po opublikowaniu „Popiołu i dia­
mentu" w biografii pisarza następuje radykal­
ny zwrot. Zgodnie z obyczajem tamtego czasu, 
samokrytycznie, z biciem w wielkie dzwony de­
klaruje on swoją gotowość służenia pogrążają­
cej się coraz bardziej w dogmatyzmie władzy. 
Z gorliwością neofity odcina się od siebie sa­
mego z przeszłości, tępi w sobie wszystko, co 
mogłoby utrudniać mu identyfikację z aktualną 
linią polityczną. Jego akces ma wszelkie ce­
chy przyjęcia nowej wiary religijnej. Owocem 
czasu pełnej affrmacji rzeczywistości są tomy 
deklaratywnej publicystyki politycznej oraz 
nieudana „satyra pozytywna", powieść „Wojna 
skuteczna czyli opis bitew i potyczek z Zaduf­
kami" (1953). Okres ten nie trwa wszakże dłu­
go. Już w latach 1953-1954 powstają opowia­
dania („Pantofelek", „Wielki lament papierowej 
głowy", „Złoty lis"), świadczące o otrzeźwieniu. 
W przejrzystych alegm·iach dochodzi do głosu 
sprzeciw wobec praktyk uniformizacji życia 
duchowego, drwina z postaw bezmyślnych 1 
konformistycznych, obawa o pełny rozwój oso­
bowości człowieka, ulegającego chętnie różnora­
kim wmówieniom. 
Właściwy jednak rozrachunek z „błędami l 

wypaczeniami" podejmuje Jerzy Andrzejewski 
po 1956 r. Gwałtowność reakcji - podobnie jak 
u kilku innych pisarzy - tłumaczyć należy je­
go własnym współudziałem w tworzeniu gma­
chu fikcji i kłamstwa. Uprzednia afirmacja rze· 
czywistości poijtycznej początku lat pięćdziesią­
tych zmienia się teraz w jej totalną negację. 
Posługując się kostiumem historycznym, w po­
wieści „Ciemności kryją ziemię" (1957) obnaża 
pisarz funkcjonowanie systemu błędów i wypa­
czeń. śledzi relacje między jednostką a władzą. 
która uzurpuje sobie monopol na prawdę, jedy­
ną słuszność oraz posiada niezawodny jakoby 
przepis na uszczęśliwienie ludzi, nawet wbrew 
ich woli. Pojedynczy człowiek - w powieści 
zakonnik Diego - poddany indoktrynacji, ol­
śniony I obezwładniony intelektualnie pozornie 
żelazną logiką ideologii, włącza się w budowę 
Królestwa Bożego na ziemi, staje się podporą 
władzy. Gdy na łożu śmierci twórca systemu, 
Wielki Inkwizytor Torquemada, wyznaje, że 
cała budowla opiera się na fundamencie zbro­
dni i fałszu, że należy zmienić nie tylko meto­
dy, ale także samą zasadę, pomocnik nie po­
słucha ostatniego rozkazu mistrza, będzie kon• 
tynuował jego dzielo. Demaskując system pi· 
sarz nie jest optymistą. W rozmy.§laniach przed­
śmiertnych inkwizytora pojawia się pytanie bez 
odpowiedzi: „Stworzyłem system, lecz dzięki 
niemu i poprzez niego stworzyłem także ludzi 
systemu. Co uczynić z nimi, jeśli system okazał 
się zgubnym szaleństwem? Jak usunąć terror, 
gdy zdążył zrodzić ludzi, którzy w nim tylko 
znajdują rację swego Istnienia? Zniszczyć ich 
przy pomocy terroru?". 

Pesymizm historiozoficzny znamionuje rów.; 
nież dalszą twórczość Jerzego Andrzejewskiego. 
Stopniowo pogłębia się też sceptycyzm w oce­
nie ściśle aktualnej rzeczywistości, w poglądach 
na kulturę współczesną I charakter stosunków 
międzyludzkich. Coraz mniej w utworach złu„ 
dzeń i nadziei, coraz więcej gorzkiej mądrości 
artysty przyglądającego się światu z wciąż zwię­
kszającego si~ dystansu. Powieści napisanych 
po „Ciemnościach„.", ze względu na ich złożoną 
seman~rkę, nie sposób omówić w kilku zda­
niach. Wymagają one obszernego studium. Wy­
padnie zatem poprzestać na przypomnieniu ty­
tułów. 

„Bramy raju" (1960) to paraboliczna opowleśc! 
o skażeniu idei u samych jej źródeł, o zbioro­
wym omamieniu I uwiedzeniu tą ideą, mającą 
rzekomo sankcję boską, a więc wzniosłą i naj­
bardziej autorytatywną, w rzeczywistości ufor­
mowaną przypadkowo, jako uboczny w grun­
cie rzeczy produkt prywatnego (erotycznego) 
życia kilku osób. Kompromitacja idei oznacza 
tu kompromitację tęj wartości, \f.tóra jest siłą 
napędową w działaniach zbiorowości. W „Idzie 
skacząc po górach" (1963) przedstawia Jerzy 
Andrzejewski ' nieautentyczność, strywializowa­
nie, tandetność I pozorność wartości kulturo­
wych w świecie współczesnym, w którym obo• 
·wiązuje gra konwencji i fałszu, 11. celebracja 
sztuki służy zupełnie innym celom: zdobyciu 
pozycji i zysków materialnych. Demaskując 
pozory pisarz pragnie przecież coś ocalić. Wy­
daje się, że w utworze nie podlega degradacji 
sztuka rozumiana jako konkretny fakt artysty­
czny oraz suwerenna i samotna świadomość 
wielkiego artysty. „Apelacja", napisana w la- ' 
tach sześćdziesiątych, opublikowana w kraju w 
„Twórczości" z 1981 r., jest historią człowieka 
płącącego chorobą psychiczną cenę zaangażowa­
nia w powojenne przemiany ustrojowe. Jest to, 
po „Ciemności kryją ziemię", jeszcze jeden do­
raźny rozrachunek z systemem kaleczącym je­
dnostkę. Czym jest „Miazga". ukończona w 
1970 :·· wy~ana w 1982 r.? Między innymi po­
w1eśc1ą o pisarzu, noszącym pewne rysy samego 
11.utora. Przede wszystkim jednak amorficzną 
powieścią o społeczeństwie polskim, dokładniej 
- o górnych warstwach tego społeczeństwa o 
ludziach tworzących kulturę oraz politykę.' Jej 
,.miazgowaty", chaotyczny, nie wykończony 
kształt formalny harmonizuje z zawartą w niej 
wizją zbiorowości - zdezintegrowanej. skłóco­
nej. pokracanej, żyjącej oez celu. w próżni 
aksjologicznej, tymczasowej, 11.bsurdalnej. 
Należy sądzić, że „Miazga" miała być dziełem 

życia pisarza. Czy jest jego sukcesem, czy też po­
rażką? ,_ 

ST.ANtSt.AW MAJCHROWSKI • 
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VII tódzkie 
......... Spotkania Baletowe m 

kompozytora w jedną calo.5~ 
stanowić miała wspólnota ry­
tuału magiczno-obrzędowego. 
„Symfonia w trzech czi:ś­
ciach", chyba najmniej się do 
tego nadaje, jako muzyka „czy­
~ta", o czym świadczyłby pe­

.. ..,, -~ 1' wien chłód zamiast oczekiwa­
nej emocji. Pożądany ładunek 
emocjonalny zawiera za to 
„Swięto wiosny',' ktoregQ m,-

Wit:CZOR PIĄTY: 
SPOTKANIE 
Z IV ANEM MARKO 
._. ..-m.- *..!.""+•te fi '·ń = & 'tr 

Kim. jest Don Juan IVANA 
l\lARKO? Formalnie - tylko 
pierwszym z trzech wcieleń te­
go samego tancerza, pozostałe 
bowiem wcielenia to Faust i 
Pan KIM. Skoro jednak osoba 
,,·ykonawcy łączy te trzy posta­
ci w jedną, dlaczego Don Juan 
jest z nich „najważniejszy"? Czy 
t.viko dlatego, że jego imię no­
si poemat symfoniczny Ryszar­
da Straussa? Nie bez pow<ldu 
chyba węgierski choreograf za­
tytułował swój balet: „Cień 
Don Juana pada na nas"„. 

Zestawianie tak przeciwstaw­
nych osobowości, jak ogarnięty 
żądzą użycia Don Juan i po­
chłonięty pragnieniem pozna­
nia doktor Faust, kusilo już 
innych twórców. W bardzo 
niegdyś znanym (a dziś nie 
wiem czy grywanym) dramacie 
Ch. D. Grabbego z 1828 r. pt. 
„Don Juan i Faust" dochodzi 
do następującej między nimi 
,,·ymiany zdań (w możliwie 
najdoslowniejszym przekła­
l'lzie). Don Juan: „Po cóż te 
nadludzkie dążenia, skoro je­
steś tvlko człowiekiem?". . Na 
to Fa.ust: „Po co być człowie-
kiem, jeśli się nie dąży do 
nadludzkiego?". I komentarz 
Diabla: „Zmierzacie do tego 
samego, choć jedziecie na róż­
nych wózkach!". 

Chyba takie byłoby uzasad­
nienie dla jedności obu postaci 
w dziele Ivana Marko, łącznie 
z trzecią, tj . Kafkowskim Pa­
nem KIM, co nadaje wsipólny 
sens dramatyzmowi sytuacji 
jednostki w kolejnych epol>:ach, 
uściślonych dodatkowo przez o­
becność postaci towarzyszą­
cych: Leporella (Sganarel!), 
Wagnera i Anioła. ów główny 
bohater dąży więc do <>siągnię­
cia pełni przeżyć i ocalenia 
swojej osobawości, a maksy­
malizm jego postawy musi do­
znać klęski w zderzeniu z bez­
dusznymi i <>krutnymi mecha­
nizmami świata. Dzieło pl'Zej­
mujące w swoim egzystencjal­
nym pesymizmle, bliższym filo­
zoficznie Panu K"M. niż Fa.i-
slowi czy Don Juanowi. Ale 
byłaby to już polemika nie 
d<ltvcząca ściśle artystycznych 
" artości tego bardzo wybitnego 
utworu. 
Swoją wypowiedź o drama­

cie jednostki Ivan Marko zo-
brazował całą gamą środków ' 
scenicznych i tanecznych, zna­
komicie stopniując napięcie. 
Wspaniała była w II akcie sce­
na balu w lustrzanej sali, tar­
gowisko ludzkiej obłudy i 
próżności, świetny był zmysło­
wy taniec z Kobietą o czerwo­
nych włosach, przejmujący ta­
niec kobiet z czarnym całunem 
wokół umęczonego Chrystusa­
czlowieka, pełne gorzkiego ko­
mizmu i Judzkiego upokorzenia, 
taneczne scherzando gromady 
więźniów-obłąkańców na krze­
słach - ze strach'u przed 
Mężczyznami '" czarnych kape­
luszach. 

Silnie działała na wyobraźnię 
scenografia, znakomite byto 
operowanie światłem, nie za­
pominajmy też o aranżacji mu­
zyki przez JANOSA VAJDĘ. 
Sam Ivan Marko zaimponował 
jako tancerz świetny technicz­
nie i nade wszystko interpre­
tacyjnie, a cały zespół wspierał 

S\\·ego mistrza w sposób " ·zo­
rowy. I taki oto balet ma nie-
duże mias~o Gyćir. 

WIE CZ OR SZOSTY: 
BALET HO LENDERSKI 

Jako oryginalny zespól bale­
towy o nowoczesnym stylu tań­
ca zaprezentował się Neder­
lands Dance Tbeater „Junior", 
złożony z dziesiątki starannie 
dobranych młodych tancerzy 
pod kierownictwem wybitnych 
pedagogów i choreo.grafów. 

Pierwsze kroki tancerzy 
przekonały widzów, że mają 
przed sobą artystów łączących 
nieskażony wdzięlt młodości z 
wysoltimi ' · już umiejętnościami, 

posługu~ących się swol.>odnJe i 
precyzyjnie nowoczesną techni­
ką. Pierwszy Uitwór „Dancing 
Day", do niez'\vykle nas1trojo­
wej muzyki angielskiego kom­
pozytora Gustava HolsLa, 
zmarłego przed pół wiekiem, 
był niewątpliwą stylizacją w 
duchu klasycznym, przepięknie 
wykonaną przez śpiewaków so­
listów i znakomity chór. Wiel­
ka płynność ruchu, wzor, wa 
przy tym dokładność wykona­
nia .przez cztery pary, przesub­
telnie, z szlachetnym wyrazem 
i kulturą artystyczną. Coś nie­
słychanie kojącego. 

W nadprogramowym „Byll­
nes" do muzyki fortepianowej 
potwierdziły się zalety wyko­
na wcze zespołu: znów czystość 
ogólnej linii i dbałość o szcze­
góły, wdzięk i elegancja. 

„Zatopiona katedra" Debus­
sy'ego przeniosła nas w inny 
świat wyobraźni, mi mocy mu­
zycznych skojarzeń. Na kwa­
dracie nadmorskiej plaży, 
wśród szumu morza dwie pa­
ry wykonawców wskrzeszały 
jakieś dawne, dramatyczne 
sprawy, pod długą nieobecność 
muzyki, zaznaczającej tylko 
swoje istnienie z rzadka odzy­
wającą się frazą. Gdy muzyka 
już zapanowała towarzyszył jej 
dynamic~ny taniec, wyrażający 
silne emocje, lecz utrzymany 
w doskonałej dyscyplinie. 

Ale program wieczoru stawał 
się dla większej części publicz­
ności, jak sądzę, nieco nużący 
i zaczęto chyba oczekiwać no­
wej odrębnej propozycji. A 
może to tylko ja miałem tak 
prostackie odczucia„ Ale nie 
będę udawał, że Pieśni bez 
słów oglądałem z równym za­
interesowaniem co poprzednie 
unvory, choć muzyka Mendels­
sohna wydaje mi się wdzięczną 
inspiracją dla baletu, a Hans 
V<>n Mannen jest z pewn<lścią 
wielkim choreografem. Z całe­
go cyklu wybrano bodaj dzie­
\Vięć Pieśni. Zespół zaprezento­
wał znów swoje znane nam 
juź walory. 

Holenderscy tancerze zasłu­
żyli sobie na nasze szczere u­
znanie i wdzięczną pamięć. 
Godzi się tu odnotować intere­
sująre muzycznie wykonanie 
partii fortepianowej przez za­
mieszkałą na stałe w Hołan­
d:i BARBARĄ GRAJEWSKĄ. 

WIECZOR SIÓDMY: 
ANNA KARENINA 

W podsumowaniu poprzed­
nich spotkań 5aletowych wy­
powiedziałem opinię (zresztą 
na innych łamach), że zespół 

Ivan ~!arko: „Cieli Don Juana''; '.:"CS1J!il baletowy z: Gyl'.lr 

NR 23 (1314) XXVI 4 CZERWCA 1983 R. 

r 

baletowy Opery Bałtyckiej w 
Gdańsku zaprezentował się 
spośród polskich uczestników 
najciekawiej. 

Tym razem gdańszczanie 
przywieźli z so,bą balet do 
muzyki również Rodiona Szcze­
drina (wtedy do CC:armen -
Suity wg Bizeta). Obecnie też 
wspól:działali przy nadawamu 
kształtu baletowemu dziełu 
czescy twórcy: reżyser Borys 
Slovak, choreograf Józef Sabo­
vcik (ich wspólnym dziełem 
jest libretto). 

Wprowadzenie do akcji po-
myślano interesująco pod 
względem teatralnym, choć 
może ryzykownie, bo według 
koncepcji uwertury muzycznej. 
Na samym bowiem .po<:zątku 
nastąpiła prezentacja trojga 
głównych wykonawców, którzy 
zademonstrowali nam rysy 
charakterologiczne kreowanych 
postaci i nawet pewien szkic 
wątków sytuacyjnych. Oto 
młody i pewny siebie Wroński, 
oto godny w postawie i ru­
chach Iiarenin, a między nimi 
pełna rozterki i niepokoju An-
na. W tle cor de ballet jako 
uosobienie demonicznej, bo 
niesprzyjającej kochank<lm, 
społeczności, czyli sfer towa­
rzyskich. Było to w sumie in­
trygujące i ciekawe dla oka, 
lecz, ja!~ podejrzewam, czytel­
ne dla tych co powieść nieźle 
znają nie tylko z filmowej a­
daptacji. 

Co gorsza, nad całym .przed­
stawieniem (któremu w dru­
kowanym programie pożałowa­
no libretta), zaciążył zamysł 
jak najskrupulatniejszego od-
tworzenia niemal całej akcji 
powieściowej, zamiast skróto­
wego zobrazowania idei utwo­
ru. Ale lczy nie jest to materiał 
na operę raczej niż na balet? 
Było sporo niezłych scen, ale 

były i niedopuszczalne z arty­
stycznych względów, jak ryzy­
kowne przerzucanie dziecka w 
powietrzu z rąk do rąk i w o­
góle nadużycie biednej dzieciny 
jako teatralnego „samograja". 
Można przyznać, że IZABE­

LA ZUB ze znaczną koncentra­
cją starała się przekazać stany 
wewnętrzne Anny i wykony~ 
wala swoją partię sprawnie, że 
dynamicznym i dobrze opano­
wanym technicznie tańcem 
zwrócil na siebie uwagę Ml­
ROSLA W ŻUKOWSKI, jako 
Karenin, zawiódł jednak uta­
lentowany przecież MAREK 
STASIEWICZ - Wroński. 

WIECZOR OSMY: 
STRAWIRSKI ~GALA 

Uwzględniam w twojej nu­
meracji wyłącznie występy ze­
społów baletowych, pomijając 
filmy poświęcone baletowi, od­
notuję więc tylko program pt. 
„Polscy choreografowie w rea­
lizacjach filmowych". Przejd:t­
my jednak do kolejnego „żywe­
go" spektaklu. 

Utwory Igora Strawińskiego 
złożyły się na pierwsze spotka­
nie łódzkiej publicwości z 
nieznanym nam dotychczas Ba­
letem Opery w Lyonie, prowa­
dzonym od niedawna przez 
wybitnego choreografa średnie­
go pokolenia GRAY VE.ltEDO­
NA, rodem z Nowej Zelandii. 
Nadrzędną ideę artystyczną 

programu, łączącą w zamyśle 
Veredona trzy różne utwory 

sleryjny charakter, wypływają­
cy z pogańskich obrzędów 
dawnej Rusi znalazł odzwier-
ciedlenie w scenach tanecz-
nych, niekiedy bardzo suge-
stywnych. 
Duże wrażenie sprawił też 

sakralny taniec Dziewczyny 
wybranej na ofiarę, niemniej 
jednak odczułem (chyba nie 
tylko ja) pewien niedosyt wra­
żeń w stosunku do tych prze­
bogatych propozycji, jakie nie­
sie z sobą ta wspaniała muzy­
ka, niegdyś tak szokująca, a do 
dziś nieustannie pobudzająca 
wyobrażnię. 
Trochę też podobnie: x „We­

selem", którego kształt baleto­
wy nie pozbawiony był momen­
tów atrakcyjnych. Przychodzi 
mi na myśl czy głównym po­
wodem niedostatków w <lbu 
tych baletach nie było zbytnie 
odejście od inspiracji muzyki 
rosyjską ludowością, co praw­
da w wysokim stopniu nowa­
torslm przetworzoną przez za­
stosowanie uniwersalnego języ­
ka muzycznego, ale przecież 
słyszalną. Uzewnętrzniło się to 
także w zmianach libretta, wy­
glądzie kostiumów, w zasobie 
użytych środków ruchowych. 

WłECZOR DZIEWIĄTY: 
RPMEO I JULIA 

Bale.t ten wydaje się u nas, i w 
wielu innych !kJrajach- nieroz­
łączny od muzyki Prokofiewa, 
znamy także muzykę Czajkow­
sldego, a tu francuscy goście z 
opery lyońskiej przywieźli z 
wbą dzieło inspirowane muzy-
ką liektora Berlioza - jego 
„Symfonią dramatyczną" z 
chórem i solistami, zatytułowa­
ną „Romeo i Julia". Treść \YY­

kazuje zresztą spore różnice ze 
znanym nam baletem, stanowi 
znacznie bardziej swobodne 
przetworzenie szekspirowskiego 
dramatu. 

Na tle muzyc:mnej ciszy grupa 
Przyjaciół Romea markuje po­
jedynki dre-wnianymi kijami, 
które zresztą do końca przed­
stawienia będą umownie speł­
niać funkcję białej broni. 
Wkrótce po tej pantomimicznej 
scenie. pojawia się baśnJowr 
orszak Królowej Mab, o której, 
jako sprawczyint marzeń sen­
nych jedynie się W5pomina u 
Szekspira słowami Merkutia, a 
tu mamy ją upostaciowaną, 'co 
zresztą daje okazję do urocze­
go popisu tanecznego całej 
czwórki pań. Podobnie z Rosa­
Jindą, o której tylko czytamy, 
że jest ostatnią kochanką Ro­
mea, tu zaś sw<llm tańcem 
wprowadza określo·ny nastrój. 
Różnic jest więcej, są jednak 
zawsze uzasadnione logiklł in­
scenizacji. 

Jest to bowiem •wletnie po­
myślana l z ogromnym talen­
tem i wdziękiegi wykonana o­
powieść baletowa o żarliwej i 
tragicznej miłości. Jej bodaj 
największą ozdobę stanowi 
wielkie Pas de deux młody<:h 
kochanków, skomponowane z 
harmonijnego połąc;:~nia sceny 
balkonowej, ślubu i nocy po­
śluanej. Pełen świeżych pomy­
słów i naturalny w wyrazie 
jest ten taniec dwojo;:a, obrazu­
jący najsubtelniejszym.i środka­
mi, z niezawodnym poczuciem 
dobrego smaku, rozwój uczucia 
miłosnego o bogatej skali do­
znań i przeżyć, a odtańczony 
ponad wszelkie pochwały przez 
prawdziwie dziew<:zęcą CHAN­
TAL REQUENA i ALOSHĘ 
GORKIEGO. 
Niezapomnianą postać Mer­

kutia, dworującego sobie z 
wszystkiego i wszystkich stwo­
rzył MICHAEL GALUANE. 
świetnie też tańczył i grał 
BERNARD HOZZY jako Ty­
balt. Przejmująco wypadł, jak 
na zwolnionym filmie, pojedy­
nek Romea z Tybaltem, pełne 
ekspresji było -opłakiwanie 
zmarłych przez grupę k<>biet, a 
właściwie pależałoby opisywać 
wszystko po kolei. 

Zdala też chyba egzamin w 
baletowym zastosowaniu muzy­
ka Berlioza (szkoda, że nie po­
dano w programie nazwiska 
wspanialej mezzosopranistki, 
która użyczyła swojego głosu 
przeżyciom Julii). Ale przede 
wszystkim - wielki to triumf 
choreografa Graya Veredona. 

A więc jeszcze jedno przed­
stawienie Spotka1i. którego się 
nie zapomni. .. 

JERZY KWIECIŃSKI • 
(Za opuszczenie w poprzednim 
sprawozdaniu nazwiska autora 
redakcja przeprasza Czytelni­
k0' ;' ) 

Po prostu 
T '' ,, ongo 

EWA PANK·JEWICZ 

Sztuki SŁawom~ra Mrożka weszły na stałe do repertuaru ro­
dzn:nych i z~gr~rucznych _sc~n. „TANGO" zaimuje wśród nich po­
zycJę szczegolme uprzyw1leJowaną. Wystawione po raz pierwszy 
przez teat~ bydgoski w roku 1965 miało w tym samym sezonie 
s~~ś~ koleJnych premier i od czasu swej pierwszej insceniza­
CJ_1 Jest nieustannie obe:::ne na naszych scenach, W Łodzi po raz 
pierw~zy wystawił je Te~:r Powszech.ny, Drugą z łódzkich sce,1, 
na ktorej zagrano „Tango był Teatr 1m. Jaracza. Ostatni-o sicignął 
po me Teatr Now11. 

. Poruszai:e w „Tangu" problemy są kwestiami o charakterze 
men:aa Ul11\"'.ersalnym. 'Yciąż żywa i żywo nas interesująra jest 
_bowiem zaro"'.'no kwestia awangardyzmu w życiu i sztuce, jak: 
J probl~ _wzaJemnych związków między różnymi pokoleniami oraz 
~agadmeme. wł~dzy i spo~ób int~rpretacji tego zagadnienia przell 
.iednost.kę sięgaJącą po mą z wielu społecznych i osobistych po4 
budek. 
Każdy J. problemów poruszonych przez: Mrożka w „Tangu" 

gam w sobie wystarczyłby na napisanie nie tylko dobrej sztuki 
teatral_neJ_, le~z także wielotomowego traktatu. Próba równoległego 
~ozwazama ich w tea~rz~ powiodła się 1\Irożkowi także dlatego, 
ze dla swyc~ . rozwazan znalazł doskonałą, choć zaskakującą 
S\"'.Ym prawd~iwie przekornym kształtem formę sceniczną. Stwier­
dzi wszy bowiem, ~ż najważniejsze problemy, przed którymi sta· 
ie szeroko. rozumiane społeczeństwo, najskuteczniej egzempiifi• 
ko~vać moz:1a p:zez pryzmat najwęższej jego komórki, bliskiej 
kazdemu w1dzowi rodziny, parodystycznie przetworzył dla scen;c:z· 
nl:!J prezentacji tych zagadnień tradycyjny gatunek dramatu r ·;· 
dz11111ego. 

W dra:nacie_ spotykaj~ się trzy pokolenia skonfliktowane międ?.y 
~ob~ z JedneJ strony odwiecznie i dość typowo, z drugiej ni 
-:-- i;1aczej _niż zwykle. jeśli chodzi o kierunki myślenia. Hoclzir:e 
1 <lz1a<lkow1e są_ tak awangardowi, że najmło<l„ie pokolenie marzyc 
k:i-:1wenans~ch i dla stworzenia jakiejkolwiek zasady, ktćra 
:·o;:młaby się od ~ej. kon_wen~ji, jaką jest brak konwencji, goto ,,·e 
~est nawet do poswięcen. ktorych potrzeby nie widzą rodzice. b~-
1ch zdai:iiem nie. ma już czego ratować. Pragnąc dokonać zmiany 
stos„unkow panuJący~h ~v rodzinie bohater sięga po władzę. R"'· 
cep,ę na wła~~ę znaJdUJe Edek, sub- czy też współlokator, p:-zed­
m~o; fa~cynacł1 przeintelektualizowanego pokolenia rodziców, czło· 
\~1e,~, ala ktorego po;;tęp to „przodem do przodu". Fascynacja 
Eakiem pozwala po awangardyzmie nadejść epoce siły. Awan• 
gardyzm doprowadzony z!'esztą do kra1kowości staje !ię przy• 
czyną kat<>,strofy. Krańcowość awangardyzmu jest tym punkten1 
zerowym. od :..tórego wszystko trzeba będzie zacząć na nowo, '" 
narzuco:iym przez Edka rytmie tanga, tańca w którym kr<lkf 
,.do przodu" przeplatają się z krokami „do tyłu". Edek wykon• 
zresztą to tango w ubraniu pokonanego buntownika-intelektuaU• 
sty, będzie je tańczyć „salonowo i z :figurami". 

Tanie:, ten ~nak-s~mbol tak c~uakterystyczny dla pO'lskie;j Hte1 
ratury i dramatu, Jest tu 1wo1stym tafl.cem ~hocholim. Mroże14 
swobodnie posługuje się symbolami w,prowadzonymi do li.tera• 
tury prze,; inne utwory. W jego „Tangu" pobrzmiewaj, echa 
„Slubu" ~om~rowi~za ~ dramatów Witkacego. NajsHniej-sze jed• 
nak wydaJą się związki tego utworu z „Weselem", Sztuka Mroż~ 
ka, p~do~nie jak dramat Wyspiańskiego, jeat także 1~dem nad 
amb1cJam1, pragnieniami, aspiracjami i szansami ich realizacji 
przez współczesnych. Nazywając „Tango" Sławomira Mrożka We· 
selen:" naszyc~ cz~sów, stwierdzić trzeba, iż wychodzi ono 'poza 
gram~e sp~cy_f1czme I ~y~ącznie polskich odniesi-eń. Nie ulega 
:vątpllwosci, ze ten własme walor dramatu Mrożka o.bok jegt1 
immanentnych wartości artystycznych zapewnił mu ową zaszczy• 
tną popularn<lść na scenach Europy. 
. Na scenie Teat7u Noweg<l „Tango" przygotowane zostalo w spo· 

1ob godny ~zc~ereJ pochwały i. uznania. Woiciech Pilarski, !'eżyset 
pr:edstaw1ema, odczytał tę w:ecznie aktualną sztukę o tyle na no WO\ 
o ile. wymaga tego postępuJąCY. 11: roku na rok i z godziny na 
go~zmę rozwój naszej świadomości społecznej. Umiejętnie rozkła• 
~a!ą~ akcenty i bardzo wyraźnie punktując owe trzy najwa• 
zmeJ.sze problemy ukazał nam reżyser największy walor sztuki 
Mrożka, to, że nie zmieniła swego w naszej dramaturgii miejsca 
i ·znaczenia. Przedstawienie Pilarskiego nie błyszczy szczególnie 
e!e,k,tywinymi rozwdą'Zaniami insceni~acyJnymi. Te byłyby tu z.r~­
sztą czymś zupełnie nie na miejscu. Jest ono jednak przygoto­
wane z rzetelnością i precyzją we właściwym wybrzmieniu 
wszystkich tonów i półtonów. 
I~teresująca 1cen_ografia Iwony Zaborowskiej znacznie, jak się 

z<iaJ~. pomogła rezyserowi w stworzeniu właściwego klimatu i 
jakiegoś nieuchwytne.go napięcia, które emanowało ku nam z \Vi-
downi od momentu podniesienia kurtyny. , 
Już tylko „z:wyczajnie" poprawne wydało mi się jednak aktor• 

kie wykonanie tej świetnej sztuki. Określone jasno i jednoznacz­
nie za~ania aktorski~ we ws.zystkich niemal przypadkach wykona­
no zarowno nazbyt Jaskrawo, jak i jednostronnie i jednowymiaro. 
wo, choć właśnie „Tangp" jest pierwszą licząc chronolo.gicznie 
sztuką Mroż'ka, której bohaterowie są nie tylko upostaciowanymi 
ideałami. ale także żywymi ludźmi. Mimo całej grotesko\~-ej defor­
macji bohaterów „Tanga" warto dostrzec ich złożone psychiki ł 
chara~tery. ~ajwni~liwie~ zanalizował kreowaną przez siebie 
postac Ludwik Benoit, ktorego bogaty warsztat aktorski P<>ZWOlił 
n:3- st~orzeni~ ;" ;oli Eugeni'lfsza wielowymiarowej sylwetki sce­
mc~ne3 o duzeJ ~ile wyrazu. Z nie lada zadanięin przy~zło się 
zmierzyć Jackowi Pawlakowi w wiodącej roli Artura. Wyraźna 
kultura. sceniczna i dość znaczna już sprawność aktorska pozwala­
Ją wrózyć temu młodemu artyście interesującą przyszłość tea­
tralną. W „Tangu "zabrakło mu ;eszcze tych elementów techniki 
aktorskiej, które pozwalałyby utrzymać rolę w równie wysokim 
napięciu dramatycznym ód początku do końca przedstawienia, w 
akcie trzecim młody artysfa nie mógł .iUż udźwignąć ciężaru o­
statniej sceny wielkiej tyrady. Maria Białobrzeska za"rała nieła­
twą Tolę Eu,genii z umiarem, którego w pierwszych ~cenach za­
brakło Janu,szowi Kubickiemu kreującemu postać Stomila. W toku 
przedstawienia powściąga on swój żywiołowy temperament aktor­
ski, co rolę Stomila czyni czytelniejszą i pełniejsi.ą, bardziej 
ludzką 'i pr:iwdziwą. We właściwie wyważonych przez reżysera 
proporcjach między groteską. satyrą pogłębiona o psycholo~ ' "' 
postaci, dobr~e c:zuje się Marek Lipiński w roli Edka, gorzej zag 
Danuta Rynkiewicz r Ala). która do kol'ica nie może zde;;yc(ować si~ 
na właściwy dla swej pos.taci wyra.z dramatyczny Najmniej po­
dobała mi się Barbara Olszańska w roli Eieonory. odniosłam bo­
wiem \V'raż·enie ('O;pS>rte na <lbserwacji działań s<:enic,,­
nych tej aktorki), że zupełnie nie „czuje" ona Mrożka, groteski, 
absurdu. ani... racji (bądź anty-racji) Eleonory. Interpretacja Bar­
bary Olszai1skiej uczyniła tę p0stać jednowymiarową i sztuczną w 
sposób niezależny od życzeó autora, choć nie pozbaw.iona natu­
ralnego wdzięku i c,iepła . . Ten „aktorski kapitał włas-ny" nie może 
tu być wykorzystany, autorowi chodziło bowiem o wyraźną nie-
naturalność" i „granie". " 

Najnowsze łedzkie „Tango" szczerze polecam wszystkim widzom. 
Uderzająca rzetelność przedstawienia i wyraźna troska 0 nadanie 
dramatowi Mrożka właściwego kształtu utystycznego przyniosły 
interesujące rezultaty. 
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ANUTA SALSKA, 
jeden Il najpiękniej­
szych głosów sopra­
nowych w kraju, 
czołowa rwiazda Te-

atra Wielkiego w ł..Ddzi, skąd 
lnamy Jllł Jako odtwórczyni' ta· 
kich partii jak: · Violetta w 
„ Travlacle", Elisabeth w 
„Tannhaiiserze", Lennora w 
„ Trubadurze", tytuło\va .,'.\fa-
dame Butterfly" obernie 
„Norma". 

Pamiętam jak w koncerf'ic 
galow~·m otwierającym sewn 
teatralny w Teatrze Wielkim. 
przepięknie wykonała łvnn<~ 
arię .,Casta Diva" z „Normv" 
Belliniego, co kazało nam nie­
cierpliwie czekać na premiPrę 
tej opery w Łodzi. Danuta 
Salska zaśpiewała drugą ore­
mierę. 

Dn owacji mifośników pi~k· 
nego bel-canta i urody tej 
na.Jpiękniejszej wśród naszvch 
śpiewaczek nie prz,-łącz 11 sie 
recenzt>nci, nie ocenla.iao wy­
konawców drugiej „~rm:"'" 

Jeszcze w tym sezonie zob:i.­
cz„·my i usłyszymv te artvctkę 

w .iej popiAfJWP.i part.ii Tati>my 
w „Euv.eniu~111 Oni('~;nle" 
Cz 1jkowsklPgn którą 1 nitrnm· 
nvm powodzeniem śp1Pwda w 
teatrach operowych RFN. 

- Słynna Liii Lehman po­
wiedziała, ie woli zaśpiewać 
trzy wagnerowskie Brunhlldy 
niż jedną „Normę", której 
była jedna 7. najwspanialszv1•h 
odtwórczyń . Zanl:'wne i oani „_ 
ba.wiała sie tei arc.-trmJn~.i 
partii? 

- Tak i to b:irdzo! Prze<Je 
wszystkim rola ta sh;wia 
przed śpiewaczką ogrol"'mc 
trudności zarówno wokalne jak 
i aktorskie. Partię „Normy" -
moim zdaniem - Powinna wy­
konywać śplewac:tka w oełnl 
dojrzała, Po~iadaj11cs zarówno 
technikę koloraturową, jak I 
umiejętność śpiewania sopra­
nem dramatvcznvm Wym·u.ra 
ona pewne~o- w dźw;eku c" 
które~ zwvkle boja sie soo• a­
nv. W partil „Normv" wvRte­
nuje ono aź 13 razv! T nie tvl­
ko na ooczatku e;d'' Ś·Piew<lcz· 
ka jest wypoczeta. ale do -;a­
mel!o finału d~·ue;odzinnej n')l'.!­
rv Partia ie~t tez bardzo wv­
czernuiąca emociomilnje. ho 
n~leźv r.I) tzw. 02rfr ''"n"­
n<>tnnych wvm1!!<=11acvch W1"'1-
kie~o wnętrzri u śoieW.ll<'Zk' ' 
n'e mn' 0 iszel!fl rnanl!aiow:? nia 
Soiewam '"·ier te tnvnałcie 
wv~ok;ch „c" i jedno d" rp·az 
roidz;e~ń:-n du1'ze aż do 'r'l-
1k„n1>q'J f'"la!u ,,. którvm '::J~ 
na stoc:. 

- ~ig1h w~zt>ćnil'j ni? foie­
w~ł<t p:!-ni :'\formv? 

- N:g·~y •vcześniej bałabym 
s:ę tak karko!omnej part:i 

- I nie 
niej? 

- S!cze~ze m~wiąc - n ie 
ch-ićbv dh+ćgo. że w Po'•ce 
nie bvla nigdv wvo;t~wh11<i 
głównie ze względu na wvrr10· 
gi wokalne ; aktorskie tei oar­
tii. Ale zapamiętałam moment 

" gdy Sławomir Pietras obejmu-
3ąc dyrekcję teatru . powiedzi~~ 
po obejrzeniu mnie w nartI: 
Leonory w „Trubadurze". że 
dec:vduje sie na wvstawienie 
„Normv" w ł'..odz i i chyba ze 
mna w rol: tvtułowej. 

- Ale pn:e.cirż nie je~t nani 
sopranem dramatvcznvm z kQ­
loraturą.? 

~ A cz." rnaJdzie o~n t ·1~;; 
ii;1os w Poh·e? .J<>żeli f'horl 7' o 
mn ie. d''E00'.1Ulę -<Ot)i'Rnem li· 
r :co-spinto z ko\nr~tura i.ttnrv 
1 uwagi na ciemna harwe 
s pełnia wymogi st<rn.-iar,e '11a 
odtwórczyni tei oartii T wlaś­
n!e z uwagi na ~pecvi kę •ne­
~o !!losu oostano,viono w n•e'.~ 
wotnym zamv~le wyst:iwtc 
„:No~mę'' dla mnie. 

- J stafo ~ię. Otn:vmafa i:.-a­
n1 rolę ,.:~formy". Jak prr.ehii-­
gała praca? 

· - Jedynie '!)raca z korepe­
tvtorem orzehiegała pozvtvw· 
nie Prz.v próbach muz,·cznv-ch 
z k1ero\~rn:kiem przed5tawi"nid 
bv!am od samP!?O poczatku do 
tvgodn :a orób generalnvch -
n:e dosttleganc: Wszvstkie arc:v.­
trudne duety z partnerką Adalg1-
są (druga w'elka partia me>zo­
so:iranowa). które uważam za 
najtrudniejsze w całei opene. 
przv:zotow:vwalem i śpiewalsm 
solo. Jedvna możliwością ~oot­
ka·nia z partnerka był dopi<>ro 
t:vdzień prób generalnych: czy­
li od razu start z orkiestrą. 
Bałam sie również pier•v~zvcb 
prób z reżyserem, ;at.:o że pani . 
reż,rser nie zn<iła mnie ze <;Ce­
ny Początkowo: praca wyglą­
dała ' niezbyt zachęcająco i oró­
bowalam niewiele. Po niedłu­
gim czasie reżvser przekonata 
się do mojej solidnej pracy i 
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po~wtęcłla mt więcej czasu. 
Dlatego jestem jej bardLo 
WtWięcz.na za dalszą miłą współ­
pracę, czego niestety nie mogl!l 
powiedzieć o stronie muzycznej, 
nad któr1& pracowałam z dyry­
gentem. 

- Kto 1 realizatorów opery 
ma najwięcej do powiedzenia? 

- Uważam, że jednak !{ie­
rownik muzyczny, biorąc pod 
uwagę, że to jednak teatr ope­
rowv i powinny liczyć się t,·1-
ko sprawy muzyczne, a szcLe­
gólnie przy takim dziele jai• 
„Norma". 

- A kto miał najwięcej do 
powiedzenia przy „Normie'"~ 

- To jest i pozostanie dla 
mnie wielką niewiadomą. 

- Kto więc powinien po· 
móc pani w prz:vgotowa.niu tak 
trudnej i odpowiedzialnej par­
tit? 

ctwa ctnl, podczas glly na rege­
nerację sił po jej wykonaniu 
trzeba ok. 10 dni, może spo­
wodować ujawnienie się zmę­
czenia w głosie, nawet tak 
mocnym jak pani? 

- Nie była to moja nieroz­
waga, zdawałam sobie sprawę 
z tego, jakie moga być !rornse­
kwencje, ale niestety jako 
skromna śpiewaczka nie miałam 
n'l to żadnego wply\1·u. tvię­
cej, nie miałam orlt• agi zapro­
ponować dyrekcji zamkniętej 
próby generalnej, na któreJ 
mogłabym markować. Stało się 
Inaczej, ale publiczności, która 
przyszła na tę próbę z takim 
zainteresowaniem. wypełniając 
salę i balkon, płacąc przy tym 
za bilety. nie wolno oszukh'l·ać. 
'ależało się jej tyle samo co 

publiczności premierowej. 

- E::irdzi"j zależy pani n<t 
opinii recenzentów, pn'•Hczno· 
ści czy kolegów z teatru? 

ko. To bolt, !e tak wytrawny 
recenzent jak Anna Iżykowska­
-Mironowicz nie widziała w 
moim wykonaniu „Normy" ani 
jednego pozytywu. Już sam 
fakt zaśpiewania od początku 
do kdńca tak trudnej partii o 
tym samym natężeniu dźwięku 
przekonuje, że zostałam tra.l­
nie obsadzona. Jeżeli chodzi o 
niezbyt czyste wykonanie „Cas­
ta Divy", to było związane (w 
moim przvpadku) ze zbyt od­
ległym ll\'tawieniem w głębi 
S('eny, \ • otoczeniu solistów, 
chóru na poboczach i na pro­
scenium. co znacznie wytłumia 
dźwięk, tym bardziej że nie 
śpiewa się „Casta Divy" na f::'Jr­
te. 

- SwobodnieJsza I pewnki· . 
sza na premierze byJa rani 
dopiero w dru~im akcie? 

- Uważam, że równie swo­
bodna I pev.rna bvłam w obu 
a~tach, choć drugi akt d?)e 

Z DAN·UTĄ SAlSKĄ rozmawia 50HDA:~ GADOMSKJ 
-i' 

Trzynaście wysokich e'' '' 
- Powinien kierownik mu­

zyczny, niestety, zmuszona by­
łam opracować „Normę" sama. 

- Sama. a więc bez u.wag i 
być może pewnych utrudnień 
typu: ,,nie łak. ale tak"." 

- Pozornie może się tak wy­
dawać. Tę samodzielną .6racę 
utrudniała mi jednak niesprzy­
jająca atmosfera w teatrze, w 
vyniku której odnosiłam wra­
żenie. że wszyscy odwrócili się 
ode mnie. $wiadomość ta bar­
dzo mi przeszkadzała, a wia­
domo jak duźą rolę przy opra­
cowaniu partii odgrywa psy­
chika. 

- Jak czn,fe się śpiewaczka, 
która dowiaduje się, że opera 
w której ma śpiewać jest 
głównie przygotowywana z my­
ślą o innej soprani'!tce, a ona 
będzie tylko dublerką? 

- Przeczuwałam to od same­
go początku i nie miatam te­
go za złe dyrekcji teatru. gJy7. 
uważam. że moja koleżan1rn 
jest tak wspaniałą śpiewactką, 
7.<> premiera mogła się iej na-

. leżeć. Wymagałam tylko jedne­
go, traktowania mnie w pracy 
na równi z koleżanką. Nieste­
ty, tego mi odmówiono. 

- Podobno próby muzyczne 
z pa.nia nie przehiP~ały pomy­
~lnie bo śpiewała pani .,rod 
diwiękiem"? 

- Jest to tylko jednostkowa 
opinia niektórych moich „ser­
decznych" i „życzliwych" kole-
żanek. ' 

- Jak rzutują na kondycję 
wokalną śpiewaczki zakulisowe 
rozgrywki? 

- Odgrywają najwazmeJszą 
rolę. Moga nawet spowodować 
niemożność wydobycia z siebie 
żadnego dźwięku. Mia.lam .iuż 
na to orzykladv. Porlloże psy­
chiczne bvto szczególnie ważne 
przv opra<::ownvaniu tak trud­
nej oartii iak „Norma". gdzie 
'l'.dana byłam t\'lko na samą 
siebie. 

- Widzę, ie pani to szcze­
gólnie ciężko przeź.:nva? 

- Tak, szczególnie cięzko, 
chociaźby dlatego. że jestem 
osobą bardzo wrażliwa i kru­
cha psychicznie. To. że jestem 
wrażliwa. można odczuć w mo· 
jej grze aktot·skiej. 

- Czy brak odporności p„y­
chleznej powoduje, że może 
pani stracić formę wokalną? 

- Na pewno jest to mnz.i­
we. W takich sytuaf'jach mo­
że pomóc tylko żvC'zli-..\ a !'J­

dzina i słodkie uśmiech:v mo.1ej 
córeczki.· 

- Co .ią wzbogaca i podno­
si? 

Mila, serdeczna i sprzyja­
jącą atmo&fera w pracv. gdvż 
każdy zawód poehtania nam 
50 procent życia. 

- Z relacji obserwatorów pró­
by gent>ralnej „Nom1y'' wiem. 
że zaśpiewała pani f<'nomenal· 
nie, co !"pecjalnymi owac.jami 
nagrodziła nawet orkiestra. Ale 
Ch:! ha wiedziała pani. t.e po­
wtórzenie partii „Normy" za 

- Bardzo zależy mi na opi­
nii publiczności, gdyż jest na­
ocznym, obiektywnym świad­
kiem, wynagradzającym nasz 
trud wspaniałymi owacjami. 
Zależy mi również na opinii 
kolegów, ale tylko tych na­
prawdę życzliwych. Jeśli chodzi 
o recenzentów, to proszę mi wy­
baczyć, prawdą jest, że nigdy 
mnie nie rozpieszczali, ale na 
ten temat nie chciałabym się 
wypowiadać. 

- A jeżeli po premierze czy­
ta pani, że „Danuta Salska w 
tytułowej partii drugieJ obsa­
dy śpiewała barwnym i ład­
nym sopranem, czystym jedy­
nie w l?'órnvch rejestrach ska· 
li. Obok trudnego, idealnego 
pod względem intonacji duetu 
z Adalgisą, s•uchaliśmy prawie 
o pól tonu niże.j śpie vanych 
partii w średnicy skali, z naj­
słynniejszą arią „Ca'Sta Diva" 
włącznie, to zdumiało nas. Jak 
moina nie trafić we właśl•iwą 
tonac,ię tmezątku po tal' dlu 
g'm wstępie orl•icstro-.vym"? 

- Zdawałam sobie spra\,·ę, 
że aria „Casta Diva" była na 
samym początku zaśpiewana 
nieczysto, ale nie mogę pogo­
dzić się z opinią, że cala moja 
partia była zaśpiewana za nis-

większe możliwości aktor­
skie do pokazania się 
śpiewaczce w bardziej zróźni­
cowanej gamie środków wyra­
zu. O czym - mimo wszystko 
- - lłwiadczyły liczne owacje, 
gratulacje, bileclkl l Usty dołą­
czane do kwiatów. 

- De kosztuJe panią katdo­
razowe wykonanie takiej wiel­
kiej partii operowej? 

- Ogromnego wysiłku. Chud­
nę dwa kilogramy. Przez na­
stępne dwa dni potrzebuję wie­
le relaksu tak fizycznego Jak 
i psychic~'llego. 

- Co obowiązuje panią 
przed jej zaśpiewaniem? 

- 10 godzin snu, dobr!! od­
żywianie. Przed przedstawie­
niem cały czas relaksuję się. 

- Partia „Normy" była pa­
nJ wielką szansą_ do narodze­
nia się jako etrog~ łódzka pri­
madonna. Teraz zapewne ana· 
lizuje pani błędy l uwagi? 

- Nie było Ich aż tak wie­
le. Każdemu z nas moźna zaw­
sze coś zarzucić, jak si~ chce, 
a przecież jest to tylko żywy 
organizm. Niestety, ostatnia 
premiera nie pozwoliła mi na 

Danuta Salska w partii „Normy" na !ce11ie Teatru Widkiego 
w Łodzi 

Foto: Chwalislaw Zieliński 

odniesienie pełnego 11ukcesu, 
ale mam czysto prywatną sa­
tysfakcję, te w ogóle stanę­
łam na scenie ł jednak zaśpie­
wałam, nie załamałam alę do 
końca, a były ku temu powo­
dy. 

- Ciekawy Jestem czy u.eta 
się pani w na.Jbllższym czasie 
wyjść nieco z cienia pierw· 
szPj gwiazdy Teatru Wielkiego 
w f,odzf, Tere"ly May-Czyiow­
sklej? 

- Nie wiedziałam do tej Po­
ry, źe jestem w cieniu Teresy 
May-Czyżowskiej, gdyż przez 
10 lat byłyśmy w ogromnej 
przyjaźni i nigdy nie próbowa­
łam z nią rywalizować, czego 
nie będę czynić takźe w przy­
szłości. Będę po prostu wyko­
nywała swoją pracę w teatrze 
na tyle. na ile będzie mn!e 
stać. 

- Obe<'nie czeka panią no­
we zadanie: Tatiana w "Euge-

niuszu Onieginie", którą śpie­
wała pani z tak dużym powo­
dzeniem w RFN, o czym dono­
szą niemieckie recenzje. Z ja­
kimi nadziejami, a może I oba· 
wami, przystępuje pani do teJ 
pracy? 

- Tatianę w „Eugeniuszu O· 
nleginie" śpiewałam w Dort­
mundzie oraz gościnnie na in­
nych scenach operowych w su­
mie ok. 50 przedstawień w cią­
gu 2 sezonów. I to rzeczywiś­
cie z wielkim powodzeniem. 
Jak mówiono, tylko Polka mo­
że oddać w ten sposób ciepły 
charakter tej postaci. Niemki 
są zbyt zimne. Szczególnie 
trudne jest przeobrażenie się 
młodej dziewczyny w dorosłą 
kobietę. Myślę, że swoimi za­
daniami aktorskimi zdołałam 
przekonać niemiecką publicz­
ność o prawdziwości tej prze­
miany. Spiewałam w języku 
niemieckim. Obecnie opracowu­
ję Tatianę w języku polskim, 
czego bardzo się boję. Po . pro­
~tu czasami lepiej jest uczyć 
się nowej partii od początku, 
aniżeli jej przeuczania z jedne­
go języka na drugi. Ale mam 
nadzieję. źe potrafię podołać 
temu zadaniu. Reźyseruje Ma­
ciej Prus, któremu szczegól­
nie ufam w pracy i jestem za­
dowolona, że będę praieowah 
właśnie z nim. 

- Jak długo, gdzie i co śpie­
wała pani w RFN? 

- Do RFN wyjechałam w 
1978 roku, byłam tam dwa 1 

pół roku, na stałe w teatrze o­
perowym w Dortmundzie, z wy­
stępami w innych teatrach 
RFN, Holandii i Szwajcarii. W 
repertuarze miałam: Mimi w 
„Cyganerii", Liu w „Turan­
óot", Tatianę w „Eugeniuszu 
Onieginie'', Donnę Elwirę w 
„Don Juanie", Antoninę w „O­
powieściach Hoffmana", tytuło­
wą „Undine". W ciągu dwóch 
lat miałam 6 premier, po 
13 przedstawień w miesiącu. 
To bardzo dużo, z czego mo­
głam się tylko cieszyć, gdyż 
dużo śpiewając można się na­
prawdę rozwijać. Długie przer­
wv w śpiewaniu sa raczej nie­
wskazane, gdyż głos trzeba roz­
grzewać zawsze na nm.vo. I ni­
gdv n;e je t się pewny.n 
swoich sit 

- Czy b ·ły możliwości zro­
bienia więko;zej kariery na Za­
chodzie? 

- Byłv i to ogromne, aie n:e· 
stety oYI już najwyższy czils, 
aby zdec:ydować się na uro­
dzenie dziecka lub nie. Wvbra­
łam to pierwsze, bo kariera 
ś.p'.ewaczki jest bardzo. krótka. 
a życie znacznie dłuższe. 

- Jak przywitano panią po 
puwrode do Lodzi? 

- Wręczono mi wvmówienie 
z pracy. bo nowy dy.rektor me 
znał mnie z poprzedniego o­
kresu pracy w teatrze. Urato­
wał mnie fakt. że właśnie spo­
dziewałam się dz!ecka. 

- Wkrófre powróciła pani 
do teatru. Co było momentem 
przt•łnmowym i co zadecy,-t..o­
walo, ie był to udany come 
back? 

- Po m·lopie macierzyńskim 
zaproponowano mi zaśpiewanie 
partii Elisabeth w .,Tannhaiise­
rze" i dano ultimatum, albo w­
staję w teatrze i pracuję al.bo 

będę zwolniona. Musłalam wi~c 
podjąć się zaśpiewania tej par­
tii, choć nie powinnam śpie­
wać Wagnera. Ku mojemu 
zdziwieniu zaśpiewałam pierw­
szą premierę. Jak wynikało z 
recenzji była to moja bardzo 
udana premiera. 

- Później nie śpiewała pani 
w Lodzi pierwszych premit>r? , 

- Niestety nie, zawsze by­
łam w cleniu swoich koleża­
nek. 

- W RFN? 

- Spiewalam tylko I wy-
łącznie pierwsze premiery, w 
samym kontrakcie były dla 
mnie zastrzeżone wyżej poda­
ne premiery. Tam żadna śpie­
waczka nie była pokrzywdzo­
na, bo każda miała swoje pre­
miery w zależności od gatunku 
głosu. 

- Za to 6 maja 1983 r. śpic· 
wała pani pierwszą premierę 
w Teatrze im. S. Jaracza w Lo­
dzi. Skąd ta nietypowa dla o· 
perowej śpiewaczki propozycja? 

- Dyrektor Bogdan Hussa­
kowski, z którym pracowałam 
przy „Tannhailserze". za.propo­
nował mi wzięcie udziału w 
najbliższej premierze Teatru 
im. S. Jaracza w sztuce Beren­
ta „Ozimina" w reż. Andrzeja 
Maja. Gram i śpiewam rolę di­
vy operowej, która wg. książki 
Berenta zrobiła niesamowitą 
karier~ na największych sce­
nach świata I po kilku latach 
zostaje zapro11zona do jednego 
z najbardziej renomowanych 
salonów Warszawt na przyję­
cie wydane właśnie na jej 
cześć. W „Oziminie" śpiewam 
jedną arię i gram rolę aktor -
ską. 

- Jak układała się współ­
praca z aktorami teatru dra­
matycznego? 

- Okazali się wspaniałymi 
kolegami I jestem bardzo za­
dowolona s możliwości spotka· 
nia z nimi na scenie. Chciała· 
bym jeszcze skorzystać z ich 
doświadczenia. Dopiero tutaj 
poczułam się, że jestem rzeczy­
wiście śpiewaczką, wynika to 
z traktowania mnie przez ko­
legów aktorów. 

- Występuje pani tylko w 
teatrze? 

- Tak. Na razie staram się 
nie korzystać z wielu propozy­
cji koncertowych, chociażby 
dlatego, źe na wychowaniu 
mam małe dziecko. Praca w 
Teatrze Wielkim pochłania mi 
wystarczająco dużo czasu. 

- Posiada panJ dokumenta­
cję swo,fej .ulotnej . przeC\ez 
sztuki w formie zapisu radio­
wego, płytowego, telewizyjne­
go? 

- Do tej pory nie miałam 
najmniejszej możliwości zare­
jestrowania swego głosu na 
taśmie. 

- Jak długo trwa żywot 
śpiewaczki operowej? 

- Bardzo krótko. 

- Czy można go przedłużyć? 

- Raczej nie, zależy to od 
tego na ile instrument głoso­
wy pozwoli śpiewaczce na dłu­
gie śpiewanie. Jeżeli chodzi o 
mnie, wierzę, że nie bę\ię zbyt 
długo śpiewała, gdyż znając 
swój temperament i jego wy­
korzystanie w każdej partii, 
spalam się ogromnie. 

- Nie będzie się pani sta­
rała mimo wszystko trwać na 
scenie? 

- Nigdy. 

- Podobno niedawno złożyla 
pani ~·mówienie z praey w 
Teatrze Wielkim, którego dy­
rektor Pietras nie prz:-,jąl i po­
dal'ł na drobne części? 

- Było zupełnie inaczej, a !o 
co pan mówi krążyło tylko ·v 
formie plotki... Nikt dokładnie 
nie wiedział oprócz dvrektora 
i mnie, iak jest naprawdę. 

- A jak jest? 
- Przy niesprzyjającej . at-

mosferze pracy nad .,:'l/ormą", 
zdecydowałam, że będzie lepieJ, 
jeśli złożę rezygnację z tej par-· 
tiL Dyr. Pietras nie przvial icJ, 
za co dzisiaj iestem mu ogrom­
nie wdzięczna. Uważam, ze 
dzięki iego życzliwo<\ci dtltl' ~ r.­
lam do końca i zaśpie\\•ała,n 
jednak drugą premierę. 

A kiedy naprawdę o<lej­
dzie pani z teatru? 

- Właśnie zastanawiam się 
nad wyjazdem na kolejny kon­
trakt do RFN. skąd wciąż do­
staję liczne listy. Z Lodzi odej­
dę wtedy, kiedy głos odmo" 1 
mi posłuszeństwa. 

- Cieszę się, Żt' naszą . nie 
najweselsza rozmowę kot~r.· ""Y 
jr 'nak optymistycznym al•cen­
tem ! 
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Pacjenci, lekarze i znachorzy 

-~ . wielkim zainteres?wa.niem przeczytałem artykuł Jolanty Wroń· 
akie~ ~:· „Zna~hor moze - le~a,rz musi", z.amieszeu1ny w nr 20 „Od· 
f!osow .. ?rzyJ~le~ .zaproszenie do dyskusji ze wz.alędu na ważki• 
n/iadn1enia - Ja'.ttm1 s.a zdrowie i życie człowieka. 
. ~zypuszczam, ze kazdy z nas, potencjalnych pacjentów w awoim 
z~~1u korzystał z usług uspołecznionej służby zdrowia. Odczucia 111 
rozne. -!ed.ne pozyt:rwne, inne n.egatywne. Jedno jest l'ewne, bezsporne. 
W57ędz,1e ta.m,. l!dz1~. zah·udmeni są zwyczaj-ni ludzie, nie komputery 

·IS-tnt':Je. mozl!wosc ł?°Pełnlania błędów. Rzecz w tym, aby z ka.i· 
dym m1es1ącem .. z. każdyr,n ;okiem było i.eh coraz mniej, dążąc w 
przyszłości do eliminowania ich z naszego życia społeczno-fospodu­
czefo,. politycznego, moralnego. 

W zaden sposób r;ie .mogę pogodzić się ze stwierdzeniem, jakoby 
lłów~e przy~zyną w1elk1~20 zainteresowania paraJl'll•dycyną, bioener1to­
tera.p111. r~1este1_Ją . zarowno u nas w kraju, ja·k i za granicą -
b?'ł .· .nisk1 p<>z1om . kultury umysłowej ludności. Czy rze· 
czyw:sct~ mo~emy zal.1czyć do takiego, uproszczone&o stwierdzenia 
- w1e~lt1e tłumy. ludzi chorych. kalekich, ułomnych, zgromadzonych 
w Hall. Spo:to.W('J w Ł?dlli, w inn.vch większych miastach w kraju? 
L~dzi c.terpliw1e oczekuJących nieraz po kilka dni na bioenergotera­
pię N.ardelleg~, rn1s,~erium Harrisa'/ A przecież. tych nieszczęSliwych, 
kalek1ch . lud'Zl . ~tos in!ormowal, kierował, opiniował. Obecnie na 
domla.r n1e.szczęsc przypina i?1 się „łatikę" ludzi lliezrów·nowa,żonych, 
oaramcz.onycb na umysle. Niezwykle bole;.ne spłycenie, uproszczenie 
całe110 probl~mu, ,z k.t6rym trudno pogodzić sie czlowiekowi choremu, 
ulom?emu, Jak rowniez uJ.rowemu na ciele i umyśłe. 

Kazdy z. nas :na tylko jedno życie. Trud,no się dz.iwić człowiekowi, 
k~óry z~~1ódł się na medycynie naukowej, 2dzie nie oomagaja wszel­
ki~ mozi1we sto~wane środki, umiejętności sztuki lekal'skiej - lu­
dzie chwytaj~ się ostatnioe-j deski ratunku, jaką jest i była w prze­
sz~! n;edyc.yna ludowa, ziołolecznictwo, akupunktura a obecni;i 
rad1-estei:Ja, b1o~nergoterapia, bioelektronika. Przysłowie mówi: „To­
nąc:y brzyt~y się chwyta". To prawda. 

Nie nal~zy dosz1:1klwa.ć się winy w środkach masowego przekazu, 
kt6re. moim zdaniem w sposób ba.rdzo obiektywny relacjonowały 
nowy~e fakty, zdarzenia, kt6re miały miejsce i mają nadal na 
terenie całego kraju Żurnaliści nie szukali nie szukają se-nsacii" 
~ie wysmażaj!\ czytadeł na pierwszą, ani na' ostatnią stronii' weeken~ 
ao~ee<i nui;neru. Nie rnbią tzw. „atmosfery''. Taka atmosfera i.stnia­
ta i nadal 1stnie_Je. a przyczyn pależalob.v szukać gdz,ie indziej. raczej 
na sw?im. podworku w bezpośredniej styczności z pacjentami, w pt•zy­
ehodm. osrodktl zrJ.rowla, sz.Qital\il. 

Nie da się, niestety, ukryć, iż w ostatnim czasie zaufanie pacjenta 
do u.s;połecznlonej służby zdrowia jakby zmalało. Trurl.no sobie wy­
obrazić, aby c!1<>ry człowiek całymi godz.inami wystawał w kolejkach 
do lek~y re3o~;vych .• Czekał na przyjęcie do specjalisty po kilka 
tyirodni, na wyniki badan dodatkowych Rtg., EKG, oraz inne bardziej 
skomplikowane badania. Brakuje kliszy, sztucznego tworzywa na zę­
by, protez w praoownlach dentystycznych, laboratoriach. Natomiast w 
sp6łd·zieln~ach lekarsldch tych deficytowych materiałów nigdy nie bra­
kule P~<',l!'nci s~ załatwianf od ręki, sprawnie i szybko 
Skąd bierze się taka kolosalna róż.nica? Nietrud,no się domyślić. 

To wszy.-tko odstrasza przecięLncgo pac,jenta od korzystania z usług 
uspotecmione.i służby zdrowia. Pacjent nieraz woli zapłacić, wydać 
os~at:li~ oszczędności, usz.czuplić budżet domowy jedynie d'latego, aby 
moc ~trz:ymać wszelk• p()ll'lOC zwiazana z UBtaleniem dia~.noz:v. ewen­
tualme dalszym skutecz.nym leczeniem w możliwie szybkim termi­
nie, Osobiście nie wierzę w takie przypadki, gdzie osoba chora w 
pi_envszej kolejn?ś~i udaje się po poradę do znachora cudotwórcy, rói.­
dż.kana. - zamiast lekana. Nie wierzę również. w stawianie rozpoz­
nania na „oko". na podstawie linii papilarnych ręki, wyra1,u oczu, 
owloslenia. i tym podobnych b.?..durnych określeń. Dia.ghoza musi być 
opa.rta na podstawie własnej ob~rwacji pacjenta, badań podstawo­
wych, obj a 1.vowych, dodatkowych. W.sr.ystkie badania ra~em wzięte 
moA pozwolić na ustalenie właściwej diagnozy, dalszel!o leczenia pa­
cjenta. To wszystko należy ! trzeba pacjentowi wytłumaczyć przy 
jego plerwsz~j wtzitje w gabine~ie lek~r,sl,di;n, nie Jyl!«) i wył~cznte 
oera.niczać się do w7dawania naka'i.ów .. zakazow. w'ypisyUJ.ania recept, 
zwolnień. Traktowac pacjenta w sposób kulturalny, życzliwy - jed­
nocześnie informując rzeczowo, obiektyw.nie o wynikach badań, le­

czenia. 
Za służbę zdrowia nie zrobią tego środki masowego przekuu, żur­

naliści pusącluni o szukanie łatwej sen.5acji. rozdmuchiwanie proble-
11rn. Problem i~tniał od lit, o czym nie pisano, nawarstwiał s·ię r. 
każdym rokiem k!edy jeszcze nikt i nas nie slyszał o Harrisie, Nat·­
dellim. bloenereoterapii, ndiestez.ji. Będzie istniał tak długo, doka,d 
będą lekarze i pacjenci. 

Na zakończenie, chciałbym nieco poświęcić uwagi spra.wom związ"-· 
nym z pracą i płacą, nle tylko w placówkach służ.by zdrowia. Jak 
to właściwie sle dzieje, że jedni lekarze pracujac orzez całe swo.ie 
życie. haruj•e na dyżurach. nie dorobili sie w życiu niczego. Nato­
miast inni żyją ponad stan. Nie tylko zmieniają samochody. jak rę· 
kawiczki. posiadają dacz~ i wille, lecz również konie do przejażdżki 
pod wierzch, niczym dawni dziedzice, ekonomowie posiadanych włości 
i dworltów. 
Człowiek wchodzący w samodzielne, dorosłe życie, świadomie wy­

bie.raj<\,<' swój zawód nie kieruje się tylko i wyłącznie pobudkami 
natury materialnej, chociaż i one SI\ niezbędne do życia. Judymów 
dziś nie ma Są natomiast ludzie kochający swój zawód, pracę i mime 
ws:i.ystko. gdybv raz jeszcze przyszło im wybierać zawód - zdecydo­
waliby sie na ten sam, nie inny fatnieją oewne predys.pozycje de 
wykonywania takich zawodów, w których na co dzień spotykan1y sit11 
;o; ludźmi. nie z martwymi prz~dmiotami natury. Do takich za.wodów 
zaliczyłbym zawód lekarza, nauczyciela, prawnLl(a. Od tych ludzi 
w dużej mierze będzie zależała przysuość naszych dzieci, nas samych. 
Praca z ludźmi nieszczęśliwymi. zagubionymi. zapomnianymi, pokrzyw­
dzonym.i przez życ-!e i too. oprócz stresów. zwątpienia, rozczare>wań, 
wyrzecze:nia - przynosi wiele satysfakcji osobistych, poczucia dobrze 
~ne!nionego obowiązku wobec siebie i innych. O tym wszystkim 
aa!eźT tiamiętać. 

Wł.ADYSŁA '"" BISZEWSIU 

Dzieci w sanatorium 

W nr Hl „Odgłosów z dnia 30 kwietnia br. ukazał się artykuł E­
dwarda Bryla „Z me.mą w sanatorium", dotyczący Sanatorium dla 
Dziecka i Matki .. Prząsniczka" w Łodzi. Jesteśmy kuracjuszkami :r: 
turnusu na przełomie kwietnia i maja. Chcemv za pośrednictwem 
Waszego tygodnika podziękować za wspaniałą opiekę, dużo serca 
włe>żonego w leczenie i rehabilitację naszych pociech personelowi -
ordynatorowi -p. Henrykowi Sta.niaszozykowi, dyrektorowi Michałowi 
Rogowsk!emu, magistrom rehabilitacji: p, Jabłońskiej, p. Rogowi i 
wszystkim pozostałym, jak również złożyć wyrazy uznania autorowl 
artykułu za propagowanie idei tworzenia podobnych ośrodków sana­
toqinych, W naszych mieiscach zamieszka11ia nie mamv praktycznie 
mozliwoścl leczenia dzieci. ieżeli na wet znajdzie się i a kas poradnia 
specjalistyczna, to kolejki są ogromne. Z drugiej zaś strony wiemy, 
że wiele zakładów produkcyjnych oosiada własne ośrodki wczasowe. 
które są czynne tvlko w miesiącach letnich. przez pozostałą cz«:si~ 
roku świeca pustkami. Można bvlob.v tworzyć w nich podobne ośrodki 
jak to uczynili włókniarze. właściciele „Prząśniczki". Jak bardzo ta­
kie sanatoria sa potrzebne. najlepiej wiedza lekarz!! pediatrzy, któ­
rzy nie mają dokąd kierować chorych dzieci - Konstancin iest 
jeden 1 przyjmuje te najciężej chore, a I tam na miejsce czeka się 
latami. Co robic 7 cała rzeszą dzieciaków cierpiących na wady, któ· 
re nie leczone w pore skończ11 sie trwałvm. uclatllwvm kalectwem. 
My, matki . elęboko przei.ywamv cierpienia naszv<;h dzieci, dlatei!o 
jesteśmv wd»!ec7lle tym wszystkim, którzy w iakikolwiek sposób 
nraena ulżvć \eh doli. 

Obecn·a trudna sytuacja gospodarr.za nie zwiastuje. że środki fi­
nansowe orzeznaczone na ochrone zdrowia na.imłodszvch wirosna tak 
bardzo. abv sprostać wszvstkim potrzebom Stąd też lnlciatvwe two· 
rzenia sanatoriów, ośrodków rehabllitacil dla dziec! w nadaiącvch 
się do tego CPlu domach wczasowych należy uważać za bardzo cenn, 
i godna na~larlowania! 
Korzystając z okazji chcemy również. wvrazić swoje oburzenie z 

'f'OWodu opieszałości i lekceważenia pacjentów przez łódzkie pogoto­
wie ratunkowe. Dnia 27 kwietnia br. zdarzył się w naszym sanato-
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rlum wypadek - dz:iecko złamało obojczyk - karetka, mimo że we­
zwana natychmiast, przyjechała dopiero po czterech godzinach! 'l'<ie 
jesteśmy w stanie zrozumieć, kto pozwala pracownikom pomocy do­
raźnej traktowę.ć swoje obowiązki w ten sposób. 

Poprzedniego dnia widziałyśmy „nyskq" ze znakiem „'R", która 
stała ponad godzinę na moście w Arturówku. Było to między pi~­
tnutą a szesnastlł dwadzieścia. Kilka z nas podesr.ło z ciekawości 
bliżej, myślałyśmy, że kogoś reanimują, ale dwóch lekarzy i sani­
tariusz opalali się. 

Jeżeli zespoły zamiast oczekiwać na wezwanie, postępują w ten 
sposób, to nic dziwnego, że łodzianie godzinami czekają na przy­
jazd pogotowia. Nasz połamany maluch nie był więc wyjątldem. 
Czas. aby się tym ktoś zainteresował. 

BARBARA NOWAKOWSKA z Wrocławia 
JADWIGA MSZYCA z Bielska.·Białej 
LUCYNA BRONISZEWSKA z Turka 

KRYSTYNA DROZDOWSKA z Torunia 
ALEKSANDRA PARYSZ 

ffiENA CHOIŃSI\.A z Wrocławia. 
MAŁGORZ.\TA LJZAli z Radomska 

ALICJA GŁOSKO z Radomia 

Tydzień Gór w ł.odzi 

2-8 maja 1983 roku odbył aię w Lodzi „Tydzień Gór". Organiu.­
torami jego byli pracownicy naukowi i studenci Instytutów Geogra­
fii Uniwersytetu Łódzkiego: Zakładu Geografii Miast i Turyzmu, 
Studenckiego Koła. Naukoweeo i Akademickiego Klubu Tury.stycz­
nego „l'vleander". 

W pierwszym „Tygodniu Gór" organizowanym w Łodzi starano 1iet 
nawiązać do znakomitych tradycji Polskiego Towarzystwa Tatrzań­
skiego i Związku Ziem Górskich, które w latach 20-tych i 30-tych 
inicjowały spotkania o podobnym charakterZ!I. Nosiły one różne na­
zwy „Tydzień Gór". „Tydzień Tatrzański", „$więto Gór", lecz wszy­
stkie miały wspólną cechę, jak naj.szerszej!o i najwszechstronniejszego 
ukazania gór. Referaty były bardzo zróżnicowane tematycznie, po­
czynając od ochrony środowiska i idei tworzenia Parków Narodowych 
aż do zagadnień z zakresu architektury, muzyki I twórczosci ludo­
wej. W spotkaniach tych czynnie uczestniczyli tak doskonali znawcy 
zagadnień górskich, jak m. in. prof. J. G. Pawlikowski, pro!. W. Goetel, 
prof. Wł. Szafer, mjr Br. Romaniszyn i K. Stryjeński. Często „Ty­
godniom Gór" towarzyszyły imprezy folklorystyczne oraz wycieczki 
terenowe. 

Organizatorzy „Tygodnia. Gór" s roku 1988 w miart włun~'ch mo­
żliwości 11taral.! 1it wykorzystać dawne wzory i :r;aprezentować t.órv 
Polski i świata w miarę wszechstronnie. Teoretyczn• p0znanie t.ór 
i ich problemów umożli,wdła sesja populamonaukowa, która odbyła 
się w pierwszych czterech dniach. W imprezie organizowanej ~rzez 
geografów dominowała tematyka dotycząca środowiska przyrodmcze­
go gór ora'Z ich zagospodarowania. Prof. dr habil. Halina Klatkowa 
przedstawiła budowę geologiczną, rzeźbę oraz działalność lodowców 
na Kaukazie. natomiast dr Krzysztof Kożuchowski omówił przewodnie 
cechy klimatu górskiego i jego wpływ na piętr'owość roślinności w 
górach Turcji, w Kaukazie, Pirynie, Alpach Julijskich i Tatrach. 

Doc. dr habil. Stanisław Liszewski w swoim wykładzie pokazał jak 
łrode>wisko 'Pnyrodnicze w wy1okieh 1órach (Sierra Nevada) wp~v­
wa na zróżnicowanie się form osadniczych oraz determinuje dzia­
łania go!podarcze człowieka. Mgr Jarosław Fischbach zaprezento­
wał kolejne etapy zagospodarowania turystycznego Tatr Polskich, 
por.zynając od połowy XIX wieku i kończąc na roku 1983. • 

Kilka wystąpień poświęconych było na relacje z wypraw w gory 
wysokie, m.in. Marek Grochowski przybliżył uczestnikom „'l'ygod1ra 
Gór" historię kolejnych polskich wypraw na K-2, dr Grzego:z I Wa­
siak zdał relację z wyprawy lJódzkiei:o Klubu Wysokogórskiego w 
Andy. 

_ O~ok prezentacji R6r 'Polski I !wiata .znalazło sle równie:/: ;v.rstą-
pieme Andrzeja 'W1lczkowskiego dotyczące tak bard1.o watk1ego i 
nie zawsze uzm:yeławianego sobie problemu, j~im jest etyka we 
wspinac7.kach wysokogórskich i zwykłych wycieczkach górskich. 

Podcza11 sesji popularnonaukGwej bardllo często nawlllzywano do 
historii Towarzystwa Tatrzańskiego ro.in. uczynił to w swoim refe­
racie dr Adam Chyżewski. Przypomniał on bogata 110-letnią jego 
historię. Następnie Jacek Ciesielski omówił problemy, :i: jakimd bo­
rykał siis Łódzki Oddział PTT, który powstał przed sześćdziesii:ciu 
laty. Całość tych wspomnień uświetnił prot. Jan Goldatein. który 
opow·iada:ł o swoich wycieczkach w góry w latach dwudz.lestych. 

W czasie trwania „Tygodnia Gór" zorfanizowane były dwie wy­
stawy prezentujące toto gramy. mapy, przewodniki i książki doty­
czące gór. Organizatorzy zadbali także o umoiliwien!e 1ościom ! ose>­
bom zaproszonym zakupu książek, albumów, map i przewodników 
po górach Polski i świata, na kiermaszu, który odbywał 1ię w przer­
wach obrad. 
Podtrzymując tradycjit wspólnych wycieczek górski.eh w ramach 

Tygodnia Gót"', zorfanizowano Rajd po Ziemi Kłodzkiej . . 
" W obradach I wycieczkach „Tygodnia Gór" ogółem wzięło udział 
ekoło 350 osób, w tym wiele spoza Łodlli. Licinit prz~byli na „Ty­
dzień Gór" geógt·afowie z innych ośrodków akademicluch w Polsct. 
W dyslrnsji, która odbyła 1!41 -po zakończeniu ob.rad du:i:.a liczba o.sób 
postulowała, 11.by spotkania o podobnym charakterze były organizo­
't'•ane także w przyszłych latach. 

JAROSL. W FISCRBACK 

Straż pożarna w Prasowych 
Zakładach Graficznych 

Wszyscy jeszcze pamiętamy pożar drukarni na ul. Zwlrkl. Co utern 
r;robić, aby tak si~ nigdy więcej nie stało? Mów!' o tym strażacy­
~ochotnicy z PZ Graficmych na uroczystym spotkaniu, które odbyło 
1i41 25 maja br. z okazji Dni Ochrony Przeciwpożarowej. 

Zadaniem naszej OSP jest głównie udział w prowadzonej przez za­
kład przeciwpożarowej działalności zapobiegawczej I udział w przygo­
towaniu zakładu do obrony pr.zeciwpożarowej w ramach zadań obro­
ny cywilnej, a także branie udziału w akcjach operacyjno-technicz­
nych. 

W zwi11zku z tym, nie organizujemy i nie przeprovladzamy kontro­
li przeciwpożarowej w zakładzie, a jedynie bierzemy udział w prze­
prowadzanych kontrolach. czuwamy nad przestrzeganiem przepisów 
przeciwpożarowych w zakładzie, współdziałamy w uświadamianiu I 
szkoleniu pracowników zakładu w zakresie za1;obiegania po;i.arom 
oraz ich zwalczania. 

W latach 1980-1982 w działalności OSP następuj& reeres i to z 
wielu przyczyn. Jeszcze próbowało się prowadzić szkolenie. różne­
go rodzaju pogadanki przez radiowęzeł, 11;onkursy - nie dawało to 
jednak spodziewanego efektu. 

Praca ruszyła dopiero od 9.III.1983 r. z chwil~ wyboru nowego za­
t•ządu i konkretnych ustaleń z dyrekcją 7akładu. co do zorganizo­
wania stra:i.:nlcy, wyposażenia OSP i szkolenia . W kwietniu utwono­
no jednostkę operacyjno-techniczną w postaci dwóch sekcji ga­
śniczych, na.tomiast z pozostałych członków OSP. którzy i uwagi na 
wiek są mniej sprawni fizycznie, względnie nie posiadają odpowied­
nio dobrego zdrowia, utworzyliśmy grupy kontrolno-zapobiegawcze. 
które po odpowiednim przeszkoleniu będa prowadziły działalno~ć 
l'rewencyjna w zakładzie I włączały się do przeprowadzanych kon­
troli sta.nu zabezpieczenia przeciwpożarowego. 

W tym roku pneszkolimy również wszystkich funkcyjnych 
członków OSP tj. naczelnika i jego zastępców, dowódców sekcji i 
motopompistów. a także będzlernv prowadzili intensywne szkolen:e 
ze sprzętem obu sekcji gaśniczych i to zarówno w zakładzie. jak 
i na prz:ewidywanym k1·6tkotrwalym obozie w ośrodku wypoczynko­
wym w Sulejo"·ie. 

NACZEL:SIK OSP PRZY PZG 
JERZY MAZERANT 

r 

Stypendia dla twórców 
Wydz i ał Kultury I Sztuk.i Urzędu Miasta Łod~ !informuj•, t.e e4 

1 stycz-ma 1983 roku unanowi.one zostały Jtypendia twóreut·Pree:yd•n• 
ta Miasta E.odzi. 

Celem usta.nowienia stypendiów jest zapewnien ie skutecznego rn•­
cenatu państwowego nad profesjonalną twórczością a.rtystyczn,, w 
szczególności przydatną dla instytucji kułt\lil'y md.asta_ 15ty·pen4~ 
przyznawane będą na podstawie opinid Komisji Sty1pend!aln•l w 
dziedzinach: plastyka, literatu.ra, teatr, muzyka, arch1tekitu.r•, ntuka. 
wizualna. 

W skład Komisji Stypendialnej wch<xb:ą prz.ed3ta.wfoiele JINllCM­
gólnych dyscyplin sztuki, krytycy sztuk!, admin.i.stutorr.y iyeia _... 
tystycznego Łodzi. 

Wnioski o sty•pendia twórcze mon składać · n-. 1peeja111yelt· ~­
la.rza~h: indywidualni twóxcy, instytucie artystyczne, zw~ iWff­
cze, Wydą.ial Ku'1t\lJI'Y i Sztuki. 
S.zcz.egółowych in:formacjj ud·ziela l'!e.kretarb.t XJOmi•.lt at:rp„adłu­

nej przy Wydtiale Kulury 1 Srluki Urzędu Miasta Lod%i, ul. Piobr· 
kowska 104, p. 249, tel. 310-99. · 

Rozpa.trzenie pleTwszych wn~o.sków p<r2'A"l'l'łdlu~ ·~ J119 I ...,.... 
1983 roku. 
U>dż, dnia ~ maj& 1988 r<)ku 

Wyjaśnienie Urzędu · Celnego 

w num.er1;e 11(131%) s 2U.83 •· „Odgłosów" uku:aa llł• ......- Ił 
mną przeprowadzona \)l':IM E. Iwanickiego. Do t..ut.u '9'kradłf 114 
drobne po.myłki dfukarskie, które jednak w spo.6lt letotal„ _... 
ksztalciJy fragmenty przekaa:anej informacji, I tak: 
1) dot. pyta,nla „Czy nic więcej nie można wyw~źć?" 

- \V przedostatnim wierszu odpowiedzi jest „1.000 1ł", wi•M llpł 
„l.!500 zł" (clo za każdy następny kilogram kawy); 
2) dot. pytania „Jak wygląda obecnie sprawa oburwia, tute.r łi1t.?" 

- część odpowie.dz! pe>czynaijąc od iłów w T w~erszu ~-
hrz.mieć „odzież futrzana 1 wyroby odzieżowe futrunkie„. ~1 
.Jest dobrz.e aż do Iłów „kosztuje 15.000 u cle.". Następny aka.mt po.­
winien miel! brr.indenie: ,~atomiast cła ze. odzież 1 wyroby ·oa•..._• 
.i l!mych skór futrzanych kształtują się naetępująco: s.a. odz.iri .•• " a... 
lej jest prawidłowo i następnie „Pol!i06tałe wyrdoy •dłliełM ... ..... 
run;kie: „." i d·alej jHt dobrze. 
Pominięcie słowa „odzieżowe" ma zru.~i• letobne, 'bow1- .,., -.. 

ne wyroby futrzarskie nieodzieżowe urzewidziane je.91; od!l'abu el:& 
(wyższe); 
3) dot. pytania. „J alt ksz.tałtu•j• się opłata cel-rut :r.a. łill:ani.ny„. ?" 

- je11t w odpowiedr.i „jedwabie i jedwabnopodobn• - 2 q Ne 
cla, każdy kolejny kilogram 800 xl opłaty." 

- powdillno b.yć ,,Jedwabie i jedw~bnopodol:>n• - t łliC ·1'• • 
kat.dy kolejny kilogram 1.500 zł." 

Poniewai informacje zawarte w wy-powi~'lii mo" 91.{in....,..aei 
wykorzystać w eelaoh praktycznych, proszę o apre>stowanf• omó­
wionych bł~d6~.-. 

D:nektor 11~• 
m1r ZBlGNIEW PltZD YLAJt 

OD !lEDAKCJI: Powyilsze ,,,,.,.jaśnienie wymaga s.pro:łtow.ania: ctbi: 
„drobne '):!omyłki" nie •• pomyłkami orukarsklm!, bowiem tekai roz„ 
mowy był autoryzow.any przez d;.rr. Z. Przybylaka, który w Przed~ 
11tawionym niu maszynopisie w w.w. fragmentach nie znale.zł żad· 
nych nieurav•idłowości l(odzac •ie na druk całoScl ·w tej 'l)Ostaci. w 
jakiej ona ukaiała 'ii4 ?li. ' łainaeh „Odgłosów". 

Ogólnopolski konkurs Miss Polonia 

Wybieramy „Mis 
Ziemi tódzkiej" 

Po raz plen':'s~y o~. dwudziestu -pięolu lat "fl.·ybierał 1'tt$1i_,. 
w ·t:ym roku naJp1ękmeJszą Polkę, k<tóra reprezenfowd będl!łe na.112 
kraJ lllf: doroczn:,:m konkursie Miss Swiata, organizowanY'1'1'1 w 
~ndyme przez M1u; WORLD. Głównym_organizatorem Ogółno.po-l· 
s~1ego K?nkursu MISS POLONIA I jednocześnie prr.edSrtaWicielern 
Biura M135 WOR~D V.: Londynie jest "Stołeczna E!brada" popnes 
po~ołan•. przez :i1ą Bn~ro Orga·n_izacyjne Miss Polonia. B~pOiM­
dn_10 ,; mą wspcłpracUJI\: Stud10~2 Telewizji Poh!oki~j E..-1 
Wiecz?rnY" o-raz Redakcja „Trójki" Polskiego Radia. ' " 

AkcJa. poszukiw.ania polsk:ch piękności obejmuje c:ał:r E"&j ie-d"' 
by~a 111~ etapami, .przy ~:r..rm istnieje .ścisły podział na 11.'&łi~:r 
z:a""'.1~dyv.:ai:e przei Jedenasc1e wyodrębn1onyc.Q agend regionalnyeb. 
~a3p1ęknU!JSze kandyda.tki .t poszczególnych regionów .t•n• e 
finałowego konkunu, !który odb~dzie· się w Wars,zawi~. 

Organizacji kon~~su, k:tórego . efektem ma być WY'bór ,,MISS 
ZIEMI ŁÓDZKIEJ , podJ!!ło !IE: Przedsiębiors·two Parutwowe 
„ESTR~A ŁÓDZKA", z \którą współdziała .nasza popularna .po· 
połudmówka - „Express Ilustrowany". Ponieważ jednak sądzimy, 
ze i .wśród nasz:yc.h czytelniczek nie brakuje pań, które z ,powo· 
dzemem mogą ubiegać się o miano „MISS ZIEMI ŁÓDZKIEJ" 
przeka~ujem:,: zasa~nicze informacje dotyczące konkursu, jaki Pl''-: 
1'tyczme dopiero się rozpoczyna. Nadmieniamy równocz~nie !• 
o wspomniany tytuł 1,1.biegać si~ mogą mieszkanki trzech w~•­
wództw: łódzkie~o, 1!ieradz.kiego i piotrkowskiego. 

A oto warunki przystąpienia d,o konkursu: 
1. Obyw~teastwo polskie 
2. Ukoilczone 18 lat do dnia Sl sierpnia 1983 r-0ku ałe nt• ·wh· 

cej niż 25 lat ukończone do dnia 30 listopada as''" . 
3. Proporcjonalna budowa ciała 
4. Stan cywilny - panna 
5. Brak jakichkolwiek oznak inwalidztw• 
6. Nie urodziła do tej pery dziecka 
7. Dobry charakter, czarująca osobowość, piękna twar• ł łt~· 

ra 
8. Sposób bycia l obyczajność, które nie g,p.rawia rirob!~w 

organizatorom Ogólnopolskiego Konkursu Miss Polo.nia 
9. Religia bądź przynależność kandydatki do jakiegokotwłek 

towarzystwa nie zabrania jej uczestniczyć w konkursie, 
Na eliminacje należy ze sobą zabrać koniecznie sukienkę Maz. 
estetycz.ny kostium kąpielowy dwuczęściowy. 

Eliminacje kandydatek do tytułu „MISS ZIEMI ŁÓDZKIEJ", w 
ramach konkursu „Miss Polonia '83" odbędą s-ię w pcnied!.ia~ 
tek, 6 czerwca br. o godz. 10.00 w klubie „TEST" w Estradzie Łódz­
kiej (ul. Narutowicza 28). Wszystkie kandydatki będą mile wi­
dziane, przypominamy tylko w imieniu organizatorów. że nie­
zbędny będzie dowód osobisty lub inny dokument stwierdzający 
tożsamość. 

Wszelkich informacji dotyczących ko nkursu i jego regulaminu 
udziela (w odn-iesieniu do terenu ,,·ojewództw łódzkiego. sieradz­
kiego i piotrkowskiego wyłącznie Estrada l.Qdzka {pokój nr 115, 
tel. 757-66). 

ODGŁOSY tt 



Dokońezenie 

t:e s tronJ'. 1 

brycz:lej szkoły, a jeszcze 
wcześniej do ochronki, 
czyli, Jakbyśmy dzisiaj powie­
dzieli - przedRzkola przyzakła­
do·.vegJ Urodził _ię w Zyrar­
· o · 25 czerwca 1881 roku 

.Jego O)c1ec, Józef Hulka by! 
tka 'zen.. ma'.kll., Elżbieta li Ho­
worków przekręcaczką ost'lowy.' 
Oboje zaś byli potomkami u­
chodźców czeskich, którzy w 
XVIJ wieku znaleźli w Polsce 
schronienie przed prześladową­
niami religijnymi Czeskie naz­
wi3ko, które po POl$ku zriacz) . 
.,la~ka" posłużyło potflm do ·Ur 

t"oiorzerda przydo1M: u poó "tó, 
rym dziewiętnastoletni PaweJ 
Hulka debiutował jako tłumacz. 
Zanim to jednak nastąpiło c:ib­
liczał wyI1łaty robotników zy­
rardowskiej fabryki ! roznosił 
korespondencję 'po jej wydzia­
łach. a po trzynastu godzinach 
tych zajęć $amodzie!nie prze­
ra b;:.ił program g'mnazjalny i 
u·~,yi tę jęz:y;.:6\\' obcych, a le 
na .ks.iążki i na obia·d·y pieni~­
dzy nie sta,rczało - oszukiwał 
głód papierosami. Tak nauka 
jak; i niedojadanie szybko przy­
niosły efekty - drugiego tłu­
m cżenia, takie ż czeskiego, 
dokonywał w czasie, gdy cho­
roba zmusiła go do przerwania 
pracy w fabryce. 

Młody tłumacz miał jednak 
trochę szczęścia i dzięki wsta­
wiennictwu niejakiego pana 
Ko~tilka zainteresował si• nim 
sam prezes zarządu Towarzys­
twa Zakładów · Żyrardowskich· 
- Dittrich junior, który jak 
pamiętamy miał dobre serce, 
a oprócz tego bardzo lubił wy­
stępować w roli mecenasa i do­
broczyńcy. Ow zacpy OO$acz 
nie tylko sfinan~ował wyjazd 
swojego pracownika do sanato­
rium Frankenstein w Czechach 
północnych, lecz także przy­
znał mu stypendium na studia 
w dowolnie wybranym uniwer­
sytecię!. Hulka wybrał Heidel-
berg, gdzie pr~ez kilka lat 
zgłębiał· problemy filozofii, 
historii, a nawet teologii. Na­
wrót ćhoroby zmusił· go do 
przerwania studiów, a ponie.-­
waż nieszczęścia chodzą para­
m.i, w tym samym cza-sie dobro­
czyńcy znudził się Żyrardów. 
Po wyjeździe Dittrictia · Hulce­
-Laskowskiemu cofnięto sty­
pendium. 

Dl11J.ICH - OPIEKUN 
%YRARDOWA . 

budował domy fabryczne. te­
by robotnicy mieli gdzie miesz­
kać, zorganizował przy zakla­
clzie szpital i ambulatorium, ap­
tekę. szkoły · i-· ochron­
kę, stołówkę, pralnię i kąpie­
lisko, a nawet przytułek. W 
halacł). prodUkcyjnyeh zainsta~ 
lował wentylację 1· naWilżanie, 
zapewniał bezpłatną opiekę le­
karską, a jakby tego było ma­
ło, dopłacał do oszczędności 
ciułanych przez robotników i u­
rzędników. Dzieciom chodzą­
cym do ochronki fundował na 
swięta słodycze i owoce, a na 
Boże Narodzenie nawet buty 
i ubranka dla sierot. Nic dziw­
nego, że wdzięczna dziatwa 
gromadziłą się potem , przed 
marmurowym popiersiem Ka~ 
rola Dittricha i śpiewała: 

„Ra<lciśnie gwiazdkę witamy, 
Szczęśtitoy dzień dzisiaj . 

mamy, 
Pr:ei Pana Dittricha dar. . 
.ąo zawsze T1-a$ czeka, 
Jego ojcowska o):iie'lca. 
Więc Ciebie Boże, prostmy, 

. . w pok.or.ze. 
Za dary Jego, o zdtowie ' 

Jego. 

Trudno dziś ustalić, czy .Ditt· 
rich W!ltpił w szczerość, czy w 
skuteczność dziecięcych mod-
łów, wiai:lomci tylko, że na 
wszelki wypadek po.myślał· tak­
że o innym ·sposobie chronie-. 

. nia. swego zdrowia i wybudował 
na zapleczu fabryki · koszary 
dla trzystu sześćdziesięciu 
kozaków,'· o· ·których Paweł 
Hulka-Laskowski tak pisał w 
„:vioim Żyrardowie". 

,,Nienawidzono ich .serdecznie 
i szczerze. Gdy koło „małych 
domków" na· k'rótkiej ulicy 
.<iwiętokrzyskiej spłoszony koń 
kozacki zrZ1tci! pijanego jef;d)ca 
i wlókł go za sobq. bo kowic 
tiwiqzl . nogą , w strzemieniu, 
świadkowie tego wypgclku TOZ­
btęgti się na wszystkie _strony. 
nie chcac mieć nic do czy,nie­
nfa z . koznk~em. Kol;>iety ivy­
chylaly się z okien 'i zalamyioa.­
ly ?'ęce, że przecież człowiek t 
ie tlt.tcze grową o kamienie, ate 
doświadczeńsi mężczyźni odpo­
wiadaii: ,.Juścić czlowiek to 011 
jest, ale ty mu dopómóż z'a­
.trzymać konia i usiąść w sio­
'die, a on cię nahajem zdzieli 
przez łeb albo ;eazcu lepiej, 
pociqgnie cię przed swoje na­
czalstwo, źe ao chcuile• %abić". 

, 12 ODGŁOSY 

Totd tafzt1act1 odU»'aeaH 3ię z 
ed.razq od tej dziczy t każdy 
mvślal" w duchu, że dobrze, iż 
choć jeden z 11-tch zakosztuje 
tycn. rozko1zy, 'jakich nie 
szczędzili ludno~ci robotniczej". 

Pierwszy strajk robotnikow 
żyrardowskich wybuchł, lded~ 
Paweł Hulka był zaledwie 
dwuletnim dzieckiem. Jut wte­
dy protestowano ptzeciwko głG­
dowym płacom, wysokim czyn· 
szom w domach fabrycznych . 
z~ośllwie \•:ymierzanym karom 
pieniężnym; żąda.no usunięcia 
niemieckich majstrów i inży­
nierów. Nie były to pretensje 
g.rupy niezadowolonych szpula­
rek. którym wtedy \V-łaśnie ?a­
mierzali" właściciele fabryki ob· 
ni:i.yć zarobki - w strajku op­
rócL ośmiotysięcznej załogi pro­
testo\vała też większość miesz­
kat'lców ośady. Reakcja władz 
carskich była typowa - batą­
lion wojska i pół sotni koza­
ków, a jej efektem było trzech 
zabitych, ranni i trzydziestu 
dziewięciu · aresztowanych. Po 
pięciu dniach walki robotnicy 
u.zyskali zapewnienie, ie do­
~~aną zapła·ę za dm ~tra ·;c.l i 
że płace $:>.pularek pozostaną 
niezmienione. Do 194.4 roku je­
szcze czterdzieści razy wystę­
~wali w obronie swoich praw 
do życia w ludzkich warun-
kach. · · • 

GDY WYBUCHŁA­
WOJM.A 

Paweł Hulka-Laskowski był 
już 'akty.Wnym • 'publicystą. 
Współpracuje z „Myślą Niepo­
dległą", pisze do „Bluszczu" i 
„Echa ' Literac)de~o", zamiesz­
cza wiersze w · „sfinksie". Na­
strole ŻYI:ardowian z tamt~go 
okresu.' tak opisuje: · 

„Rosja.n.ie bardzo Jzybko a­
wansowali rua . „naszych'', a.ie 
po pier'Wotn.i,rm entuzjazmie 
przyszl-0 amutn.e rozczarowanie. 
Gwardviskte pulki, . które w 
pieTWszych <f,ntach t. tvgod­
nia.ch w0Jn11 przeszły przez 
Z11rard.6w, im.ponowaiv nam. 
.Żolnierze tvch pulków byli 
ch!Qp w chlopti, rotH, krzepcy, 
pehtt wi4i1i w zwveię3two, ta-

. C'I/ wlaśnie, jakich wvmagai 
program wofet,y, mafqcej zmie­
nić twiat w' eiqgu trzech mie­
sięcy. Ale tymczasem prz11ctio­
dzilt1 wieści wcale niewesole 
iZgola '1.ieprogramowe: Ntemcy 
szli na Pary:I: i usadowili 1ię 
nad Marnq, a Rosjanie, którzy 
wkroczyli do Prus Wschodnich, 
m'USieU 1z11bko uciekać. ( .•• ).Mi· 
ją,ły dnf ,t t~olfnte, . Jrzez ż11,­
rard6w przewalaltt slę wojsk-a. 
ruch 'w fafiryce ku.ttzt ł zamie· 
ral, :l:e 2ama.rl całkowicie". 

Cofający sł~ Rosjanie de~ 
montowali tabryk~. Wywozili 
maszyny, towary i suro,.vce. 
Wywozili też robotników z ro­
dzinami - dobrowolnie lub pod 
przymusem. W liix;u 1915 roku 
wysadzilj fabrykę w powietrze. 
Wkrótce· 'miejsce zaborcy ·ro­
syjskiego zajął okupant nie­
m~ecki. który: 

„.~· nekazywal, zabraniał, groził. 
„Kto. się do tego rozporządze­
nia 'li~ ·zastomje, będzie. za­
strzelon11". Ta~i byl st~reotypo­
wy końpow.11 z.wrot WSZ1l$tkich 
tych. rozpor.u;dzeń~ („.). Ży~ie 
staw,alo si~ jak_te§ . pierwotne, 
puste i ' jałowe. N ajwię kszq, 
troską bylo zdobycie trochę 
ńiąki, · sloninu,' mi'ęsa. Przeptsy 
wojskowej admi'n.istracjt nie­
mieckiej Podobne łivly do me­
chanizmu zamykającego życie 
w ciasnych ramkach trosk naj-

-PoWSZedni.ejszych. ri · ogłosze­
nia · niemiecl~ie wzuwające ro­
b.ótników do prai:y · u ni.eh 
śv,iadczyly o jakiejś wprost 
sk.andtilkznej ri.ezóTientacji no-. 

· wych wfodców. Do pracy tv 
1\'~;miczech naklanialó się lud.:;i 
perspektywą orygitialną. „Zaro­
bicie -tyle, że będziecie mie.li z 
czego placić mdatki" Ja/~ gdy­
by c;;lowiek ist;n,iał ,na to, rl'by 
płacić 'PO,ilatki! A ·tymczmrem 
nie było pieniędzy, zaś sktepy, 
takie ongi bo~qate, stalµ ialoś­
nie . puste". 

ZA:~LSKĄ CŻV ~ . · 
CZECHOS~QWA~JĄ! 

Niepo'.dległość Poiski >:two-
rzyła Pawłowi Hulce-Lasi>.ow­
skiF.mu możliwość pracy .w kr11-
ju. ·który darzył wielkim ~e11-
tymentem. TłumacL.owi litera­
tUt'Y czeskiej, kotespo-nclujące­
niu przez· wiele iat. z Toma­
szem M?,sarykiem. .zap1·opon•>· 
w~mo obj~c-ie s~anowiska re!o­
-renta pras.owego przy posel­
stwie 'polskim w Czechosłówa­
cjL W . 1!!20 Hulka· Laskow!l'ki 
\Vyjeźdźa z żoną do Pragi. 

„Po pól?toĆy dpjechaliśmy do 
Bogumin.a i. d.owiedzieliśmy s ? ę, 
że na· pQciqg do ·Pragi p~ekoc 
tnet>a parę dlugich godzin 1 „.J. 
Po·ctczas czekania na pociąg 
ch.oCizHem po dworcu i pr :;y­
glqd<iltin. się niezwyklemu ?'u.­
eh.owi. Jakiś funkcjonariusz ko­
le3'otby' z solidną flliką · w zę­
_baeh uwijał lit w.łród podróż-

nyc1i f !'OzdatM? fm obsznu 
wezwania w języku polskim, 
d.Tukowane starannie i na lad­
nym po.pierze. Wezwania te 
staraiv się przekonać czytelni­
ków polskich, że powinni g!o­
sowat za Czechosłowacją, bo 
po pierwsze nie grozi im żadne 
u.pośledzenie pod względem na­
-o.dowym i gospodarczym, a po . 
drugie będzie im le')5iej itd. 
Szukałem kopoś. kto by rozda· 
wał podsbne wezwa>iw. prze· 
mau:iające za Polskq, a.le n.ie 
zna!azłem. Po długich. god~i­
na.ch czekanta na peronie uka·' 
?ał się pociąg odchodzący do 
P.ragi i znowu doznałem nie­
mileg.o u.czucia zawiści czy ża-
1•.i, że wojna szalała tak wy­
łączenie na Żiemiach. polskich i 
:ak, jednostronnie nis::czvla tyl­
ko nasz dorobek. Pociąg c;:;eJi\f 
byŁ czysty, pórzqdny, solidny. 
w przedziatach drugiej klasy 
było przestronno i wygodnie, 
mogliśmy drzemać ... 

'Praga byla bardzo sąsiedzka, 
mila, demokratyczna, no:wet 
podczas kampanii przedwybor­
cze) ( ) Pnypomi.nano sol>ie 
i u~i;pom.inano ~,;er!an->i 11 p'Z · 
triotyzm austriacki w sposób 
wesoły, l;pia;•.~ 1 -i jurny. 
(„.) Któregoś wieczoru w tlum 
u.liczny zapatrzony w ki-

Nie. tylko 
• 

jego Zyrardów 
. . . 

,# ~ • ' :".. i ' . - '. -- > ... ;•", \ l.. . , 

nematograftczne sceny poU-
#vcznego . odrodzenia cze,-
Ch.ostowacklego werżnął ~~ 
pochód przedwybdrcz11 · par­
tii socj<Zl-demokratvcznej z 
wielkim portretem cesarza 
Franciszka Józefa. Zmarly ce­
sarz stal na obrazie, w nad­
naturalnej wielkości, jak żywy, 
a z ust jego plynęly slowa: 
„Gdybym mial prawo wybor­
cze, to swój głos oddalbym 

· tylko na Karola Kramarza!" (.„). 
Ale naza;utrz, w piękny slo­
neczny poranek kwietntowy u­
kazaly się na 1lupo.ch do og"/.o· 
1zeń plakaty czarno-żółte z kia· 
sycznymi orlami austriackimi, a 
na plakatach tych publiczność 
mogla czytać jakie§ dawne i 
zapamniane slowa socjalnych 
d~okratów, wyrażające wier­
ność i lojalno§ć dla cesarskie­
go domu rakuskiego. Smiechu 
bylo co niemiara. Wvbory przy­
niosły wielkie zwycięstwo so­
cjalnym demokratom, bo ludzie 
wierzyli wtedy jeszcze w spra• 
wiedLiwość społec;::;ną". 

ZACZęŁO Się OD 
INFLACJI 

Inflację 1923 roku kapitał 
francuski wykorzystał do prze­
jęcia akcji żyrardowskiej fab­
ryki. Jak pisze W. Micl'iowicz: 

„„skarb państwa poniósi stra­
ty w wysokości 2 267 358 fran­
ków szwajcarskich. Z docho­
dzenia, jakie zostało przepro­
wadzone przez Trybuna! Sta­
nu., wynikało, że przekazanie 
Zakladów odbylo się pod nie­
wqtpliwym naciskiem francus­
kich czynników rządowych, któ­
re uzależnily dostawy WQjsko­
we ·t _udzielenie kredytów, woj­
skołbych od sposobu zalatwienia 
star1n- kapitalistów francus-
kie/'? ', („Żyrardów 1829 --
- 1943"). 

Paweł Hulka-Laskowski przez 
osiem lat prowadzi kampanię 
w „sprawie żyrardowskiej" wy­
korzystuje każdą okazję, oy 

zmobilizować opm1ę publiczną 
przeciwko działalności nowych 
władców .Żyrardowa. 

„Napisaiem artykul o rzeczy­
wistości gospodarczej widzia­
nej w perspektywie Żyrardowa 
i poslalem go do „Gazety Pol­
skiej" jako glos dyskusyjny, z 
góry liczqc się z tym, że redak­
cja może qo nie wydrukować. 
Zreutq nie przywiązy:walem żad­
ne3 specjalnej wagi do tego ar-
tykuJu, bo widzialem przecie 
na,_ własne oczy, że parotetnia 
kampania prasowa przeciwko 
zarządowi Zyrardowa nie dała 
w wyniku. ostatecznym litera-
lnie nic. ( .•• ). Stala się rzecz 
nieoczekiwana. Nie tylko że 
pra.~a polska żywo zaintereso­
wala się artykułem moim, ( ... ). 
ale co najważnieisze, zarząd 
Zakladów żyrardowskich zdecy­
dował się nareszcie odpawie· 
dzieć na stawiane mu zarzuty 
f.„). Lecz odpowiedź dana mi 
piórem p. senatora G., czlonka 
rady Zakładów żyrardowskich, 

Foto: M„Zajdter 

b11?.a „ d~hu Mwego kur . 
( ••• } Autor tego artv~ułu poza 
ogólniki w11~ć nie umiał. Ro • 
pi.sal się o przujaŻTti ·polsko· 
francuskiej, jak gdyby miaia 
ona w tym wypadku cokolwief~ 
do rzeczy, rozwiódł się szeroko 
nad szlachetnością pa.na Koe­
hle-ra. dodal coś niecoś o trud~ 
nościach. o kr;z.pi•ace, o popie~. 
.,.11niv. rządu i :robił ze mnie 
~z-kr1t.""!'Z.:n .~połeczne • ict · u. 
t}Jrf1li l;:; 1-r-i}p<:, „l,-17 11' <11'>'11. ".J ~!lÓ 

• ·yl"znym, czy!·i że .l'L.Ż z te3 ~a­
cr OOWll !€"? doc i,; duclke pa­
'111 F<oehle•a 1„.J. Odpowi~dzia­
łem mu w .•• Gazecie Polskie:;"'. 
co myś!e o tej odpowiedzi, we­
zwał.em go. aby zapr::eczyl f.ak­
=om przez<' ·mnie podanym o 
tei-rorzP panującym w Zyrardo­
wi<'. n !IZ!Jkrtno1<>tviiu po1 skich 
Hr:ędn1kr'1i1: 1 robot.nil·o ' ::. o 
f :J1 ~edo 'rani u. w krn.iu 1ran­
C;L.~;,:1c1i (kaTJ.nt ~e s~emµLem fn­
b•ykt ż-yrardo1i;skiej Pan G. 
odp1>wied.ziaŁ znowu kom llnaia· 
m,? w . Cazecie Handlowej'', ze 
tego-owego, że „stowami ro­
bo:mków bezrobotnych nie na­
ka„mim1l' Było to przyk.r.e 
k"'~ty.'a1"·:> c-.:ę od odpo-:..ci::dz!a!· 
··01-C':·· tai: p:•:-J :--~...-e 

Hul..;a. LB.~:-;.:n:;'.-;j . , „).·(0im 
Żyrardowie··. 

Pierwsze wydanie tej książr.i 
r:biegło się niemal r: sukceseI}l 
wieloletniej kampanii pro~a­
dzonej przez pisarza - w dwa 
lata później Zakład zostaje 
przejęty pod zarząd państwo­
wy. Czy b:ył to pełny sukces'! 

Zacytujmy jeszcze raz opini~ 
:W. Michowicza: 

MMetody W~widacji ·afery ży­
rardowskiej stanowią przykład. 
jaskrawego· wykorzusta.,,i.a trud­
ne.1 sytuacji słabszego sojus-zm· 
ka Najpierw francuskie czyn­
n~ki rządowe usilowa.ly na dro* 
dze interwencji dyptomatycznej 
nie dopuścić do pociągnięcia do 
odpow~d.zialności sądowej fran­
cuskiej grupy akcjonari-us::y M. 
Boussaca i pozbawienia jej pra • 
wa wl;asności do części akc;i 
Zakla(iów Żyrardowski<; I! 
wbTew oczywistym faktom. nie­
Łojalnego postępowania wobec 
państwa polskiego. PóżmeJ, 
wJikorzystujqc trudną sytuację 
finansową państwa polskiego i 
podjęcie przez Warszawę sia . 
rań o uzyskanie pożyczki, m. in. 
na dozbrojenie i zmodernizo­
wanie armii, rząd francuski po­
stawil iunctim między pny­
znaniem Poisce tej pażyczki a 
pozytywnym zalatwteniem sta­
rań akcjo71-ariuszy 1rancuskich 
o korzystne odstąpienie rządo­
wi polskiemu. akcji Zakladów 
Zvrcrdowskich. W wyniku tego 
;zt:"bie011i 1fkarb panstwcs polskie­
f.10 poniósł 1)0 ~G? dru.gi duże 
straty finamowe". 

Z T 4 SAMĄ ENERGIĄ _ 

z którą bronił S\vojego Zyr.ar­
dowa zajął się Paweł Hulka­
-Laskowska. wyjaśnianiem trud­
nych spraw z pogranicza pol· 
sko-czechosłowackieg9. Tej te­
matyce poświęcił napisaną na 
zamówienie Instytutu Sląskie­
go wielką pracę „Śląsk za Ol· 
zą". Zamiast streszczania ksią­
ż!<i zacytujmy słowa .przedmo­
wy autora: 

KsiążktJ ta. powstala z pobu­
dek najlepszych. ChciaŁem si.ę 
pTzyczynić do usunięcia tych 
n:eporozumień., które oddalaJą 
od siebie dwa sąsiednie i brat­
nie narod.y. (.„). Wybraiem się 
za Olzę. aby n(l wlasne oczy 
zobaczyć, jak. się · tam .żyje na­
sze1 Lu<lności. 7ł0lskiej. To,. co 
wtdziafem, ('')fsuję. 

w ~z.asie okupacji ~aweł 
.Huika-Laskowski zna1azł się na 
Pa1•.'iaku W książce "Księżyc 
nad Cieinynem" wspomina o. 
jednym z przesłuchaz1: 

„'.'."iemiec u:ychod.:t. Sekre~ar:; 
mówi cl.o mnie: .. Byłoby obr::e 
gd.yb?1 pan sil! podał za Cze­
chu Wszak ·pańscy pr::odko­
U)le " Trzysta lat temu wyv.;ę­
drov:ali z Czech. Jestem Polak. 
- .,No tq.k. ale ja tYlko radzę_, 
Byłoby lepiej 'zdakcentowczc 
czi>skie pochodzenie„." -.... Trzy­
s·a lat; ·wrośl.iśmy·w Potskę. i 
polslcość. Czeskie pochocl::;eni€ 
jest f.ylko poc"hodzentem Czcs;' 
kich przodków szanuję dla 1.c)J 
po~·rnav moral11ęj wobec ucis­
ktt. mvś!ę o nich z_e C!cią, a.le 
jestf-'TI'!, Polal· „Szkoda ... " 

Po \\'YZWOleniu rodzina Hul­
ków osit>c!la się \V Cieny.1ie. 
PA W Ef. HU l..K A ol, .4SKOu' SK[. 
utrzymuje-- iywe kontakt~ · z 
mini~trem ~praw zagranicz­
nych Wincentym _ Rzymo'Vv ki~. 
int.Presuj~ się sprawą wytycza­
nia ~ranicy pat'lstwa ·\•: tym -re­
jonie. 

Umiera nagie na wyle\\' krwi 
do mózgu. 29 października 124€ 
roku. 

JULIA.N CIESONłK · 
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N 
a drzwiach napis: „.ktoś musi «i ro­
bić„. Za drzwiami trzy niewielkie po­
koje, zagracone do niemożliwości. 
Krzesła w ilości znacznej, nieśmiertel­
ne biurka, stoły montażowe, szafki, 

szafeczki, stosy papierzysk, dokumentów i pół­
ki. 
Półki z taśmami. Tu „Beatlesi" każden 

osobno'', obok „Beatlesi - gremialnie", tam pu­
dełko z napisem „jingle czyste ogólnego zasto­
sowania", ówdzie „Spandau Ballet" Królestwo 
muzyki z przypiętą byle jak inskrypcją, że ni­
komu oprócz Niedźwieckiego i Kaczkm.vskiego 
grzebać w taśmach nie wolno. 

Na wprost drzwi, na wielkim arkuszu papie­
ru pakowego wisi list od studentów architektu­
ry - „MNIEJ POLITYKI - WIĘCEJ MUZY­
KI". 

W tej ciasnocie kłębi się ponad dwudziestu 
ludzi na stałe, nie licząc współpracowników z 
doskoku. Jakim cudem nie depczą sobie po od­
ciskach - nie wiem, ale zarnz słyszę: .„tu się 
nie urzędoli, tu się pracuje. Tu się robi radio„. 

O siódmej rano budzi słuchaczy impetyczny 
Zdzisław Mac: Dziś temat „Oszczędność", nasz 
telefon: 28-03-28, w Katowicach dyżuruje nasz 
reporter, u nas, od ósmej przy telefonie Maja 
Zawadzka, i gramy„. 

Komunikaty o pogodzie, o programie na cały 
dzień, serwisy informacyjne i znowu muzyka.„ 
W krótkich przerwach muzycznych Mac zbiega 
na parter, próbuje dobudzić się mocną herbatą. 
Telefon bez przerwy dzwoni od świtu„. „W Lo­
dzi, na dachu jednego z wieżO\vców przy Li­
manowskiego, leży sobie od trzech lat ramię 
dźwigu" ... - to w. ramach akcji „Oszczędność".„ 
Tuż przed ósmą wpada Maja Zawadzka... prze· 
praszam. taksówkarz był gaduła„. Dopada żół­
tego; dyżurnego telefonu. Rozmowy nagrywane 
na taśmę, powoli zapełniają się notatkami kart­
ki. 

JESTESMY PIĘKNI ... 
w =rr "?"'ąk l'MD 

Przed dziesiątą, po telekonferencji z rozgłośniami 
terenowymi schodzi się reszta zespołu. Jest już 
szef redakcji, Leszek Adamczyk. Mac dopija 
wystygłą herbatę. Właśnie wchodzą Jola Ku­
charska i Joanna Mikłaszewicz - dwie stażyst­
ki. Tuż za nimi wpada roześmiana blondynka, 
to Monika „Cannonball" Olejnik. Urywają ·się 
wszystkie telefony naraz„. „Jaźwiński! Z Kato­
wic dzwonią, mają propozycje biletowe''. „.„Te­
ter ! Odbierz wreszcie ten telefon, ogłuchnąć 
można!"„. 

„Hej, ciotki... tego... koleżanki szanowne„." -
to Sławomir - „Big boss" - Zieliński zbiera 
zespół przy stole. Zaczyna się codzienna narada 
programowa: 

- Krótka rozmowa będzie, po wojsko\vemu. 
Na dziś jest tak: felieton Anny Semkowicz, ciąg 
dalszy akcji „Oszczędność". Mac, ty z Zimo­
chem jedziesz do Urzędu · Gospodarki Materiało­
wej, łączycie się telefonem, dwa wejścia na 
1mtenę. Przed siedemnastą i przed osiemnastą, 
po pięć minut. Maja, co po dyżurze reportera? 

- Jest temat: facetowi odebrano nadwyżkę 
premii za czas choroby, słusznie-niesłusznie. Ja­
dę do Falenicy, wracam przed trzynastą. 
~ Dalej, piorunem, bo czasu nie ma. Joasia 

robi ośrodek zdrowia, dostaniesz pięć minut. 
.Tola, co z twoją dyrektorką z ZUS-u? 

- Jest, ale odwrócimy kolejność. Najpierw 
ona posiedzi przy telefonie, potem idziemy :z: 
pytaniami do studia. 

- Dobrze, masz pięć minut anteny, wchodzisz 
po 16.30. 

No i Kongres PRON. Mamy profesora Koza­
kiewicza - na dwa razy i Koźniewsldego, są 
dwie rozmowy z Krakowa i Olsztyna. 

Cacy. Kto gdzie jedzie? 
Monika Olejnik i pryncypialna Grażyna Do­

broń - specjalistka w sprawach studenckich, 
stały tandem reporterski - jadą do SGPiS. Jest 
coś jeszcze. Pani Zadrowska podrzuciła nam te­
mat. Na Mokotowie koparka, pracując bez pla­
nów· instalacji, porozrywała sieć telefoniczną, 
odcinając całą dzielnicę. Mamy nawet trocllę 
tego wybebeszonego kabla. 

- Dobra, róbcie - Zieliński notuje temat... 
Audycja jest z gumy„. - Zaplanujmy sobie od 
razu caly tydzień, i.„ 

- Wetnę ci się w sło\>,;o - to Leszek Adam­
czyk - Pomeważ prowadzenie redakcji bet. stałe­
go punktu dowodzenia to jest urncza rzecz, mu­
simy wreszcie ustalić gdzie każdy ma swoje 
biurko, gdzie leżą czyje materiały, bo jak dotąd 
wszyscy c~egoś szukamy w tych stosach„. W o­
góle prowadzenie jakiejś firn'y bez biurka, ba­
terii telefonów, sekretarki i .•• palmy, jest chyba 
bez precedensu w tym kraju„. 

- Dobrze, dalej, co mamy na nowy tydzień? 
„Racjonalizacja i \vynalazczość", robi Maja. 
„Oszczędność czasu" - Reszczyński. Grażyna i 
Monika - „W granicach zdrowego rozsądku" 
- cały tydzień. Mac - ustawy o nieletnich 
alkoholizmie. 

- Słuchajcie, 10 maja zaczynają się matury. 
Coś im trzeba zrobić. 

- A co ze stołówkami studenckimi? Ciągnie­
my dalej, czy odpuszczamy? 

- Jest maj, wiosna. może zróbmy coś przy­
tulnego? A w ogóle zastanówmy się, w którą 
stronę maszerujemy, bo nas znosi... 

Co z dyżurem reportera w Warszawie? Różne 
są szkoły: albo jeden staly człowiek w redakcji 
łączności ze słuchaczami. zajmujący się tylko 
sygnatami od ludzi. albo Drzedłużyć dyżur na 
caly dzier'i. albo co miesiqc robią telefony dwie 
osoby na zmianę.„ 

Marei n Zi rnnch: - wiecie co to jest wiel­
btąd? To jest kol'l zaprojekto\vany przez kole­
gium „. 

- Tu, uważasz - mówi Sławomir Zieliń­
ski -

NIE MA MIEJSCA Dl.A TĘCZOWYCH 
ANIOtOW 

Jest mleJsce dla zwyczajnych ludzi. Ani lep­
szych, ani gorszych niż ich rówieśnicy , Kied~ 
w kwietniu 82 ruszała nasza audycja, ludzie 
byli naładowani energią do pracy. Mieliśmy mi­
lion pomysłów i racze.i nieprecyzyjne wyobraże­
nie o kształcie programu Wiele się zmieniło 
życie przewróciJo niejedną koncepcję, nit 
wszyscy byli entuzjastami naszej wizji popular­
nego n r' •:~ rainn ad re-;• 1wanego przede wszystkim 
do młnrh:rh ... Mówili nam. że to praca na za­
wał. . Wir-dtie~· ~m:v tvlk<J . że to ma być żywe 
radio. Po latach fascynacji techniką, znów w 
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cenie jest żywy człowiek przy sitku. W7.ory ta­
kiego radia już były. Było „Lato li radiem", 
były „Sygnały dnia", no I oczywi~cie „Radioku­
rier", który uważam za najlepszą audycję w 
dziejach Polskiego Radia. Tam się wychowałem, 
tam się wszystkiego nauczyłem. Chcieliśmy ro­
bić radio dające się lubić, takie, które stanie 
się niezbędne w codziennym życiu naszych- s1u­
chaczy. 

Nowy szef programu III, Andrzej Turski po­
stawił tylko takie warunki: ma to być audycja 
„bez wczoraj", żadnego grzebania w wątpiach. 
Trzymać się życia i być blisko ludzi. Bez tan­
detnej dydaktyki. Przyciągnąć młodych i mą­
drze wychO\\·ywać - radio to w kóti.cu środek 
masowego przekazu. Audycję robią przecież 
trzydziestolatki, najłatwiej im trafić do swych 
rówieśników, mówić do nich zrozumiałym języ­
kiem. Nie znaczy to, że zamykamy się w kręgu 
„spraw młodzieżowych". Nie można w kółko 
mówić o rock-koncertach, o szkole, akademiku, 
problemach z zatrudnieniem. Staramy się celo­
wać w myślących trzydziestolatków, ale chcemy 
też być słuchani przez wszystkich, których in­
teresuje coś więcej niż tylko własny nos. 

Zespól tworzący audycję „Zapraszamy do 
Trójki" jest bardzo różny i pod względem doś­
wiadczenia zawodowego i upodobań, gustów, 
temperamentów. To suma bardzo odrębnych in­
dywidualności. Jedni traflli tu z Redakcji Mło­
dzieżowej lub z audycji studenckiej, z „Radio­
kuriera", a część przyszła po prostu z ulicy. 
Mieli pomysł i chcieli robić dobre radio. 

JOLA MT A WROfłSKA 

- przeciei mlodz1et lłucha nu eżęsto wyłącz­
nie ze względu na muzykę I dlatego, że „Trój­
ka" jest - być mote - mniej drętwa niż inne 
audycje. Czy my mamy jakąś konkurencję? To 
wcale nie znaczy, że puchniemy z dumy. Czu­
jemy, że audycja nam trochę siada, nie ma­
my czasu odetchnąć, a co dopiero mówić G 
tak zwanym wkładzie myślowym? 

Jest w zespole takie ogólne marzenie, żeby 

PRZYTULIC SIĘ DO LUDZl 

nie bać się chwili refleksji, zwolnienia tempa. 
Mieć czas przystanąć, pomyśleć o życiu, tak 
ogólnie„. 

- Popatrz - mówi Teresa Cupryn - pisze 
dziewczyna: „.„gdzie podziały się listy słucha­
czy, które czytaliście na antenie? Nie te wy­
gładzone, o „pozytywnych bohaterach'', ale ta­
kie pytające o to, dokąd Iść.„ młodzież jest 
przytłoczona brakiem perspektyw, · a „Trójka" 
mówi, że perspektyw jest tysiąc, tylko mamy 
się wziąć do roboty ... ". 

Marek Niedźwiecki czuje się jak wabik. Su­
biekt wystawiający na ladę najlepszy towar fir­
my, ten przyciągający „młodzieżowego klien­
ta": 

Po pierwsze - śmieje się ·- jestem klasy­
cznym przypadkiem tzw. „radioty", to skrót od 
- radiowy idiota - człowiek ślepy na całą re­
sztę. Bo to prawda. Marzyłem o radiu od lat 
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Zaproszenie do „ Trójki" 
Srednlą wieku mamy 27,:! roku życia, chod 

są wśród nas fachowcy nieco starsi, jak Jerzy 
Kurowski, nasz technik nagrań I kierowca, no 
i oczywiście znakomitości Wojciech Mann i pro­
fesor Piotr Kaczkowski. Od nich właściwie 
się uczymy radia. 

Chcemy pracować dla ludzi... zresztą spójrz 
na drzwi, wisi tu nasze hasło: „Odpowiedzial­
ność wciąż w cenie" „. 
. l\'.laja Zawadzka - „Full proffesional" „Trój­

ki" - montuje swój reportaż na popołudnie. 
Przesłuchaną taśmę trzeba ciąć, usuwać zają­
knięcia, powtórzenia, musi zostać „samo mięso", 
sama treść. 

- Dla mnie - mówl - radio powinni robU 
fachowcy. Tacy, co najpierw noszą przysłowio­
wą herbatę i terminują u starszych, nim się 
ich wpuści przed mikrofon. Drażni mnie taki, 
zauważalny u nas „programowy luz", a la 
„q:eść równiachy, mó>vi wasz równiacha. jest 
ósma piętnaście". 'fo nie ma nic wspólnego z „ 
cudo\vną, naturalną swobodą przed mikrofo­
nem, jaką ma na przykład Kaczkowski. $wia­
dome granie na swej nieporadnej młodzieńczoś-
ci nie może być głównym atutem popularności 
audycji. A my jesteśmy od Sasa do Lasa. Je­
dni pracują już kilka lat, inni uczą się radia 
„na żywca". Może dlatego nie jestem najbar,­
dziej zachwycona tym, co robimy. Strzelamy we 
wszystkich kierunkach naraz. Radio jest ta­
kie jak ludzie, którzy je robią, a u nas - je­
dni programowo chodzą własnymi drogami, 
inni są bardziej „do siebie", jeszcze Inni mają 
w ręku siekierę do świata... Oczywiście poja­
wiają się w zespole tarcia, nawet zaciekłe kłó­
tnie. To dobrze, póki rodzi się w ten sposób 
lepszy pom.vsl, ale może też zagrozić spoistości 
grupy. Zresztą, co tu mówić, ciągle się prze­
cież uczymy, docieramy i szukamy precyzyj­
niejszej formuły dla naszego programu. Być 
może brak doświadczenia powoduje, że strasz­
nie boimy się chwili przerwy. Moment ciszy, 
nieplanowana luka na antenie zdaje się być 
klęską, boimy się ,,lirycznej słodyczy", lecimy 
l'rzed siebie, byle dogonić życie.„ Może coś gu­
bimy?.„ 

.„„dzisiaj myślę, że spoczęliście na laurach.„ 
Naczelny zadowolony, wy też.„" - Jola Ku­
charska przegląda redakcyjną pocztę: „„.Jeżeli 
słucha was przede wszystkim młodzież, to ona 
ma le problemy w dupie. Co mnie obchodzą 
usługi zakładu futrzarskiego? Staczacie się w 
chałę i ciemniactwo. jak śp „Jedynka"„. A czy 
ci młodzi mają jakiś wybór? Jola macha ręką 
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mogę powiedzieć, te „wyśnił się wielki mój 
sen".„ W radiu najważniejsza jest muzyka, dla 
mnie oczywiście. Pewnie dlatego patrzę na tę 
audycję trochę z boku. Chciałbym, by program 
skladał się wyłącznie z muzyki i ewentualnie 
niewielkiej dawki informacji i aktualności... ale 
mówiłem, że jestem radiotą. W ,,Trójce" muzy­
ka nie jest poL..'1tą dla publieysty1ki, żyje samo­
istn·ym życiem. I dobrze. Tylko mus sprzedawa­
nia najświeższych nowalijek muzycznych po 
to, żeby kupić młodego słuchacza, a kupione­
mu przekazać jeszcze parę innych wartości do 
przemyślenia - ten mus powoduje, że mu-i:yka 
jest jakby bezimienna. Trudno to nawet naz­
wać promocją wybranych przez siebie zespołów 
czy utworów, tych, które się uważa za najlep­
sze. To raczej dość bierna prezentacja, byle 
nie zostać w tyle za nowościami. Nie zawsze 
mogę grać słuchaczom to, co sam lubię i cenię. 
Fakt, często jesteśmy pierwsi, serwujemy abso­
lutnie świeży towar. Bywa, że płyta jeszcze się 
nie ukazała, na Zachodzie czy u nas, a my już 
ją gramy. To wielki atut audycji, ale„. czuję 
pęknięcie formuły programu między jego war­
stwą publicystyczną a oprawą muzyczną. Treść 
- właściwie dla wszystkich, bez różnicy wieku, 
muzyka - praktycznie dla „małolatów". Dla 
mnie radio to przede wszystkim audycja autor­
ska. Danego dnia o danej godzinie włączam 
radio I słyszę znajomy głos. Chciałbym, żeby 
słuchacz!! kojarzyli mnie z „moją" muzyką, a 
nie z bezimienną listą przebojów. A druga 
rzecz - to, co ogólnie nazywamy muzyką mło­
dzieżową, nie jest przecież tylko hałaśliwą lu­
paniną. To także wyraz filozofii pokolenia, do 
którego rock jest adresowany. Tymczasem nam 
umyka w pośpiechu cala myśl zawarta w mu­
zyce. Nie dajemy czasu ludziom pomyśleć, wy­
prostować się, nie dajemy tej muzyce przemó­
wić, ona ma tylko nadać tempo audycji. 

Tu wszyscy są ciężko zahal'owani, pracujemy 
po 10-12 godzin, za „średnią krajową pensję". 
Mieszkanie ma chyba tylko z pięć osób, reszta 
wynajmuje kąt u ludzi za połowę pensji. To 
'vykańcza. Sam należę do ludzi opanowanych, 
ale coraz częściej mi się zdarza wybuchać 7. 
byle powodu, łapię się na tym, że przestaję 
lubić ludzi. A w ogóle... dlaczego my tak pa­
nicznie boimy się ciszy? Przecież cisza też jest 
muzyką„. 
Chadzający w?asnyml drogami Wojtek Resz­

czyński przyznaje, że radio mogą robić tylko 
radioci. Chcę - mówi - pracować w radiu bez 
określania wieku słuchaczy, chcę mówić do 

- Zlo:ylo się na to szereg, na szczęście obiektywnych przyczyn. 
R11s. Jujka 

myślącego, wra!liwego ezło?.rleka. Dla mn'ie 
najcenniejszą zaletą radia jest jego intymność. 
Radio t"warzyszy człowiekowi w sytuacjach 
bardzo o~obistych, czasem w samotności, w u­
cieczce od codziennego zgiełku. Nie można gu­
bić czfowieka. Bardzo mi tutaj brakuje tego, co 
nazwałbym humanistycznym ciepłem. I napis:a 
jeszcze, że dla mnie radio, to przede wszyst­
kim męskie glosy, nie cierpię „spiczastego" so­
pranu o siódmej rano„. ale jestem tu w mniej­
szości... 

Kiedy zaczynaliśmy pracę w tym zespole, 
mieliśmy potężny rozpęd i wzlot, byliśmy pn:e.­
bojem. Teraż jakby nieco się osuwamy, przy­
tłac'1a nas codzienne tempo. Nic w tym nad­
zwyczajnego, to normalny koszt rozwoju. Teraz 
właśnie jest czas na drugi oddech, na domy­
ślenie pewnych spraw do koii.ca. Po okresie 
mówienia co się wie, przychodzi .ta najcenniej­
sza sztuka, że się wie, co się mówi. Trzeba 
mieć tylko wizję audycji, bez przerwy uczyć 
się, l 

NIE DOBIJAC POINTY DESKĄ 
Ef!&'5łU::::'~!Z~ ;C:'C.: ~r~:i •'~ ] 

- Właśnie - potwierdza Sławek nie 
mógłbym uczciwie powiedzieć, że podoba mi 
się to, co robimy, ale na raz.ie nie stać na!! je­
szcze na więcej. Program wciąż się szlifuje, Ju­
dzie zgrywają się we wzajemnej współpracy, 
ale na to wszystko trzeba czasu. My istniejemy 
w końcu zaledwie rok z kawałkiem, to jest 
nic. Program III zawsze był ostoją najlepszegG 
dziennikarstwa radiowego, jeśli nie chcemy od­
stawać, musimy ciągle pracowa~ nad doskonale• 
niem audycji. 

Po trzynastej reporterzy wracaj- l! teren~ 
Oblężone są stoły montażowe. Ustala się godzi­
ny i zasady łączności z rozgłośniami terenowy­
mi wchodzącymi dziś na antenę. Zieli1iski w .v­
kańcza „czasowy gryplan", wylicza do sekundy 
utwory muzyczne, reportaże. relacje, wszysl ko 
musi grać, nie może być luki. Ostatnie dogryw­
ki do oprawy muzycznej„. najpierw z gazem, 
potem coś łagodnego i znowu szybki kawałek. 
Wojtek wypatrzył w gotowym już reportażu 
Mai, że w pośpiechu nagrywane.J na żywo roz­
mowy zbyt często pojawia się „w dobie postę­
pującej demokratyzacji". Trudno, już nie ma 
ciasu zmieniać. pójdzie jakie jest. Są kłopoty 
z łącznością z Krakowem ... „To co, dajemy naj­
pierw Olsztyn? a co z dziurą?.„ znowu jakd 
ciężka klucha na zatkanie?.„ · 

Ludzie w przelocie zjadają obiad w stołów„ 
ce, jeszcze chwila na papierosa i już czas bie­
gnie coraz szybciej. 
Prowadzący dziś audycję Sławek Zieliński: 

przysiada n·a moment i jeszcze raz sprawdza: · 
- Więc mamy tak: felieton „przyrost natu• 

ralny", dwa kawałki z Olsztyna i Kraków ...... 
jeśli się połączy. O, patrzcie, to jest bomba! W 
Mrągowie, przy naczelniku gminy powolan11 
„Komisję młodzieżową", gdzie najmłodszy ucze­
stnik ma 55 lat. Powiedzieli, że gdyby wpuścilł 
młodzież, to komisja nie spełniłaby swych za­
dań ... Dalej, z Poznania - _'o/.ęgierkiewicz n1a 
„meble" - na żywo, coś i wroclawia, po dro­
dze, dla rozładowania atmosfery, Wyścig Poko­
ju. Potem reportaże Joli i Mal, a między tym 
wszystkim dużo muzyki. Zwalniamy tempo 
przed „Polityką dla wszystkich". I znowu roz­
pęd - do 18.30. Potem wyhamowanie do zera I 
na deser Mann daje Beatlesów. 

Jest jeszcze minuta czasu, złapany niemal za 
guzik Zieliński rzuca: 

- Każdy, kto tu pracuje, musi się odnaleźć 
w tym, co najbardziej lubi i co najlepiej umie 
robić. Nie da się prowadzić audycji na dwa· 
dzieścia sposobów, dlatego od pewnego czasu 
jest stałych czterech prowadzących. Musi być 
jeden staly, akceptowany przez wszystkich 
punkt odniesienia, czyli pytania - dla kogo I 
po co robimy. Przede wszystkim dla młodych, 
ale nie tych zbuntowanych, co są generalnie 
na „nie". Tych staraliśmy się przekonY>vać, 
przyciągać, ale w końcu J~e można mówić do 
pleców. Nie chcielibyśmy mimo wszystko rezy­

'gnować z odzyskiwania tych młodych, z wyry­
wania ich apatii i rozgoryczeniu. Może przy­
kład tych, co jeszcze nie opuścill rąk będzie 
najlepszą metodą? Dlatego staramy się pokazy­
wać i pomagać t:vm, którym się jeszcze chce 
coś robić. 

I napisz: Jeśli ktoś ma mi za tle, że audycja 
jest jaka jest, to ja \vyslucham solidnych ar­
gumentów, popartych propozycją zmian. Jeśli 
przyjdzie do mnie człowiek i powie: Panie Zie­
liński, to co pan robisz jest do chrzanu, ja tu 
mam lepszy pomysł, to ja to od ram kupuję. 
Gole malkontenctwo w stylu - daleko wam do 
ideału - to ja mam gdzieś. Pracujemy na tyle, 
na ile nas stać, a kto powiedział, że niczego 
lepszego już nie zrobimy? Jeśli wszyscy tutaj 
mamy świadomość, że zaczynamy szorować 
brzuchem po ulicy, to ja mam pytanie - co 
ty, on, ja, zrobil1śmy, żeby było lepiej niż jest? 
Dla mnie nie liczą się rzemieślnicze umiejętnoś­
ci, formalna poprawność. To, że ktoś nie jąka 
się przed mikrofonem, to naprawdę mało waż­
ne. Najważniejsze - umieć niegłupio myśleć. 
Fachu można się nauczyć, ale nie mam ochoty 
popychać niczyjego myślenia przez całe życie. 

Jedno jest ważne: ta audycja żyje, bo robi 
i~ zespól konkretnych, indywidualnych ludzi. 
Każdy, kto tu przychodzi z zamiarem zbijania 
osobistego kapitału przy pomocy „Zapraszamy 
do Trójki", ten przepadnie. Pracować trze-ba na 
wspólną . firmę, a dopiero jej dobra marka wv­
płaci si~ k~żclemu ' według zasług. Najpie1:w 
Jest twoJa firma, a potem ty i twoje p1·ywatne 
ambicje. Tu nie chodzi o niszczenie indywidu­
alnych cech, czy wtłaczanie ludzi w jedną 
sztancę. lecr o to, b:v pamiętać że dobra fi~-
ma da i tobie dobre nazwisko . ' • 
Tuż przed szesnast21, z głośnika, realjzat...;c-a 

dzisiejszego programu wzywa prowadzącego: 
Zieliński do studia! 

W po}'-oju realizacji przygotowane w koper­
tach taśmy z kole.ino \vchodzącym na anten~ 
materiałem, przyszykowane „jingle". Za wielką 
szybą, na wprost konsolet:v realizatorki. widać 
wytłumione, pozbawwne okna studio 1 stół, 
przy którym siedzą prowadzący audycję, Nad 
stołem wielki mikrofon na ruchom~'m rarn.ieniu. 
Zamykają się drzwi studia, nad nimi ostrze­
ga\\'CZY napis: Uwaga nagranie! 

No, jedziemy, słuchawki na uszy, znak ręk21 
do realizatora. Sygnał stacji, sygnał firmy. ku­
kułka ... zapala się czerwona lampka - mikro­
fon włączony.„ Dzień dobry paiistwu, program 
popołudniowy Zapraszamy do Trójki... 
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egaz" wylądował późną nocą z dala 
od nikłych światełek miasta. Lądo· 
waliśmy cicho, by nie obudzić i nie 
spłoszyć mieszkańców - na Szes:z.y-

' J neru nieczęsto przylatują statki i 
niektórzy tubylcy jesz.cze w ogóle ich nie wi­
dz!eli 

Silniiki umilkły, mechanik Zielony rozczesał 
brodę i poszedł spać, kapitan Połoskow sfodział 
w sterowni nanosząc poprawki na orzestarza­
łą · mape nawigacyjną, Alicja pisała list do 
babci Mając nadzieję wysłać go z Szeszynern. 
ja zaś zszedłem do ładowni, aby wybrać pustą 
klatkę dla Stklisa oraz nakarmić zwierzęta. 

Cicho było na statku i ciepło. Szedłem pra­
wie bezszelestnie po mięklkim dywanie, my­
śląc o tym Żf! trzeba zaopatrzyć się w we.de:: 
oraz zdobyć włóczkę dla pająka - tkacza 
troglodyty Gałęzisty śpiewokrzew czatował na 
mnie za · rogiem. 

- Marsz natychmiast spać! - ofuknąłem go. 
- Bo cię Jutro nie podleję. . 

Maluch powiał z.e strachu li~tkami i głośno 
szeleszcząc wcisikał się do swej przegrody. 

Nagle usłyszałem ciche mlaskanie Ktoś i.S"' 

kradał sie do magazynu, . w którym leżała 
resir.ta przesyłek. Stanąłem nasłuchując. Nie 
wiadomo, jak'e zwierzę wydostało c;ię z klat­
ki - nie każde da się wziąć r;(oł:vmi rękami. 
Ostrożnie zajrzałem przez uchylone drzwi 

magazy!lu Niko~o Mlaskanie iednak stało się 
wyraźniejsze. Wszedłszy do środka zorientowa­
łem się. że dolatujp z zamkniętei szafv chłod­
niczej Przechowvwaliśm:y w niej ananasy. 

Zdziwiło mn'ie, że klucz wystaje na zewnątr! 
- nikt zatem nie mógł wejść do szafy i zam­
knąć się od . środika. 

Powoli wyciągnąłem rękę i -przekręciwszv 
k1ucz, otworzyłem szeroko drzwi. · 

W szafie. dygocąc z zimna, siedział nieduty 
zlelony człowieczek i gryzł ostrymi ząbkami 
ananasa. 

Podniósł na mnie przerażone oczy 1 przy­
cisnął owoc do piersi. 

- Nie rusz - warknął. ' 
- Mógłbyś choć obrać anana~a - zauważy-

łem - A w ogóle jak się tu dostałeś? 
- Nie dadzą spokojnie zjeść kolacji! 

mruknął człowiek i zniknął wraz z anana­
sem 

Przetarłem oczy. Szafa była pusta. Na oół­
karh o trz.v ananasy mniej. Ktoś dotknął mo­
jej nogi, drgnalem ? zaskoczenia. 

Okaz.ało się że te mały śpiewokrzew - wier­
cip'.ęta łazi po ładowni. 

- Jazda spać! - krzyknąłem. aczkolwiek z 
zasady nie krzycz„ na .zwierz~ta ani rośliny . 
Spojrzałem mów na sz.afę. Stał w niej od­

wrócony do mnie plecami zielony człowiecze'!c 
i wspiąwszy '>ie na palce usiłował §dągnąc z 
półki dużego ananasa. 

- Zostaw to' - krz,yknąłem. 
Człowiek obejrzał się• i wtedy spo~.trzeglem. 

te to nie ttm· ~am rabuś. który par~ minut te· 
mu jadł a!lanasa. 

- Nie denerwu 1 sie -'- rzek! J1 mam 
pri wolen'e 

I · w tejże sekundzie zniknął unosząc ananasa. 
' Takich rudów iesz.c1.e nie zdarzyło mi się 

,,.;dzieć PQ •nilem lekki tawrót P,łowv W C"e­
dorlecznym odru,,hu ?.ajrzalem w głab c;zafy, 
jakbv ktoś ie~zcz.., mógł c;ię tam ukrvwać. 

Wtem co~ mnie szturchnęło - na półce <itał 
trzeci człowif'czek. · 

- Nie prz..,~ikadzaj ..:... powiedział - bo za­
tłukę. - I sięgnął po ananasa. 

- Co za iakies licho - wy'lmchnąłem. 
Skad jesteś? 

- Mieszkam tu•aj - odpowiedział i wraz z 
ananasem roz\\·ial się w oowietrzu. 

To już było ponad moje siły . Na!:isnąlem 
guzik teli:>.fonu. 

- Gie,.,ek - spytałem Połoskowa - nie 
śp ' s:? 

- Nie - o.dpowiedział. Pracuję. A CQ z 
two::m głosem? 

Z :i;ło~t"m" Nic. 
Trzę5ie sie iak barani o!!on Coś się shl-

1-0? 
Pm•·'er'l1 mi. czv luk bvł dobrze zamk'l '. ę-

- -Oczywiście. Przecież nikt nie wychodził. 
- A Zielom śpi? 
- Spi Alicja ró\vnież. Przed chwila spra·.v· 

dzalem Pl-;ala list i w połowie zaqneła Ale 
co s!e stało? 

- Słucha ; nie wiesz orzyoadkiem . co to zna­
czy. kiedy komuś zaczvnaia roić sie 1!elone lu­
dz'.k :? 

- Malutkie" - zapvtal rzeczowo kaoitan -
- Siedzą na r;3mieniu? Z ogonkam;? Gdzi·~ś o 
tym czytałem W jakiejś 'tare i k•iąke. 

- Nie - odoow;edzialf'm - dość 5pore bez 
ogo'.'l ków i jadają ananas:v. O„. o jest! Czwar-
ty' ' 
Rzecqwiście jeszcze ieden l'(rabieżca zjaw] 

si ę w szafie, :brobił do mnie oko i zniknął 
- Już irle - zaniP.pakoił się Poloskow. 

Weź się w garść. Sam nic nie rób. 
Zanim Pnło,kow orzyb•egł do ładowni. w 

szafie chlodnic1ei >;ostała nie~pelna nolmva ana­
na ~ów, a dwa ziPl<me lud:>.iki. oonc;anzając ~ie: 
v:1,aiemnie. usiłowałv wdrapać się na gómf! 
pół·kę. 

- Czekai - rzekl kao1+a!'l - nie wvou~zcz~i 
iCh To na nf-wno n·e ie~t h'llurvnacja. 

- Haluc,·naria także co4! • - obrazi! s'.ę 
cz io·1. ieczl~k - M0:ic?di> mn'e dotknać-

- lie mdmv c7.asu - orlerwal mu drugi 
- Pozdrowienia dla Alicji powiectz.~al 

plenn;z:v. . 
- Czy Alicja naprawdę śpi? - soytałem ka-

pitana. 
- Śpi. 
- To skad · mogą o niej wiedzieć" 
~ Zachodzę w głowę. Jak8ś zwariowana his­

toria. 
W szafie było pusito. Nikt więcej się J.ie r.ia­

\\.·:1 
- Zam\mijmv dobrze drzwi - rz kl Polos­

kow - Muże będzie spokój . 
. - Skąd oni mogą wiedzieć o Alicji? - pJw­

tOrzvłem. 
Wyl~dowaliśmy zaledwie przed godziną. 'N':kt 

rite wychodził na zewnątrz. 
Długo jeszczP siedzieliśmy łamiąc głowę naj 

wyjaśnieniem tego dziwnego zjawiska. Bezsku-
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as tyki ; ro dla 
tecznie jeduak. Sm·awdziliśmy jeszcze raz za­
wory na lukach. obesdiśmy statek. Pustka, ci-
5za, spokój. 

Na wsze~ki wypadek położyłem się spać w 
pokoju Alicji N:ewygodnie mi było, uwier ł 
mnie tward y :Jywanik. a pod głowę mus:ałcm 
podła.żyć gumowe płetwy. 
Zdążyłem na szcLęście ws tać wcześn ie, totez 

gdy Alicja otworzyła ocz:r. siedziałem już jak 
gdyby nigdy nic w fotelu, przeglądając „In­
formator o mieszkańcach Galaktyki". 

- Co tu robisz? - spytała. 
- Wstąpiłem, żeby zajrzeć do twojej biblio-

teczki i dowiedzieć się, jak wyglądają tutej>l 
mieszkańcy 

- A dlaczego jesteś pot1rgany? 
Zamknąłem ks iążkę. trudno. przeirzę ją r>óź­

niej. i pobiegłt-m do swej kajuty, żeby się do­
prowadzić do porządku. 
Myją~ się, byłem już nieomal pewny. że 

żadne zielone ludz ik: nie istnieją, wszystk0 to 
złudzenie. sen i halucynacja. 

Z tą myślą zszedłem do ładowni, by rzu-
cić okiem na szafę chłodniczą. 
Była otwarta. kompletnie pusta, ani jednego 

ananasa - a przed nią stał głęboko zamyślo· 

ny Połoskow. 
- Jes tem zdania - odezwał się, 7.e tutejsi 

mieszkańcy wbrew prawom natury, nauczyli 
się przenikać przez ściany. 

KłRYt. BUŁYCZOW 

łem się" - I w jednej chwili roZPlynął się w 
powietrzu. 

- To on - powtórzył kapitan. - I jak go 
tu złapać? 

- To rz~zywiście był tubylec - stwierdziła 
Alicja. - Wicl'liałam w książce, którą tatuś 
zostawił na fotelu 

- Jesteś pewna? 
- Absolutnie 
- Skoro tak, tym gorzej dla nikh. Natych-

miast wysyłam zażalenie do ich władz. Tak 
się przyjmuje gości? - Połoskow kipiał gnie­
wem 

- Wybacz im, kapitanie. 
- O nie, ani mvślę. Gdzie telefon? 
- Zastanów się - powiedziała błagalnie 

Alicja - To są tacy mili, dobrzy ludzie. Wca­
le nie chcieli kraść ananasów. Tak się złożyło. 
Przypadek. 

- Masz zbyt miękkie serce, Alicjo --,. odparł 
Połoskow. - Dziś w nocy, ledwie zdążyliśmy 
wylądować, zakradli się do magazynu i dalejże 
wyciągać ananasy, minie pół godziny i wezmą 
się za resztę ładunku. 

- Kapitanie- - ton Alicji brzmiał stanow-
czo - zapoml'liałeś o przegranym zakładzie? 
W ciemno? 

- Nie zapomniałem. 
- No więc życzę sobie, byś darował im te 

ananasy. 

_Toki smutny wynolnzek 
- Nie, chyba to nie jest Ich sprawka. Na 

pewno zahdczvliśmy w Kosmosie jakąś paso· 
żytniczą cywilizację. 

Do ładowni wkroczyła Alicja 
- Dzień dobry kapitanie powiedziała. -

Co się stało z ananasami? 
- Skradziono je Właśnie zastanawiamy się, 

jak ukarać złodziei 
- Kpgo? - zdziwiła się Alicja. 
- Zielone diabły. Och, z rozkoszą dobrałbym 

się im do skóry! Pomyślcie tylko, jak ja się 
teraz pokażę n.a Redwajcie? Tam pnecież cze­
kają na ananasy! O, patrzcie, jest, łapcie go! 

Istotnie, 'N szafie znów pojawił się zielony 
człowieczek. Obrwcił wzrokiem puste półki, 
mruknął nie raczywszy nas zauważyć: „Spóźni-

W tym momencie za ścianami statku rozległ 
się piekielny wrzask. Tak straszliwy, że prze· 
niknął przez poszycie. Wyleciały nam z gło­

wy zielone ludziki ananasy, co sił w nogach 
popędziliśmy do trapu. Poloskow nacisnął w 
biegu guzik alarmowy i we wszystkich kory­
tarzach zamigotały czerwone lampki. 
Dopadł luku. otworzył go i z wysokości dru­

giego piętra wyjrzeliśmy na zewnątrz. 
Wschodziło mgliste słońce, ogromne i czer­

wone. Po niebie szybko płynęły podłużne sza­
roniebieskie obłoki. Cała polana przed „Pega­
zem" była zatłoczona zielonymi ludzikami. Wy­
machiwali flagami, chusteczkami, rozwi jal! 
transparenty z napisem: „Serdecznie witamy"· 
i krzyczeli chórem: 

- Za-pra-sza-my!... Wi-taj, Ali-cjo! _Dz!ę-
kU-je-my!.. N; ech żyyyyjąl - oraz inne po­
witalne słowa w swym niezrozumiałym języ­
ku. 

Na widok Alicji radość przeszła w euforię. 
Wydawało się. że niebo runie od tego wrzasku. 

Kilku zielonych ludzików w mgnieniu oka 
znalazło się przy luku, porwali Alicję i nim 
zdążyliśmy otworzyć usta, zniknęli wraz z nią, 
by znów pojawić się w środku rozentuzjazmo­
wanego tłumu. Po.niesiono Alicję wysoko na 
ramionach w stronę bielejącego na horyzonda 
miasta. 

Na polanie został jeden zielony człowieczek, 
w starszym wieku. zaczekał aż zejdziemy z 
trapu, i przywitawszy się z nami, rzekł: 

- Zapewne nie wszystko jest dla was zro­
zumiałe, drodzy goście? 

- Rzeczywiście nie wszystko . - odpowie-
dział Połoskow. · 

- Czy Alicji nic się nie stanie? - zapyta· 
łem. 

- Nic a nic. Zechcecie wysłuchać moich wy­
jaśnień? 

- Bardzo chętnie. 
- Proszę, sia.dajcie na trawie, ziemia ciepła, 

przeziębić się nie sposób. 
Skorzystaliśmy z zaproszenia, a zielony ozło­

wieczek opowiedział nam, co następuje: 
- Nie tak dawno jeszcze planeta Szeszyne· 

ru niczym nie różniła sie spośród innych ubo­
gich prowincjonalnych planet Galaktyki. Jed­
nakże · lat temu dziesięć pewien Szeszyneryj· 
czyk wynalazł pigułki, dzięki którym możM 
było w granicach kilku lat podróżować w cza­
s1e w dowolnym kierunku. Początkowo ::ałą 
planetę ogarnął szał radości, zaczęto masowo 
łykać pigułki i oodróżować w przeszłość lub 
w przyszłość Ale już po kilku tygodniach na­
stąpiło gorzkie rozczarowanie. 

Jeden wyruszył w przyszłość I tam dowia­
dział się, że opuści go żona, bądź jego dom zo­
stanie okradziony. Drugi - w przeszłość, aby 
naprawić popełtlliony ongiś fatalny błąd, tvm­
cz.asem okazało s1e to niemożliwe, mógł tylko 
ów błąd powtórzyć, Powiedzmy, że ktoś podej­
rzewał kogoś o oszustwo - z łatwością mógł 
wrócić do owego dnia I wyśledzić fałszywca. 
Ktoś inny, obawiając się, że umrze na daną cho­
robę bez trudu wypuszczał się w przyszłość i· 
s.prawadzał, czy lekarze mówią mu prawdę. I 
tak oto z czasem zaczęto bać się przyszłości 

nikt już tam nie podróżował. Natomiast 
coraz częstsze stały się podróże w przeszło~ć. 
Każdy człowiek ma jakieś mile wspomnie!'lca 
Wyrusza więc w przeszłość, by raz jeszcze 
przeżyć szczęśliwe chwile. Potem znów tam 
powraca, jeszcze raz i jeszcze ... w nieskończo­
ność. 

- Chodźmy do miac;ta - rzekł zielony st1· 
ruszek - tam zobaczycie, do czego ten wy­
nalazek doprowadził. 

U daliśmy się za nim do miasta. Było zanie­
dbane, pełne wysypisk śmieci. Triumfalny oo­
chód z Alicją przeszedł gdzieś dalej i na uli­
cach rzadk1J spotykało się ludzi. Nie zwra::Jll 
zreszta na nas najmniejszej uwaiti. od cza•u 
co czasu którvś z przechodniów -znikał. Tnn}· 
znów zjaw.al się nie•podziewanle, chw-.le Q 

czymś rozmvśhl i już go nie było. 
- Oni wciaż podróżują w czasie - , .... „~;:ii:. 

nil nasz pr.cewodnik - Rzeczywisto<.ć ll:ch n'e 
interesuje. Przyszłości się boją. Nikt nie bicr1e 
się do pracy RLąd wydał zakaz produkcji ' 
gułek. lecz sa one tak nieskomoliko vane. że 
można je sporządzić w domu. 

- Teraz rozumiem - powiedziałem - c'la­
czego już wcwraj pańscy rodacy wiedzieli o 
Alicji i o pr~vlocie naszego statku. 

- Jasne. Wchodzili do waszej lodówki 
przyszłości. 

Vl 

- Mimo to ch~iałbym wiedzieć. skad t,lka 
radość z przyjazdu Alicji? - spytał PoJoskow 
- Czemu na orzvkład nie z mojeg<>? 

- To bardzo proste - rzekł stary Sze>zy-
neryjczyk. - .J~•eśmy ludźmi bard.i.O spo'rnj­
nymi. dobrodu•znvmi. I potrafimy docenić ży · 
czliwcść innvch 

- I co '- te!!'o? Przecież Alicja nie w'eJl'a­
ła. że zakradniecit: sie do naszej lodówk i. 

- Ach. cóż za na;wność! - rzekł z wr ·u­
tem z:elonv człowieczek. I 

Rozwiał sie w oowietrzu I w trzv sek!."' "' " 
później znów -;ię zjawił z dużvm anamsem w 
rQk<:.ch. 

- Byłem przed chwilą w waszej lodó1\·::e 
oswiadczył. 

- Przecież tam nie ma już ananasów. 
- Alez ja byłem tam wczorajszej '10CV. Czy 

to takie trudne- do zr„iumiema? Nir prost,· -~-
1rn Poleciałem trraz w oPePł< •ść 1 wczora1 w 
~ocy wziąłem z waszej <>i.afy chłodnicze.i a~a~ 
nasa Nie ukradłem e;o jednak tylko w1.1:1łem, 

pon.eważ dzi~ rano A\ic.id nrzvnomniah Po­
łoskowowi o wvgranvm zakla<lz;e i na jej żv­
czenie darował nam ananasy , D!atee.o d7.1ś ra­
no wital'śmv ia z taka wd7.iecznością za to że 
pozwoliła nam wczorajs7Pj nocy bra ć ananasy„. 

- Ja zw&riuję! - rzekł Poloskow - "aj­
pierw było dziś rano. ootem byla wc7ora i•zA 
noc a wv nnliście ananas:v. którvch je<;ZC':"f' 
nie wo.lno było b.rać, dlater,o. że później b?.dzie 
je wolno brać 

- Tak nie\\ ·el<> zostaio nam w życiu ra:ln,:· 
ci - oowte<lział :ielon:v człov„ieczek 1akbv 1' e 
słv~ząc <;łÓ\" k<ipit:ma - Nie zna.liśmv rlotvrh­
czas smaku anana sa. Ja na pn.vkłil d będt; te ­
raz "orl7ien11;"' wvrus1.ał w d7if'ń ooonedni. ab.'' 
zjeść an;i nasa, którrgo zjadłem wczornj„. 
M1lczeliśmv dłuzszv czas nrzP.1n1w·a1ac n'p· 

codzienne nowiny Wreszcie Sze">zvneryj~1.\·~ 

westchnął. 

- Nie mogę dłużej. Idę w przes złość f'r'· · ' 
wa~zego anan,sa. 

Przełożyła: 
łRE·MA l\IOTROWSKA 
(Z książki „Podrqże Alicji") 
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Co z tego 
wyniknie? 

Przeczytaliśmy niedawno "(" 
jednym z tygodnikó\y szczego­
l9wy opis gehenny, Jaką prze­
żyła sędziwa już, bardzo wy­
bitna pani, usiłująca zalatw1c 
pl'oslą sprawę - tym raze.m 
w s01,downictwie. W apa1·ac1e, 
który nazywa się ,,aparatem 
aprawiedliwości", a potra:fi być 
takim samym aparat(?m ':drę­
cze1'l jak wszystkie ciermowe 
droai biurnkracji, 

Przeczytaliśmy tei bardzo 
wytworne, pełne rewerencji 
przeprosiny ze 11trony wysokich 
czynników rzeczonego aparfitu 
pod adresem zmaltretowane] 
obywalel\\:i, wraz z sakrarne11-
talną w takich wypadkach za­
powiedzią, że ,,dołożymy wszel­
kich starań'', że „wnikliwie 
zbadamy", „udzielimy upom­
riień" i „prze-prowadzimy szko­
lenie". Takich zapowiedz! czy­
taliśmy mnóstwo, chociaż 
przyznaję - pierwszy rH 
spłynęły one z ust samego wy­
&okieio sądu. 

Bardzo pięhn1e, odpowledi 
tym razem daje chyba cal4 
możliw:i,, d<:iraźnit satys!11kcjfl, 
Mąci tę satysfakcję tylko nie· 
ilorna myśl, że gdyby nie cho­
dziło o wdowę po świetlanej 
pamięci uczonym, o panią z 
najwyższej elity intelektualnej 
i moralnej, to perypetie zwy­
czajnej klientki nikogo by po 
prostu nie zainteresowały jal{o 
normalka naszego stylu urzę­
dowania, a nawet stylu bycia. 

„Szkoda, że dowiadujemy się 
o tych nagannych fal~tach z 
opóźnieniem" - ubolewa czyn­
rdk, przepraszaj~cy damę za 
ci.oinane przez nią przykro1ki. 
Mój ~oże - toż każdy z nas 
musiałby chodzić stale z ogrom­
mrm notesem i zapisywać bez 
przerwy nazwiska, daty, godzi­
ny, numery pokoi i okienelt -
i donosić natychmiast, nic nie 
l'Obić tylko donosić, meldow;i.ć, 
skarżyć - toi nild nie nadąży 
za tą lawiną nieżyczliwości. 
1h.ipoty, próżl'liaetwa i - trud­
no, ale to prawda - arogancJi! 

Niech będzie na :Próbe pocz­
ta. K.toś (moja córka) chce za­
pre1,umerować „Rozrywkę" na 
drugie p6h'ocze bież. roku, Mie­
azka przy Karolewskiej. 

Idzie na Pocztę Glówna, prz:v 
Tuwima. Informacja udzielona 
w okienku: - Nie tutaj. Na re­
joniP-. - A gdzie jest mój l'l!­

jon? - Niech pani zapyta li-
11to11osza. Nie wiem . 

W minutę później córka n· 
ma spostrz:ega tablicę intorma­
cyjllf4, z której wynika, że wła­
ściwy dla niej jest Urząd 
Pocztowy nr 2 przy al. Włók­
niarzy nr 227. 

W tym urzędzie panie1ika z 
o~;'enka oświadcza od razu: -
Nie tul;;j. Na Poczcie Głównej 
pl'zy Tuwima. - Tam już by­
łam. - ·ro pójdzie µani ieszcze 
raz. Tam muszą załatwić. ·­
Ale stamtąd -pt·zychodzę! 
Nic mnie to nie obchodzi. -
A cz:v mogę iść do dyrektora'? 
Gdzie on urzęduje? - Nie po­
wie1,1. - A jQk się nazywa? -
Nie powiem. Proszę następny! 
Bardzo bylo trudno znaleźć po­
kój dyrektora. do którego nlkl 
nie chciał. wskazać drogi. Zi·e­
sztą dyrektora i tak nie było. 

Następnego dnia jeszcze jed­
na tura na Pocztę Glówną. In­
na panienka. ale styl podobny: 
nie u nas. Na al. Włókniarzy. 

- Ja jednak zapłacę tutaj. Do­
syć tego. Proszę przekaz. 

Urzędniczka przyjęła przekaz 
i pieniądze, uprzedzając jedno­
cześnie: - I tak pani tego pis­
ma otrzymywać nie będzie. 

Koniec bzdury. O podobnych 
mógłbym pisllć pięć razy nil 
tydzień. No i co z tego '-''Ynik­
nie? 

A nie. 

WtODZIMl·ERZ 
KRZEMIASKI 

• 

Felieton 
pe..: 

symistycznf 

Sorbona 
Gomora • I 

Lato w ma.ju rozgościło si~ 
już chyba na dobre i ostatni to 
- uznałem - dzwonek, by za­
dbać nieco przed wakacyjnymi 
wojażami o poprawę sylwetki. 
Postanowiłem więc któregoś 
wieczora zainaugurować wio­
senne przebieżki. A kryzysowe 
mole ja<koś łaskawie obeszły sł~ 
ze starym dresem i znoszonymi 
tenisówkami. Wśród salw śmie­
chu domowników wystartowa­
łem sprzed bloku niczym Ma­
rian Woronin. Za zakrętem 
:-;pu~ciłem jednak nieco z to­
nu. Ws'Zak czekała mnie jeszcze 
droga powrotna„. 

Doszli mnie gdzieś na wyso­
kości rachitycznego skwerku. 
Deptali równo, mocno. widać 
było od razu, że nie przek;ra­
czają d.ziennej dawki dziesf~cłu 
„Klubo·wych". No, proszę 
magister B. i drugi, też z tytu­
łem. znany mi z widzenia wą­
saty brunet, również zapragn~li 
zejść do wagi papierowej! Buń­
czucznie dołączy-łem do pele­
tonu (,.Si<\dę im na kółko, a 
:r.aatakuję dol)iero na stadionie, 
jak Ludwig„."). Sapi•c t dy­
~ząc nie zamierz~liśmy jednak 
rezygnować z luźnej pogwarki. 

- Słyszeli&cie panowie e tej 
dziewczynce z Sosnowca b-Odaj­
że, która szkło przyci-J(a? 
uruchomiłem temat-rzekę. 

- Wielkie rzeczy, mnie też 
od czasu do czasu szkło przy­
ciąga, zwłas'Zcza napełnione -
zasyczał złośliwie magi~ter, ber. 
większeio trudu wygrywajP,e 
górską premię. 

- Jeszcze jedna, co ma pew­
nie bioenergię? - brunet i:rę­
cznie przeskoczył kałużę, aż 
błoto rzygnęło mu po plecach 
- I niech ma. na zdrowie. To 
~- znane historie, od wlek6w: 
jak bida w kraju to wypływają 
wróżbici. cuda się dziej21. w lu­
d~i i rzeczy moce wstępuj-. 
Ale zauważyliście panowie. że 
nikt o~tatnio nie miał spotka­
nia z .. zielonymi lud.zikami", z 
UFO? Ch;vba dlatego wymyślo­
no ogólnokrajowe popi~y kobi­
tek pod hasłem „Miss Polonia" 

- Ja. miałem wczoraj takie 
spotka•nie, bliskie, trzeciego 
stopnia - magister lekko tylko 
sapiąc znów wyszedł na pl'o­
wadze11i-e. - Z reform-„. 

- żonie zep~ul się robo-t do· 
mowy, taki KRD-owski, cośmy 
go jeszcze w prezencie ślub­
nym dostali„. 

- To robota pan nie zakopał 
w obawie przed społecznymi 
trójkami, które m!łją luksus 
tropić i skutecznie likwidować? 
- zakpił brochl') już podmęczo­
ny wąsal. 

" - Jeszcze nie, bo w domu 
:Potrzebny, ale do rzeczy. Lec~ 
i nim do państwowego punktu 
napraw, a tam pani co właśnie 
la·kier kończyła na poznokcie 
nakładać, od razu mnie stopu­
je: „Nie wyjmuj pan go z pu­
dła, bo nie robimy takich ~ta­
rych. części nie ma, etc." Za­
cząłem się przymilać, więc sięg­
nęła po kajet i podała mi pa­
rę ad.resów. 

- Pu.nktów skupu złomu? -
rozdarłem si~ r. tyłu, be wiata­
mieliśmy „od czoła". 

- Niezupełnie magister 
B. przeciągnął się w biegu aż 
mu w stawach zachrupało 
pry-watn:vch punktów na.pra­
wiających takie ustroisłwa. No 
i zalI'az w pierwc:zym się wy­
jaśniło: ~-taruszek, zawalony 
z·re~ztą robotą na wiele miesię­
cy pokiwał ~łową. ~prawdził 
przy mnie be1,piecz.nik wew­
nątrr. robota. Był s-palony. Wy­
mienił go w sekundę . a godzinę 
l!adaliśmy o itospodarce w tym 
kra.iu i mającej ją uzdrowić 
reformie. 

- I nie narzekaj pan - ne­
c1:0wo wysapał brunet - daV1•­
niej piękno>ta w biurze nawet 
by r>a.nu ad•res6w nie podała. 
Cz:vll jednak ciągnłemy de 
przodu„. 

Rzeczywiście, !ll1.ĆW- przyśpie­
~1.yli. mi~li zdrowie. Uraciyłem 
ich dla odmiany kr6tką opo­
v:fa~tk~ o roznoszeniu mlek!!.. 
Zamia~t pełnotłu~t~tro przvno­
szą mi niemal ddeń w dzień 
to chude. albo - cmJnłe -
w M61e bez kapsli!.. Interwen­
c1e w sklepie · re7.ultatu n!e 
przvno~z21, zre-11.łt, nil<t na . te 
:r;~ bardzo nie Uczv. Przeciet te 
błaho·~tka, normalka. 

- r błąd - świstał Ju~ bru­
net. chnć zmlanv dinnił moc­
ne. - Trzeba •lę oo pro~tu r. 
roznosicielem doP."<idać. koni:.ic1-
kiPm nocze~tować. papieroska­
mi. T hPclzie~z pa.n miał zawsze 
to 7 żółtvm k'lo•lem. Ja wiem. 
l!d·de nan speirzvsz. - ~odoma 
i Gomora cr~anlz;acyjna. 

- :\.f6,vi P.ie -- 5orbo~111 
"·~zv'<tko na1.1kowo oodparte, 
l\Oro~~nwii.ł mactistn B. - Bo 
o„„~pi~?mi poc'łhndowane. tu u­
~tawa. t<im nlacznik. ludzie, 
n'lorawde: zginiemy w tych pa­
pierach. 

Mai(isle-r musiał chyba nlepo­
~trzeżenie '!)oci1u~nąć i:: bidonu, 
~ wyprvsnlłł teru do przodu 
ja.k na Wielkie.i Pardubickiej. 
Zziajani walczyliśmy za Jego 
plecami o premlowC1ne lokaty. 
Zgodnie u~taliliśmy, że jutro 
przeprowadzimy dyskretną 

kontrolę antydopingow• (w 

końcu wycho'\vani• w ta.-zefw.o­
śct już ebowiąz.uje). I sJ)raw­
dzirny mu !przęt. Jem. biega 
w „Tigerach", to ~ię go. cwania­
ka zdy~kwa.lifi•kuj e. Co naJ­
mn iej do je,!leni. 

Zwyci~zca rozpromieniony 
zbierał okluki. 

- A w tym klepie, cośmy 

o!tatnio t~ bram41 wypatrzyli, 
pami~ta pan, tym spożywczym, 
przyszły !)iły i sto~nke - rezo­
nował I': uśmiech&m. - żonie 
pan ko·niecznie powiedz, podo­
bno to teraz rarytM. 

Wąsaty gratulował mi pre­
miowanego, trzeciego miejsca. 
- I nie wierz pan w te para­
p~ychologię, bioene1·gię, pod­
ziemne prądy. Zawsze mówię, 
niech taki różdżkarz jeden z 

' drugim posiedzi nad wahadeł­
kiem l poda mi trafne numery 
Toto-Lotka. Na następny ty­
dziei1 oczywiście. 

STEF AN %YCIOWY 
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Zdarzenia 

zwierzenia 

Rozmowy 
z bratem 

Zaczynają zdobywać niejaką 
popularność „Rozmowy z bra­
tem". W ogóle rozmowy w ro­
dzinie są w modzie. W swoim 
czasie czytałem - J?Ublikowa.­
ny zresztą szeroko w prasie i 
w radiu - zapis rozmowy pew­
nej żony z przyjacielem męża 
w Kanadzie. Owa żona osta­
wionego męża żaliła )5ię z ko­
lei na inne żony innych osła­
wionych mężów, które opano­
wały punkt rozdziału paczek 
w jakimś warszawskim koście­
le ... 

Potem była rozmowa dwóch 
przyjaciółek, które językiem 
dość prymitywnym jak na wy­
kształcone panie, obmawiały 
1wego szefa, że się nie rozli­
cza z dolarów (otrzymanych od 
Wuja Sama. - a więc też ro­
dzina), tylko wydaje je w „Pe­
wexie" i na dodatek „konsu­
muje" sekretarkę czy łącznicz­
kę„. 

Może ktoś powiedzieć, że 
rozmowy w rodzinie są sprawą 
prywatną. Teoretycznie jest to 
prawda, tylko, że czasem te 
prywatne, rozmowy mają cha­
rakter jednak nieco wykracza­
jący poza cztery ściany. Zresz­
tą ci, którzy dziś oburzają się 
na publikację tych „rozmów 
rodzinnych", wcale nie prote­
liltowali, gdy szeroko sami kol­
portowali na przykład głośną 
rozmowę z synową równie 
głośnego teścia. Skoro więc sa­
memu uznało się za dopusz­
czalną praktykę publikowania 
rodzinnvch rozmów - bądżmy 
kom1ekwentn i. 

Rozmowy z bratem sa ske­
czem, który nadaje się do ka­
baretu. Niestety - je:it to bar­
dzo czarny humor z bardzo 
ponurego kabaretu. Rzecz niby 
prywatna, ale kiedy słyszę sło­
wa: ,.Bo, widzisz, nasz przo­
dek był, kurwa, cesarzem całe­
go Imperium" - to nie może 
mi być obojętne. czy, kurwa, 
ten brat nie zechce zostać pol­
skim królem. 

Nie jest to nic nowego. W 
końcu XIX wieku, na Wod­
nym Rynku w Lodzi też wv­
brano polskiego 1 róla. By? 'i:o 
czeladnik krawiecki - nieste­
ty, historia nie zanotowała je­
go nazwisk!!.. Przypuszczam, że 
jeśli ów czeladnik potraktownł 
rzecz poważnie, to był to bar­
dio nieszczęśliwy człowiek. 

Większa ezęść rozmowy 1 

bratem dotyczy „szmalu" i to 
w „zielonych". Jest to najbar­
dziej poważni!. część rozmowy. 
Chodzi bowiem o to, gdzie i na 
jaki procent ulokować ten mi­
lion, czy lepiej zainwestować 
go w stacje benzynowti, czy w 
inny interes.„ W tym miejscu 
nie jest to kabuet i błazenada, 
lecz bardzo rzeczowa kalkula­
cja dorobkiewicza. W czarnv 
humor wpadamy dopiero przy 
rozważaniach historiozoficz-­
nrch, a w przerażenie. gdy 
mlodszy brat rzuca wyzwiska. 

Starszy brat zdaje się nie 
wierzyć w dziadka cesarza Im­
perium, choć w milion wierzy, 
ale z kolei nie bardzo chce Ko­
bie ~rudzić ręce podejrzanymi 
machmacja.ml. 

Najbardziej celni" r,da11ie T. 

tej rozmowr d"·óch braci 
brzmi: .. Ja ciebie rozumiem 
ale pojąć nie mogę ... " - mów; 
starszy brat. 

I to jest cala !kwintesencja 
tej rozmowy. Ja też to wszyst­
ko rozumiem, ale pojąć nie mo· 
gę. 

JERZY WłLMAf4SKI • 

'Miss na bis 

Tak się złożyło, że od blisko 
dziesięciu lat mniej lub bar­
dziej intensywnie wspólpracuJę 
z „Odgłosami". Tak się rów­
nież zŁożyło, że od czterech 
miesięcy po raz pierwszy w zy­
ciu pracuję etatowo pełniąc 
funkcję szefa artystycznego „E­
strady Lódzkiej". Może te in­
formacje, nie mające pozorme 
nic wspólnego z tytułem felie­
tonu, wydają się na początku 
trochę dziwne, ale - proszę mi 
wierzyć - zarówno wiadomo6ć 
o mojej publicystycznej dzia­
łalności. jak i wzmianka o dy­
rektorowaniu w przedsiębior­
stwie zajmującym się rozryw­
ką, mogą mieć znaczenie. Bo­
v-:iem jako autorowi tego felie­
tonu przyszło mi wystąpić w 
podwójnej roli. Dlaczegą? 

Oto dwa tygodnie temu dzien­
nikarz podpisujący się d\voma 
imionami, a żadnym nazw1s­
ldem, miał na przedostatniej 
stronie „Odgłosów" nagle za­
stępstwo. Musiało ono być rze­
czy·wiście nagle, bowiem jego 
felieton zatytułowany „Mis3 
Polonia" napisany został - de­
likatnie mówiąc - bez przygo­
towania. Nie chodzi mi tutaj o 
dowcipne wizje zawarte w tym 
materiale - w końcu pofanta­
zjować sobie jest rzeczą wła­
ściwą dla te1ietonisty. Mam na­
tomiast zastrzeżenia do szere­
gu informacji pomieszczonych 
w pierwszej części felietonu, a 
przeciwko niektórym muszę ja­
ko kiero\\'nik artystyczny „Es­
trady Lódzkiej" zdecydowanie 
zaprotestowac w imieniu \\·szy­
slkich mężczyzn zatrudnio­
nych w tej firmie, pomO\\'lO­
nych o to, że wykorzystywać 
chcą s\voje stanowiska dó za­
spokajania wlasnef prożnosc1, 
czyniąc uprzednio „regulami­
nowo" bezwolnymi mlocle dziew­
cięla. 

~tnieje §eis'Y' podział na rejo.: 
. fty. 

I tu właśnie rozpoczyna si~ 
odcinel\ prac. w których uc:c:<;~ 
slniczą agendy regionalne. Je:i· 
ną z nich .iest \\" tym wypadku 
,,Estrada Łódzka", której zada­
niem jest u moi I i wie n i • 
organizatorom konlrnrsu prz~­
prowadzenia wyborów Miss 
Ziemi Lódzkiej. Swego czasu, 
tuż po ogłoszeniu całej akcji, 
w żaden sposób nie mogłem tej 
dyskretnej różnicy pomiędzy 
organizatorem a współpartne­
rem na pewnym odcinku wy­
! łumaczyć pewnej młodej re­
porterce z redakcji dzienników 
w Lódzkiej Rozgłośni Polsku·~­
go Radia. Siedziała w sekreta­
riacie i męczyła mnie o vty-

' wiad, o który później silą rze­
czy w Warszawie miano do 
mnie pretensje. Wyglądało to 
tak. jakby w „Porannych syg­
nałach" konwojent jednego z 
działów wypowiadał się na le­
mat zaopatrzenia supermarke­
tu w minionym kwartale. Cót 
jednak, skoro młoda' dama z 
mikrofonem nie chciała wyjść 
nie uzyskawszy wywiadu, za 
który - zdaje się więcej 
płacą niż za zwykłą informa· 
cję. Jak widać, to raczej „dżen­
telmeni z Estrady Lódzkiej" (tfo 
których w aktualnej sytuacJi 
mogę się chyba zaliczyć) ule­
gają zachciankom młodych ko­
biet, a nie odwrotnie. 

„Już niebawem, bo 11 czerwca 
stęskniona za monarchi3' Lód:i 
pozna swoją królową" - nal)i• 
sal telietonlsta. Otóż nie; j•~t 
to talrn półprawda Rzeczywis· 
cie firma, w której pracuj• za­
planowała· na najbliższy ponie­
działek zamknięty przegląd 
kandydatel~, które ogll\dać bę­
dzie siedmioosobowe warsza,.,,-­
sko-łódzkie jury, ale będzie ts 
jedynie pierwsze sito - bez te­
lewizji, dziennikarzy i publici­
ności. Natomiast wlaśeiwe wy-. 
bory Miss Ziemi Lódzkiej (nu...: 
wa dość śmieszna., ale i t.ak: 
wolę taką niż - na pvzykład 
- Miss Podlasia i Bieszczad) 
odbędą llię podczas dużYch ha· 
lowych imprez w Pałacu Spo1·­
towym w końcu lipca br. 

Bo oto 1!.Utor ielielonu „1\li~s 
Polonia" pnytacza. niezbyt wier­
nie zre ztą, jeden z punkL,jw 
regulaminu wyborów najpięk­
niejszej Polki, pisząc: „Ponad­
to nasza miss nie będzie swoim · 
zachowaniem nastręczała naj­
mniejszych kłopotów organiza-
1orom wyborów", i dalej: „Ten 
warunek wydaje się dziwny 
nieco. Co się za tym k!'yje? Czy 
kandydatki na miss złożą prą­
sięgę na wzór dawnej przysiq­
gi małżeńskiej: „... ślub11.:ę 
wierność i posluszeńsl wo bez 
granic" i w związku z 1ym 
poddadzą się nawet naj\\"~"­
myślniejszym żądaniom i za­
chciankom dżentelmenów z E­
strady Lódzkiej ?"' 

Kole.ina sprawa wymagaj~• 
\1·yjai\nienia przez osobe kom-. 
pelentną, za jaką się mam bił·· 
cląc nie tylko felietonistą „or;..: 
glosó"·", ale tal{że dyrektoren! 
do spraw artystycznych „Estra­
d~· Lódzkiej", to interpretacja 
warunku pierwszego w re11ula­
minie konkursu. Na skutek wa­
dliwego przettumaczenia z ję~ 
zyka angielskiego podano: „O­
bywatelstwo i narodowość ,poI­
s1·a·'.: Koniec końców "stanelo 
na tym, że istotne jest tylko 
obywatelstwo, stąd i cudzoziem~ 
ka mieszkająca w Polsce mo~e 
. tawać w szranki, niczym pio­
~enlrnrka greckiego pochodze­
nia-Eleni, walcząca o prymat 
na polskim rynku muzyczny;n. 

Wątpliwości zawarte w feli•.: 
tonie pt. „Miss Polonia'' dotv­
czy!y również formy sprawdza­
nia inteligęncji kandydatek ł 
potwierdzania ich bezdzietm'­
ści. W przypadku pierwszym, 
testem będ!Jife v.·ypelnienie soe­
cjalnej ankiety przygotowaneJ 
przez Brytyjczyków organizują­
cych Miss WORLD, w drugim 
zaś - organizatorzy, jak są­
dzę, liczą na uczciwość kandy­
datek, a i one same zdają so­
bie sprawę. jakie to utrudni•­
nie zostawiać za kulisami, be­
czącego smarkacza i w ko11tiu­
m ie bikini udawać cnotliwai, 
pi;z~d męską komisją. To tak. 
połz~rtem, ale przyna;mniej nA 
etapie, w którym uczestniczy 
,.Estrada Łódzka" żadnych bli7.­
szych lekarskich oględzin nie 
przewiduje się. 

To prawda. że punkt regula­
minu ,,Miss Polonia" mówiąc:;, 
że kandydatka musi spełniać 
taki warunek: „Sposób bycia i 
obyczajność, które nie sprawni 
problemó'v organizatorom Ogól­
nopolskiego Konkursu Miss Po­
lonia", brzmi trochę dwuznacz­
nie, ale jest to jedynie tłuma­
czenie regulaminu przekazane­
go z Londynu. Wszak \vybory 
,.Miss Polonia" podporządkowa­
ne są regułom obowiązującym 
przy wyborze „Miss WORLD"' 
,Jednakże podstawowym błę­
dem przy interpretowaniu po­
szczególl1ych warunków było 
przypisanie „Estradzie Lódz­
kiej" roli organizatora. Spie~zę 
tedy donieść, że głównym orga­
nizatorem Ogólnopolskiego Kon­
kursu MISS POLONIA i jedno­
cześnie przedstawicielem Biura 
Miss WORLD w Londynie jest 
„Stołeczna Estrada" poprzez 
powołane przez nią Biuro Or­
ganizacyjne Miss Polonia. Bez­
pośrednio i nią współpracują: 
Studio-2 Telewizji Polskiej, 
„Express ~.Vieczorny"; Redak­
cja „Trójki" Polskiego Radia. 
Akcja poszukiwania polskich 
piękności obejmuje cały kraj i 

odbywa się etapami, przy czym 

A poza w.~zystkim , zdaję ~­
bie sprawę z tego, że jest Mis~ 
Polonia tematem chwytliwym orł 
strony socjologicznych obserwa­
cji. Na razie pozostaje on opa­
trzony et~·kietką „ściśle ta 1-
n.e". bo tak sobie życzą orga­
mzatorzy, ale być może w przy­
szłości - jako człowiek będs,­
c~' służbowo blisko tego całego 
bałaganu - poświęcę sprawie 
tych niecodziennych wyborow 
11'ochę miej!'lca. A czy Miss Po­
lonia to najlepsze hasło w 11a­
szy1:11 kryzysie? Nie wiem. le~z 
m~·~lę, że 11zukanie pięknych 
kob~et ma szansę wykazania. iż 
~hoc_ teg('l dobra w naszym kra­
.I u 111e br·akuje. 
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a całym świecie tyje około 15. mln 
Żydów. Najwięcej ich zamieszkuje 
w USA - ok. 7 mln, a następnie w 
Izraelu - ponad 3 mln. Trzecim 
skupiskiem ludności żydowskiej jest 

ZSRR (ok. 2 mln), a dalej są: Francja - 750 
tysięcy, W. Brytania - ponad łOO tysięcy, Ka­
nada - ponad 300 tys., Argentyna - ok. 300 
tysięcy. Razem w tych siedmiu państwa-eh znaj­
duje się żdecydowana większość Żydów, gdyż 
ok. 14 mln, co stanowi 93 proc. całej zbioro­
wości. W Polsce, jak się wydaje, liczba ludzi 
pochodzenia :i;ydol\·skiego nie przekracza dziś 
10 tysięcy, choćiaż niektórzy szacują ją nawet 
na !OO tysięcy. · · 

'.\'lożna się dzh\"ić, u· jaki sposób tcń nfowiel­
ki przecież l w dodatku rozproszony naród po­
trafił zdobyć tak olbrzymie wplywy

1 
w świecie. 

A najbardziej chyba zdumiewające jest t-0, że 
potężne Stany Zjednoczone faktycznie nie . są 
państwem suwerennym wobec maleńkiego - Izra­
ela, I 'lmuszone są wspierać jego politykę na­
wet wówczas. ~dy potępiają ją wszystkie inne 
kraJe. Także z tego względu warto więc lepiej 
pomać religię. losy i as-pb-acje Ż.ydów. 

ZIEMIA OBIECANA 

Naród żydowski, podobnie jak starożytni Aka­
dowie, Amoryci, Asyryjczycy, Aramejczycy i 
współcześni Arabowie, należy do grupy ludów 
semickich. Ukształtował się on w I ty'siącleciu 
p.n.e. w Ziemi Kanaan leżącej między 
wschodnim wybrzeżem Morza Sródtiemnego a 
doliną rzeki Jordan oraz pomiędzy Egiptem· 
a Mezopotamią - którą później zwano Judeą, 
a następnie Palestyną. Ta ostatnia i do dziś 
stosowana nazwa pochodzi od niesemickieg_o, · 
azjatyckiego ludu Filistynów, który przybył do 
tej krainy prawie jednocześnie z Żydami i o­
siedlił się na wybneżu w południowej części 
Kanaan. Fiiistyni od s.amego początku ""°'alczy)i 
:>:: plemionami izraelskimi, usiłując je wyprzeć 
lub podporządkować sobie. Po jednej ze :a;·wy­
cięskich bitew zabrali nawet Arkę Przymierza. 
Filistynem brł biblijny Goliat, pok011any Ea 
pomcą procy przez Dawida. 

żydzi wierzą, iż Palestyna jest ziemią obieca_-
ną i' daną im przez samego Boga Jahwe. W 
Piśmie świętym Bóg mówi: .• 
„Ustanowię granice tego kraju od Morza 

Czerwonego do morza filistyńskiego (tzn. śród­
ziemnego), od pustyni aż do Rzekł {tzn. Eufra­
tu). Oddam w ręce wasze mieszkańców tego kra­
ju, a ty ich przepędzisz (sic!) spośród was. Nie 
będziesz zawierał przymierza z nimi (sic!) ani 

,z ich bogami. Sie mogą mieszkać w twoim 
kraju (sic!), gdyż przywiedliby cię do grzechu 
przeciw mnie. Móglb)'ś oddawać część ich bo­
gom, co byłoby dla ciebie zgubą". 

Jak z tego wynika, Izrael może jeszcze spo­
ro ziemi odebrać Arabom i znacznie powięk­
szvc liczbę uchodźcó\v. 

Podbój Ka:1aan przez plemiona izraelskie 
odbywal się stopnio \'O i trwał przez ponad 200 
lat. Pierwsze nordy koczowniczych na)eż.dżców 
lladciqgnęły od strony pustyni w 2 połowie XIII 
" ieku p.n.e. I uderzyły na osiadłych rolników 
i hodmvców. Ttumląc w tym rejonie ok. 1229 r. 
po vstanie antyegipskie faraon Merneptah zni-
5zczył też - jak informuj~ - „o.bsy' ~ lu.a 
Izrael. Stela jego stanO\vi naJstarsze zrod!o hi· 
storyczne potwierdzające obecność Żydów w 
Pa lestynl.e. 

Początki izraelskiego podboju Kanaan przy­
padają na okres dużego c_haosu, osłabieni~ 
\'v'ielkich mocarstw i gtVałtownych przeobrażen 
na Bliskim Wi;chodzie. W tych czasach pojawi­
li się w Azji Mniejszej Indoeuropejczycy, do 
Międzyrzecza i Syrii wtargnęły fale sernickie, 
Egipt zaatakowały „ludy morza„ (w tym Fili­
stynów). Ogromną ruchliwość przejawiały ·więc 
wszystkie ra,sy: lndoeuropejczycy, Semid i A­
zjaci. W takim zamieszaniu łatwiej ·było He­
brajczykom opanować , Palestynę. Biblia podaje, 
żę przyszli oni tutaj po 40-letniej V>'ędrówce 
przez pustynię z Egiptu, skąd wyprowadził ich 
- dzięki boskim interwencjom - Mojżesz. I­
mię tego wodza i proroka jest rzeczywiście 
pochodzenia egipskiego, a dosło·wnie. znaczy 
„syn'•. 

Bóg obiecał Mojżeszowi, że zapr9wadzl jego 
lud <;Io „żyznej i przestronnej" ziemi, która 
,oplyWa w mleko I miód". Ale przyglądając 
się biiżej sprawie mo2;.na odnieść wrażenie, że 
Jahwe sobie okrutnie zadrwił z Zydów . . Już bę­
dąc na pilst,mi żałowali, że- musieli · opuścić E­
gipt, gdzie „zasiadali przed garnkami mięs~ i 
Jadali chleb dG sytości". A p6'.niej okazało się, 
że ta wyśniona . kraina, której z<iob~:cie podlło­
nęlo tyle ofiar, jest _przeklętym miejscem na 
ziemi~ Prowadzi tędy · najwa7niehzy szlak han· 
dlnwy łączący Azję. Afrvl{ę -I Europę, a rów­
nocześnie jest„. to teren przejściO\\<)' . między 
wielkimi państwami, będący przedmiotem 'nie­
ustannej walki. Stąd też zawsze sunęły przez 
Palestynę nie tylko karawany kupieckie, _ tęcz 
także obce wojska: grabiąc dobytek mieszkań­
ców uprowadzając do niewoli i mordując. ży­
cie tutaj było niezwykle ciężkie, niebezpieczne. 
tragiczne, niepewne. Jest to ziemia · uboga. w 
większości 't\--yżynna. którą przecina tylko jedn& · 
licząca się rzeka .. Jorrlan. Lata S'.I suche, .: W 
:>lmie spadają nie·,,.·ielkie l!oś('r rleszczti_. Dopeł­
nieniem !'mutnego krajnbrazu jeM ponure Mo~ 
rze !lfartwe - nainiżej tro~o-7.m1e n·iei$Ce na 
globie (392 m potiiżej poziomu morza). 

%YDOWSKIE PAŃSTWO 

' Przez dwa wieki pobvtu w ·Palestynie żydzi 
11le utworzyli państwa, lecz pozostawali rozbi­
ci na \'ltzajemnie '>kłócone i rywaliz4jące ple­
miona. dorażnie łączące się w obliczu walki ze 

. wsµólnvm wrogiem. Do trv; alego zierlnocżenl~ i · 
powstania l<:róle~twa doszło w latach trzydzie­
stych XJ wieku. Nastąpiło to w jakiś czas po 
dotkliwej klęsce jaką zadali Hebrajczykom 
'F'il!stynl. którzy' zajęli sanktuarium w Sito . I 
zabrali ś'W!ętą Arkę Przvmlerza. Lekcja ta 1,1-
łwiadomiła możnym rodom żydowskim konie-
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·czność wyb'rania króla. Zostat nim Saul, który 
miał panować 22 lata. Następnie rządzili pań­
stwem: Dawid (1010-970) I Salomon (970-931). 

Za króla Salomona zakończył się podbój Zie­
mi Kanaan._ Władca ten zorganizował państwo 
i dwór na modłę innych despotii wschodnich. 
Według Biblii posiadał on 700 żon prawowitych 
oraz 300 nałożnic. Wbrew zakazom boskim żył 
z cudzoziemkami, w tym córką faraona. Wielką 
jego zasługą było wybudowanie świątyni Jah­
we, w której umieszczono Ąrkę Przyn1!erza. Ale 
~- drugiej strony, pod wpływem obcych kobiet, 
na starość zaczął :zcić innych bogów. 

Po śmierci Salomona państwo żydowskie roz­
padło się w 929 roku na dwa królestwa: na 
północy Izraelskie ze stolicą w Samarii i na 
południu Judzkie ze stolicą w Jerozolimie. W 
pierwszym \\·iększym państwie, skupiającym 10 
plemion, przewodziło pokolenie Efraim. A w 
drugim_ królestwie dominowało piernie Judy 
(wchodziło tu jeszcze tylko pokolenie Beniam1-
na), które szczyciło się wydaniem dwóch wład­
ców: zdobywcy Jerozolimy - Dawida oraz bu­
downiczego świątyni - Salomona. Wkrótce 
między obu państwami doszło do wojny, w 
wyniku której Jutjea stała się zależna od bra­
ela. Razem królestwa te zajmowały obszar ok, 
:?6 tys, km kw. W połowie VIII wieku p.n.e. 
liczba żydów 'leynoslła .około 1 mln (dla porów­
nania niewiele więcej ludności liczyło około 1000 
roku państw.o polskie. lecz miało powierzchnię 
ok. 2.50 tys. km kw.), z czego 800 tysięcy obęj-

E·DMUND LEWANDOWSKI 

i " 
nad Morze Kaspijskie. Chciał .,,,, ten sposób 
przeszkodzić odbudowie silniejszego l nacjonali­
stycznego państwa. W tym czasie Żydzi nie 
posługiwali się już w codziennym użyciu 3ęzy­
klem hebrajskim, lecz od ok. VI wieku mówio­
no tutaj po aramejsku. który stal się uniwer­
salnym językiem ludzi Bliskiego Wschodu (no­
tabene mówlli nim także Jezus I apostołowie). 

POO RZVMSKIM PANOWANIEM 
\ 

W roku 332 podbił Palestynę Aleksan<ler 
Wielki, a po jego śmierci weszła w skład egip­
skiego państwa Ptolemeuszów. Następnie w 198 
r. p.n.e. zajął ją król państwa Seleucydów -
Antioch III. Kilka lat pó:tnlej 3ego syn, Antioch 
IV, dążąc do hellenizacji wszystkich swych 
krajów, chciał narzucić Żydom kult Zeusa, złu­
pił świątynię i zabronił praktykowania judaiz­
mu. Spowo_sjowało to w 167 roku wybuch po­
wstania antyseleuckiego, na czele którego stanę­
li Juda Machabeusz· i jego bracia. Walki przy­
niosły Judei wyzwolenie. Niepodległość trwała 
jeden wiek. Społeczeństwo żydowskie było jed­
nak podziel<>ne i skłócone wewnętrznie. Pano­
wała fanatyczna nienawiść pomiędzy różnymi 
ugrupowaniami religij.nyml. W takiej sytuacji w 
63 r. zdobył Jerozolimę Pompejusz (poproszono 
go o Interwencję) i podporządkował Judeę 
jako „państwo sprzymierzone" ·- Rzymowi. W 

' • I • , ' ,,,.f~. 1 > .:...- • \ • ' 

Żydzi - historio ligi 
W cyklu SWIAT - NURTY - IDEE ••. pragniemy publikować artykuły poświęcone , 
współczesnym światowym problemom, konfliktom, tendencjom i ideom. Artykuł 
Edmunda Lewandowskiego o historii l religii Żydów jest pierwszym z trzech 
artykułów na ten temat. Następny - również pióra Edmunda Lewaindowskiego -
traktować będzie o antysemityzmie, a tak:i e o żydowskim nacjonalizmie. Trzeci -
pióra Franciszka Kowola - o syjonizm ie. 

W przygotowaniu artykuł o historii i współczesności Kurdów.· 

mowal Izrael; Samarla Uczyła wówczas ok... SO 
tys. mieszkańców, a Jerozolima nieco mniej. 

W drugiej połowie VIII wieku ogromną ł eks­
pansywną potęgą sta,ła się Asyria. W 743 r. opa­
nowała Izrael, z v.ryjątkiem Samarii, a ludnoM 
uprowadzono do niewoli. Trzynaście lat póź­
niej - po trzyletnim oblężeniu - v: 721 r. 
upadła również Samaria. W ten sposób Izrael 
przestał Istnieć i został zamieniony w prowin­
cję asyryjską, a naród w znacznej części zo­
stał deportowany. Asyryjczycy stosowali bowiem 
masowe przesiedlenia jako sposób utrwalania 
swej władzy na podbitych terytoriach. Przez to 
żydzi po raz pier,vszy . znaleźlł sie w diaspo­
rze czyli rozproszeniu. 

DIASPORA CZVLI ROZPROSZENI! 

W roku 62"2 król państwa Judzkiego, Jozjasz, 
.przeprowadził reformę religijną, której celem 
było pr-zywróceni_!:" monoteizmu I· zniszczenie re­
ligii „kapłanów wyżyn". Inicjatorem .zmian był 
arcykapłan świątyni w Jerozolimie - Chllkiasz, 
który zakomunikował o odkryciu ,,Księgi Pra­
wa". Chodziło tu o tzw. piątą księgę mojze:.. 
szową, napisaną między 690 a 680 rokiem I u­
krytą w świątyni. Jozjasz nakazał bezwi.;g1ęd­
nie zniszczyć wszystkie kulty religijne, paza 
Jahwe, i Ich kapłanów. Jak czytamy w Plsmie 
Sv;rlętym żydzi czclli nawet w świątyni jerozo­
limskiej: Baala - · kanaanejskiego boga przyro­
dy I płodności oraz Aszerę - boginię płodnoś­
ci i miłości seksualnej, z której kultem tączyłit 
się prostytucja sakralna. Poza tym ludnośc 
Judei składała ofiary sl011cu, księżycowi i \\'ielu 

, fnnyni bóstwom. 
.Radykalne .zmiany religijne, polegające na 

odrzuceniu obcych wierzeń, nie uchroniły jed­
nak · państwa Judzkiego przed klęską. Królestwo 
zostało podbite przez władcę babilońskiego 
Nabuchodonozora. W latach 597 i 586 deporto­
wano aż trzecią część ludności, a szczególnie 
warstwy· wyższe i rzemieślników. biednym zaś 
przydzielono ziemię i winnice. Najeźdky zbu­
rzył! . mury Jerozolimy, spalili świątynię, pałac 
królewski I wszystkie domy stolicy. Zrabowali 
też zt0te i srebr.ne naczynia i przedmioty !rolto­
we. W historii Żydów nastąpił teraz okres tzw. 

· .,niewoli babilońskiej" - trwający od 586 do 
538 roku . . 

Po zdobyciu Babilonii przez t-ersów, Palesty­
n·a ' uzy,kała autonomię jako prowincja Jei')ud 
Król Cyrus TI Wielki pozwolił żydom wrócić 
do swego· kraju. Okazało się jednak, że wielu 
z · nich z11akomicie zasymilowało się i nie sko­
r:eystall z szansy powrotu do ubo;iiej „ziemi o­
biecanej". W ciągu 48 lat niewoli wyrosło no­
we pokolenie słabiej przywiązane do ojczyzny. 
A ci. którzy wrócili, szybko weszli w konflikt 
-z większością ludności tubylczej Miejscowi ży­
dzi \'' odróżnieniu od przvbyszów bardziej 
sprzvjali kultom ludowym. Ważne znacz.enie 
dla · integracji sp·1ł>eczności izraelskiej miała od­
budowa świątyni, która rozpoczęto w 520, a u­
kończono w 516 roku. 

Ko1ejne nlesz<'zęścia spadły na Żydów · w po­
łowie TV wieku p.n.e., kiedy król t'erskl Artak­
serkes · III przesiedlił część rnieszka11cćw Judei 

Talmudzie pti.wiada si~ te „Izrael 'Wl)ad\ w 
niewolę. ponieważ w kraju powstały dwadzieścia 
cztery odmiany sekciarstwa". W 6 roku n.e. u­
tworrono tutaj prowincję prokuratorską. W la­
tach 49-50 wypędzono Żydów ze stolicy cesar­
stwa. 

W 66 roku n.e. wybuchło w Judei wielkie po­
wstanie antyrzymskie. Wywołali je - wbrew 
przestrogom ·~1yższych kapłanów i króla Agryp­
PY - działacze ekstremistyczni, wspierani 
przez mł<>dzież i ubogi lud. Jednego z przy­
wódców, Menachema z Galilei, entuzjastycznie 
przyjmowano jako oczekiwanego z dawna Me­
sjasza. żydzi walczyli bardzo dzielnie, ale nie 
mieli żadnych szans. Wojska rzymskie zajęły i 
zniszczyły Jerozolimę. Tytus chciał oszczędzić 
samą świątynię, gdzie wielu żydów schroniło 
się w oczekiwaniu na cud, lecz ktoś rzucił ża­
giew l wspaniała budowla spłonęła. Swiątynia 
upadla w dniu 10 miesiąca ab (70 roku). Była 
w tym dziwna ironia losu, gdyż również 10 
mlesią'ca ab zburzył pierwszą świątynię Nabu­
chodonozor. Zniszczona Jerozolima przestała 
być ośrodkiem religijnym judaizmu, a stała się 
nim teraz J.amnia (dziś Jabne). Tysiące żydów 
zginęło, a \vielu deportowano do odległych pro­
wincji - Galii i Hiszpanii. W pochodzie trium­
falnym w Rzymie wojsko niosło zrabowane z 
jerozol!mskiej świątyni: Arkę Przymierza, zloty 
świecznik siedmioramienny, złoty stół ofiarny. 
W podziemiach przybytku znaleziono tak ol­
brzymie skarby, łż przyczyniło się to do gwał­
townego spadku ceny złota na Wschodzie. 
Rzymianie uznali, że ich bogowie są potężniej­
si od żydowskiego Jahwe. 

Na początku II w'ieku w kilku miejscach ce­
sarstwa doszło do wielkich wystąpień ludności 
żydowskiej, szczególnie... w Kyrenie, na Cyprze 
oraz w Egipcie, gdzie mieszkało około l mln 
Żydów (Aleksandria spełniała podobną rolę, jak 
obecnie Nov;y Jork). Wszystkie bunty stłumio­
no, 

W celu zwiększenia Integracji imperium ce­
sarz Hadrian (jak niegdyś seleucki Antioch IV) 
propagował idee hellenistyczne na Wschodzie. 
Na miejscu zniszczonej Jerozolimy rozkazał 
budowę nowego miasta w stylu greckim, a w 
miejscu świątyni · sanktuarium Jowisza. Odpo­
wiedzią na te decyzje było kolejne powstanie 
antyrzymskie w latach 132-135. Na jego czele 
stanął - uważany za prawdziwego 'vlesjasza 
- Szymon Bar Kochba. Po długich. kr ~·awych 
zmaganiach rebelianci pGnieśli klęskę. żydzi 
zapłacili straszliwą cenę: poległo około pól mi­
liona ludzi, kraj był zrujnowany, zniesiono 
nazwę Judei i utworzono prowincję Syrię Pa­
lestynę, a po zburzonej stolicy powstała osada 
weteranów Aelia Capitolina, do której zabro­
niono wstępu ludności żydowskiej. . Prawie 
wszystkich pozostałych przy życiu mieszkańców 
kraju wygnano. Odtąd Żydzi na wieki 'Znaleźli 
się w absolutnej diasporze. Nie przyniosła im 
zatem szczęścia „ziemia obiecana". 

BO.G %YD0W JAHWE 

W języku hebrajski:n boga określa się wyra­
zem „El". Dlatego w imionach żydowskich tak 

często składnik ten wrwtępuje na poe~tku 1 b 
końcu (np. Eliasz,- Elizeusz, Jankiel, Daniel). Po­
dobnie zresztą określali boga Inni c : ~ 
kanaanefsku i aramejsku - El lub lt. akady -
sku - Ilu (stąd Babllon - brama pogów), a­
rabsku - Allah. Patriarchowie Abraham. Izaak 
I Jakub czcili bóstwo pod nazwą El z r6żnyml 
przymiotnikami, jak El Saddaj - Bóg wszech· 
mocny, El Olam - Bóg wieczny, El Eljon 
Bóg najwyższy. Zaś od czasów Mojżesza Zydzt 
zaczęli darzyć kultem Jahwe. Biblijna Księga 
Wyjścia podaje, ~e El Saddaj patriarchów jest 
identyczny z Jahwe, który dopiero Mojieszowl 
objawił swe imię. 

W Piśmie Swiętym imię Boga zapisano na• 
stępująco: JHWH, gdy! hebrajski nie zna samo· 
głosek, W zasadzie nie bardzo wla(lomo, 3ak to 
wymawiać. Dla Żydów kryptonim JHWH był 
niewymawialny I llekr~ pojawiał się ów tetra• 
gram czytali go jako Adonaj, co znaczy Pan. 
Początkowo przyjęto, rte imię Boga brzmi Je­
howa, a pó!niej ustalono jako Jahwe. Nie jest 
pewne, czy Jahwe stanowi tormę czasownfkową 
czy rzeczownikową. W pierwszej oznacza „st&• 
wa6 się, by6'", a w drugiej \ „Istnienie. Istota'!'. 
Dosłownie Jahwe znaczy ,,.Jest". a azerze3 .,J~ 
stem K.tc\f'J Jestem". Faktycznie Jftt ta wł„ 
Bóg bezimienny. 

Niektórey sąd~ lt Jahwe _pochodzi od ....... 
wa", czyli wlać, i że był to Bóg wiatru I burzy, 
którego Mojżesz przejął od Madianitów, kiedy 
na pustyni zamieszkał wśród nich t poślubił 
córkę kapłana, Seforę. Wtedy właśnie ukazał 
się mu Bóg w płonącym krzaku i przedstawtł 
jako Jahwe. Wart.o zaznaczyć, że gdy Jahwe 
zstępował to - jak czytamy w Księdze Sędziów 
- ,.ziemia drtala, a chmury nłeblOll •pływał)' 
wodit"• W11'aż& się te! przypuszcze:qie, fż Ból 
Mojżesza ma związek z· kanaanejskim b6Stwem 
Jaw, synem Ela. A jeszcze inni wysuwają hl· 
potezę, że wiarę w 3ednego tylko Boga wynie­
sli Żydzi z Egiptu, gdzie faraon Amenhotep IV 
Echnaton Wprowadził po raz pierwszy w histo­
rii religię monoteistyczną. Głosił on, że na­
prawdę istnieje :ieden bóg Aton, stworzyciel 
wszechrzeczy, który nakazuje powsżechną mi­
łość bliźniego l wieczny pokój •wtatowy. Bóg 
ten miał objawiać się w postaci tarczy słonecz­
nej, ale w rzeczywlsto~cl był niewidzialny I 'nie 
wolno było stawia~ mu _ tadnych PQSUów. Pa­
nujący w latach 1379---11362 Echnaton miał se­
mickiego ministra J ilnhamu. w którym być mo­
że należy upatrywać biblijnego Józefa. Ciekawe, 
że Aton był od dawna I przede wszystkim 
czczony jako Re w Helipo1łs, a stamtąd właśnie 
Józef otrzymał za żonę córkę kapłana Poti-Fe­
ra, Nie jest więc wykluczone, te żyd Józef 
przyjął religię żony i teścia z centrum kultu A· 
tona oraz zaszczepll jej zasady s'\\'jTill rodakom. 
A późnie~ w duchu monoteisfycznym wychował 
się też Mojżesz. Interesujące i znamienne jest, 
że Re (Aton) mówił o sobie: ,,Ja jestem tym, 
kim jestem". 

Faraon Echnaton musial przemocą "ll.arzucać 
wiarę w Jedynego Atona. A po jego śmierci 
Bgi?t wróc\t. do 1:10\\tei'l.mu„ Tak sam~ ŻydY.\ 
niechętnie przyjmowali rellgię mojżeszową i z 
uporem wracali do kultu wielu bogów. W 
Księdze \Vyjścia ·zirytowany Jahwe mówi do 
Mojżesza: 

,,Bardzo szybko odwrócUI się Od dto1:l. któr'l 
im zleciłem I ot\vonylł sobie Posąg cielca uła­
ny z metalu I zloiyli mu ofiary''. 

N o cóż, chcieli mieć po prostu religię po-
dobną do innych ludów, które miały widzialne 
bóstwa. 

BOGISZ.AT.AN 
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Ważnym krokiem w kierunku przywrócenia 
monoteizmu była, wspomniana wy.że;, reforma 
Jozjasza i Chilkiasza z 622 roku._ Ale ostatecz­
nie monoteizm ugruntował się w okresie niew.o­
li babilońskiej, kiedy walczo110 o utrżymanil!! 
tóżsamości narodowej. Pierwszy kategorycz~ie 
stwierdził, iż „po:ia Jahwe nie ma Boga" Deu­
tero-Izajasz, piszący między 546 a 339 rokiem. 
Później, pokolenia Żydów rozrzucone po świe­
cie codziennie powtarzały: „Słuchaj Izraelu. 
Jahwe jest jedyny". 

Ja!< wynika z .Pisma Swiętego Bóg zawarł 
przymierze z żydami. Była to dwustro1ma umo­
wa, na mocy której z<>bowlązał się do sprzyja­
nia dąZeniom narodu żydowskiego, a ten miał 
być n.iu wiemy, śc;:iśle . wypełniać przykazania 
i oddawać cześć. Na znak przynależności do 
przymierza wszystlde niemowlęta płci męskiej 
winny być w ósmym dnl.11 życia obi:zezane. VI' 
Księdze Rodzaju Bóg powiada: 

,."N'ieobrzezanłec, czyll· in:ęfozyzna, któremu nie 
obrzezano ciała jego napletka, taki · człowiek 
niechaj będzie usunięty ze . społeczności twojej; 
zerwał on bowiem przymierze ze Mn!\"• 

Bóg jest jeden, ale ma przeciwnika w po­
staci szatana. Pp hebr~jl!lku „l'sałan" oznacza 
,,na przekór", „przeciwstawiający się". Nieco in­
ny zaś sens ma greckie „diabolos" · czyli „osz­
czerca". W biblijnej księdze Job= szatan zjawia 
się przed Jahwe wśród przybyłych synów bo-
żych. A na pytanie Boga skąd przybył? 
odpowiada: 
„Wędrowałem po :rłeml i przeszedłem j!ł 

wzdłuż i wszerz". 
Bóg ciekaw byl, czy szatan zwrócił U'.';ag'• 

podczas włóczęgi na dobrego i pobożnego czło­
wieka Hioba. ~a to s~atan odparł. że ża swoja 
życie człowiek odda wszystko, co posiada. a je­
śli spadną na niego nieszczęścia, to będzie 
złorzeczył Bogu. ·Rola szatana w.· historii świę­
tej jest bardzo ważn'a od samego pciczątku. On 
bowiem spowodował, że pierwsza ·para ludzka 
została wypędzona z ogrodu ·Eden (tzn. 'rozko­
szy) i podobnie jak Bóg pozna~a, co jest dobre, 
a co złe. Ale szatan rzadko 1.vystępu'e na ar­
tach Pisma Swiętego, gdyż Żydzi wier?.y.i , :Ce 
ilobro i zło zależą od Boga i on za nte odpo­
wiada. Natomiast szatan działa w takim zakrP­
sie, w jakim Jahwe przyim,ala. 

• 
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